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378 posłów głosowało zar 4 przeciwko, 41 wstrzymało się Gratulacje
50. rocznica wybuchu II wojny światowej

Tadeusz Mazowiecki - premieremu
Oświadczenie w związku z 50. rocznicą II wojny światowej
Wniosek 15 posłów Klubu PZPR o skreślenie z Konstytucji zapisu

mówiącego o przewodniej roli partii
WARSZAWA (PAP). Datę

24 sierpnia 1989 r. na trwałe
wpiszemy. do historii, jako po­
czątek jakościowo nowego,
bezprecedensowego na na­
szym obszarze geopolitycznym
sposobu wyłaniania i- sprawo­
wania władzy — oświadczył
marszałek Sejmu Mikołaj Ko­
zakiewicz otwierając w czwar­
tek debatę sejmową w spra­
wie zmiany na stanowisku
premiera. Sejm powołał na

ten urząd Tadeusza Mazo­
wieckiego, wieloletniego dzia­
łacza katolickiego, jednego z

czołowych działaczy ..Solidar­
ności”, aktywnego uczestnika
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Premiera Mazowieckiego
kwadratura koła

(Red. Janusz Hańderek komentuje z Sejmu)
Tadeusz Mazowiecki może czuć się usątl/sfakęjonowa­

ny. Jako kandydat na premiera otrzymał poparcie aż 378
posłów przy 4 głosach sprzeciwu i 41 wstrzymujących się.
Z wyborczej arytmetyki wynika więc, że także znaczna

część posłów reprezentujących PZPR opowiedziała się za

szefem rządu wywodzącym się z kręgu „Solidarności".
Premier posiadający taki kapitał zaufania — jakby mo­
gło się wydawać — startuje z wygodnej p.ozycji, ale już

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

z zagranicy
MOSKWA (PAP). Rząd

ZSRR skierował w czwar­
tek do Tadeusza Mazowiec­
kiego telegram z gratula­
cjami w związku z wybo­
rem na stanowisko premie­
ra PRL. W telegramie wy­
rażono przekonanie, że tra­
dycyjne stosunki przyjaźni
i wszechstronnej współpra­
cy między ZSRR i PRL bę­
dą nadal rozwijane, zgodnie
z zasadą suwerennej rów­
ności i poszanowania oraz

wzajemnych korzyści i
wzajemnej odpowiedzialno­
ści, w interesach narodów
obu państw, w interesacłi
pokoju i stabilizacji w

Europie i na całym świecie.
/

WASZYNGTON (PAP).
W związku z wyborem Ta­
deusza Mazowieckiego na

premiera Polski spędzający
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Centralne uroczystości odbędą się
1 września na Westerplatte

30 sierpnia rozpoczyna się w Warszawie spotkanie młodych parla­
mentarzystów Europy, Stanów Zjednoczonych i Kanady

WARSZAWA (PAP). Główną uroczystością
okazji 50. rocznicy wybuchu II wojny świa-z

towej będzie antywojenna manifestacja 1
września na Westerplatte. Obok przedstawi­
cieli najwyższych władz wezmą w niej udział
kombatanci polscy i alianccy oraz młodzież.

Już 30 bm. rozpoczyna się w Warszawie
spotkanie młodych parlamentarzystów Euro­
py; Stanów Zjednoczonych i Kanady, a 31 bm;
— międzynarodowa sesja naukowa’ na temat

genezy i skutków wybuchu II wojny świa­
towej.

W przedeniu rocznicy — 31 bm. na placu
Zwycięstwa w Warszawie odbędzie się wie­
czorem uroczysta odprawa wart garnizonu
m; st. Warsza-wy, podczas której na płycie

Grobu Nieznanego Żołnierza — w hołdzie bo­
haterom walk o wolność Polski — zostanie
złożony wieniec od naro'du. Odbędzie się rów­
nież apel poległych.

Wieczorem zaś 1 września w Teatrze Wiel­
kim w Warszawie zostanie zorganizowany u-

roczysty koncert.
■3 września rozpoćznie dwudniowe obrady w

Warszawie Rada Centralna FIR — Międzyna­
rodowej. Federacji Ruchu Oporu.

Przewiduje się, że tego samego dnia na

płycie Grobu Nieznanego Żołnierza w War­
szawie kwiaty złożą przedstawiciele dyploma­
tyczni Francji i Wielkiej Brytanii — w 50. ro­
cznicę wypowiedzenia Niemcom wojny przez
te państwa.

Tadeusz Mazowiecki

Rząd sam niczego nie uzdrowi
W sprawie uniwersytetu

w raz jeszcze

Część dyrektorów musi odejść

Najważniejsze jest dobro szkoły

Musimy to zrobić wspólnie
Panie Marszałku,
Wysoka Izbo!

Chcę utworzyć rząd zdolny
do - działania dla dobra społe­
czeństwa. narodu i państwa.
Będzie to rząd koalicji na

rzecz gruntownej reformy pań­
stwa. Dziś takie zadanie może

podjąć tylko rząd otwarty na

współdziałanie . wszystkich sił
reprezentowanych w parla­
mencie. uformowany na no­
wych zasadach politycznych.

Historia naszego kraiu na­
brała przyspieszenia. Stało się

Musi ulec zmianie dotych­
czasowa filozofia państwa. Nie
może ońó zajmować sie wszy­
stkim i. '

wszystkiego ■gwaran­
tować. powinno ułatwiać i

regulować działalność. Najwa­
żniejsza Tola rządu i admini-

_______ , _____

. .. strącił w te.i chwili fest otwar-
nie — będzie drogą do nor- cie możliwości działań zbioro-
malności. Zasadę walki, która

prędzej czy później prowadzi
do wyeliminowania przeciw­
nika. musi zastąpić zasada
partnerstwa. Nie przejdziemy
inaczej od systemu totalitar­
nego do demokratycznego.

to za sprawa społeczeństwa,
które nie godzi się dalej żyć
tak jak dotychczas.

Trzeba przywrócić' w Pol­
sce mechanizmy normalnego
życia politycznego. Przejście
iest trudne, ale nie musi po­
wodować wstrząsów.' Przeciw-

wvch i indywidualnych.
Chce być premierem rządu

wszystkich Polaków. Niezależ­
nie od ich poglądów i przeko­
nań. które nie mogą być kry-

WARSZAWA (PAP). W
Warszawie w siedzibie Sejmu
odbyło się w obecności posłów
spotkanie przewodniczących
ZK ZMW j ZG ZSMP: Ro­
mana Kupijaja i Grzegorza
Dittriclia. Przewodniczący obu
organizacji podpisali oświad­
czenie, w którym stwierdzają,
że problem będący przedmio­
tem sporu między ZMW i
ZSMP są. w stanie samodziel­
nie rozwiązać obie organiza­
cje i deklarują taką wolę. W

tym celu , ZSMP przekaże U-

niwersytet Ludowy w Wierz­
chosławicach społeczeństwu
Wierzchosławic w terminie
dwóch tygodni od daty pod­
pisania stanowiska, wychodząc
z założenia, iż ono ośrodek
budowało, ono też- powinno
zadecydować o jego losie. Za­
rząd Krajowy ZMW wystąpił
do naczelnika gminy Wierz­
chosławice o przekazanie uni­
wersytetu ZMW. Zostaną też

podjęte szczegółowe rozmowy
w sprawie podziału majątku
dawnego ZMW a obecnie bę­
dącego w posiadaniu ZSMP.

(Inf. wł.) Nie brak w kra­
kowskiej oświacie powodów
do zadowolenia. Świadczą o

tym zarówno wysokie wskaź­
niki promocji w szkołach pod-
stawowych, dobre rezultaty
matur i egzaminów do szkół
średnich I wyższych, a także
osiągnięcia pojedynczych
uczniów (np. zakwalifikowa­
nie się dwóch uczniów V LO
db międzynarodowych zawo­
dów olimpiady matematycznej
i fizycznej oraz sukces jy mię­
dzynarodowych zawodach in­
formatycznych ucznia Zespołu
Szkół Elektrycznych nr 2).
Wyniki te nie powinny jed-

nak przesłaniać wielu niedo­
statków, z którymi boryka się
krakowska oświata.

Podczas wczorajszej konfe­
rencji kadry kierowniczej o-

światy krakowskiej, zorgani-
'

zowanej w Nowohuckim Cen­
trum Kultury, kurator- oświa­
ty i wychowania Mieczysław
Noworyta przypomniał, że
szkoła jest ciągle źródłem
stresów dzieci i młodzieży, zaś
apele o zmniejszenie obciąże­
nia uczniów nauką domową
przynoszą znikome skutki. Na­
dal mała jest aktywność ucznio­
wskich organizacji szkolnych.
(DOKOŃCZENIE NA STR 7ł

KRÓTKO
(a) 24 BM. prezydent Woj­

ciech Jaruzelski przyjął
przebywającą w Polsce gru­
pę deputowanych do Izby
Niższej parlamentu Japonii
z przewodniczącym komisji
spraw zagranicznych Hi-
dcyukitAizawą na czele. .

W trakcie spotkania mó­
wiono o rozwoju stosunków
Wschód — Zachód a także
o przemianach politycznych
i gospodarczych zachodzą­
cych w Polsce.

PRZEBYWAJĄCĄ w

Polsce delegację senatorów
i kongresmenów USA pod
przewodnictwem senatora
Denisa de Concini przyjął
w dniu 24 bm. marszałek
Sejmu Mikołaj Kozakie­
wicz.

W CZW’ARTEK w Bonn
poinformowano, że w pią­
tek z trzydniową wizytą do
Polski przybędzie zachod-
nioniemiecki minister pra­
cy i spraw socjalnych Nor­
bert Bluem (CDU) — pier­
wszy polityk zachodni, któ­
ry przeprowadzi rozmowy
z nowo wybranym premie­
rem rządu polskiego Ta­
deuszem Mazowieckim.

i Minister Norbert Bluefń,
wraz z delegacją episkopa­
tu RFN, uda się również do
Częstochowy.

DO STRAJKU, rozpoczę­
tego 21 sierpnia przez
przedsiębiorstwa w mieście
Tyrąspol, przyłączyły się w

czwartek załogi przeszło 50
zakładów produkcyjnych w ■;
Kiszyniowie, Benderze ■
Rybnicy. Komracie. i .innych
miastach Mołdawii.

JAK OŚWIADCZYŁ w

czwartek zastępca rzecznika
prasowego MSZ NRD, De­
nis Ruh, doniesienia zacho-
dnioniemiećkiego dziennika
„Die Welt” o rzekomym za-

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)
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(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
Dla „Gas mówi Zbigniew Karczewski Olgierd Jędrzejczyk telefonuje z Bratysławy

Spotkanie W. Jaruzelski - T. Mazowiecki Na co mogą liczyć emeryci
Polski wrzesień na Słowacji

WARSZAWA (PAP). 24 bm.

bezpośrednio do głosowaniu w

Sejmie, nowo wybrany pre­
mier rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Tadeusz Ma­
zowiecki, złożył wiz.yte prezy­
dentowi Wojciechowi Jaruzel­
skiemu.

Prezydent pogratulował Ta­
deuszowi Mazowieckiemu wy-

I

boru i życzył powodzenia w

realizacji nałożonych ha niego
wielce odpowiedzialnych obo­
wiązków. Wyraził też przeko­
nanie. że nowy rząd sprosta o-

czekiwaniom społeczeństwa,
będąc rządem skutecznym, bu­
dowanym na gruncie szerokiej
koalicyjnej reprezentacji i za­
ufania narodowego.

Premier zapewnił, że dążyć
będzie do możliwie szybkiego
ukształtowania składu nowe­
go rządu. Podkreślił wolę
działania zgodnie z zasadami
i kierunkami, które zaprezen­
tował w swoim wystąpieniu
sejmowym.

Życiorys prezesa Rady Ministrów

Redakcja jest
pytaniami
stów o

podwyżek
wszystkie
zrozumiale,
wiele wątpliwości poprosiliś­
my zastępcę dyrektora ZUS
w Krakowie Zbigniewa Kar­
czewskiego o wyjaśnienie nie­
których kwestii.

— Ostatnio podniesiono
wskaźnik waloryzacji z 81,4

zasypywana
emerytów i renci-
szczegóły ostatnich

świadczeń. Nie
sprawy są jeszcze

Chcąc rozwiać

proc, do 120 proc. Co to ozna­
cza?

— Podwyższenie wskaźnika
do 120 proc, oznacza, że eme­
ryci i renciści zamiast dodat-.
ku z tytułu wzrostu cen arty­
kułów żywnościowych otrzy­
mają . wyższe podwyżki walo­
ryzacyjne. __

...

— Co mieści ta podwyżka?/ czenia z wyrównaniem
— Mieści ona dodatki pie- lipca br.

niężne za’wszystkie rodzaje ,

kartek żywnościowych. Ozna- (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

cza to, że nie trzeba zgłaszać
i dokumentować w oddziale
ZUS uprawnień emeryta lub
rencisty do kartki żywnościo­
wej o nominale wyższym niż
2,5 kg. W normalnych termi­
nach płatności’ we wrześniu
br. emeryci i renciści otrzy­
mają zwaloryzowane świad-

l od1

święcona 50-leciu wybuchu II

wojny światowej. Jest to eks­
pozycja Krajowej Agencji
Wydawniczej w Krakowie i
prezentować będzie małą rzeź­
bę, medalierstwo, . grafikę.

Bogaty, program imprez ar­
tystycznych polskiego ośrodka
otwiera więrsz Krzysztofa Gą-
siorowskiego „Słowa z fresku
Westerplatte” w przekładzie
Ylasticiila Kowalczika. Wy­
bór słuszny i piękny. Równo- 5 września przedstawiona zo-

cześnie. świadczy o tym, że
kierownictwo i pracownicy
Polskiego Ośrodka Informacji
i Kultury w Bratysławie u-

mieją czytać i współczesną
poezję polską.

Od 1 września br. w ośrod­
ku czynna . będzie wystawa
pod nazwą „Ku słońcu” po-

stanie premiera filmu Jerzego
Passendorfera, który przyje-
dzie tutaj na spotkanie z wi­
dzami. 13 września — prze­
gląd filmów Krzysztofa Ki-
werskiego ze Studia Filmów
Animowanych w Krakowie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

WARSZAWA (PAP). Urodził się 18
kwietnia 1927 r. w Płocku. Ukończył studia
na wydziale prawa Uniwersytetu War­
szawskiego.

Działacz Stowarzyszenia „Pax", redaktor
naczelny „Wrocławskiego Tygodnika Kato­
lickiego". Za bunt przeciwko B. Piaseckie­
mu usunięty z „WTK” w 1954 r., wraz z

gronem kolegów usunięty w 1955 r. z „Paxu”.
W 1956 r. współorganizator Warszaw­

skiego Klubu Inteligencji Katolickiej, wie­
loletni członek jego zarządu, obecnie wice­
prezes. Współtwórca i w latach 1958—1981
wieloletni redaktor naczelny miesięcznika
„Więź", który odegrał znaczną rolę w prze­
mianach świadomości formacji intelektual­
nej polskich katolików.

Działacz ruchu „Znak”. poseł do Sejmu
PRL w latach 1961—72, autor i sygnata­
riusz interpelacji poselskiej koła „Znak"
wystosowanej w sprawie wydarzeń' marco­
wych 1968 r.

W 1Ó71 r., jako poseł, podjął nieudaną
próbę powołania komisji sejmowej do zba­
dania wypadków grudniowych na Wybrze­
żu.

W 1976 r. sygnatariusz protestu przeciw­
ko zmianie Konstytucji.

W roku 1977 mąż zaufania głodujących
w kościele św. Marcina w Warszawie,
członków i sympatyków KOR.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wikary w hokejowej bramce
(Inf. wł.) W 1981 roku

19-letni reprezentant Polski w

hokeju na lodzie Paweł Łu­
kaszka, mimo świetnie zapo­
wiadającej się kariery posta­
nowił zerwać z hokejem. U-
ważał, że hokej nie może się prezentacją
równać z kapłańskim powoła- 20.
niem i wstąpił do seminarium (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

duchownego. Ks. Łukaszka
przez 8 lat trzymał się z dala
od hokejowej, bramki. Wczo­
raj 'znów. wyjechał na taflę i

zagrał w barwach Cracovii,
w towarzyskim meczu z re-

Biąłorusi do' lat

f

Czerwony kur znów szalał w Krynicy

19-rodzin bez dachu nad głowy
(Inf. wł.) Krynica ma pecha

do pożarów. W kilku ostatnich
latach wszystkie największe
ogniowe nieszczęścia. jakie
wydarzyły się w wojewódz­
twie nowosądeckim, miały

miejsce w ..perle uzdrowisk”
lub jej okolicach. Można przy­
pomnieć pożar willi „Tatrzań­
skiej”. w którym śmierć po­
niósł jeden z mieszkańców,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Katastrofy, wypadki, kataklizmy

Zderzenie pociągów w RFN

W Magazynie Sobota-Niedziela
• Kraków tuż przed wybuchem wojny i w pierwszych

dniach września 1939 r. — fakty, wydarzenia i atmosferę
panującą w mieście przedstawia Jacek Chrobaczyński.

O Niewiele osób pamięta, że major doktor Mieczysław
Słaby, lekarz z Westerplatte, zrehabilitowany w tym roku,

■więzień oflagu i ofiara Informacji Wojskowej, pochowa­
ny jest na Cmentarzu. Wojskowym w Krakowie i do dziś '

nie ma godnego grobu — o długu wobec westerplattczyka
pisze Przemysław Osuchowski.

• Strajk w Stoczni Gdańskiej A.D. 1988 w reportażu
Janusza Kniaźnikiewićza — nagroda specjalna przewod­
niczącego OPZZ w Konkursie im. A. Polewki.

• „Łysina Stalina” — dalszy ciąg wspomnień Aleksieja
Adżubeja, zięcia N.S. Chruszczowa.

N/WĘ
(Inf. wł.) Kończą1 się vurlo­

py, Liczy się teraz każdy sło­
neczny, ładny dzień. Jaka bę­
dzie. ta końcówka1 wakacji?
Mamy dobre wiadomości —

przez najbliższe trzy dni po­
winno być słonecznie, ciepło,
ale nie upalnie. Nie grożą nam

męczące, zwłaszcza w Krako­
wie. 30-stopniowe upałr. tem-
(DOKOŃCZENIE NA ŚTR 2)

Uwaga emeryci
i renciści!

Konferencja prasowa nowego premiera
WARSZAWA (PAP). Z u-

działem kilkuset dziennikarzy
odbyła się w Warszawie kon­
ferencja'prasowa wybranego
właśnie tego dnia prezesa Ra­
dy Ministrów Tadeusza Mazo­
wieckiego.

Odpowiadając na pierwsze
Pytanie przedstawiciela „Ty­
godnika Solidarność”, pre­
mier stwierdził, że nie przy­
puszczał ani on ani uczestni­
cy majowego strajku w Stocz.-

ni Gdańskiej, których „Tygod­
nik Solidarność” zamieścił na

zdjęciu gdy ukazał się pono­
wnie, że to wyjście ze stoczni
doprowadzi Tadeusza Mazo­
wieckiego do wejścia na tę sa­
lę w urzędzie Rady Mini­
strów.

Odpowiadając na. kolejne
pytanie, premier mówił m. in.
o konieczności szybkiej nowe­
lizacji ustawy związkowej
zgodnie z postanowieniami

„okrągłego stołu”. Stwierdził
także, że o powodzeniu no­
wego rządu w dużym stopniu
decydować będzie polityka in­
formacyjna.

Zapytany o program dosto­
sowawczy rządu, premier u-

znał pracę nad tym progra­
mem za szczególnie istotną ze

względu na rozpoczynającą
się we wrześniu sesję Między­
narodowego Funduszu Walu-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

(a) W wyniku zderzenia po­
ciągu osobowego z pociągiem

.towarowym na stacji kolejo­
wej w Oberramstadt (środko­
wa RFN), rannych zostało 18
osób.

Kolizja spowodowała znacz­
ne straty materialne. Odłamki

zgniecionych pociągów uszko­
dziły sąsiadujący ze stacją bu­
dynek mieszkalny.. Prawdopo­
dobną przyczyną wypadku był
błąd zawiadowcy, który — z

niewiadomych powodów —

skierował pociąg osobowy na

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

W związku z licznymi
wątpliwościami na temat o-

statnich podwyżek rent i e-

merytur, w poniedziałek o-

publikujemy wyjaśnienia
na ten temat zastępcy dy­
rektora ZUS w Krakowie
Zbigniewa Karczewskiego.
W tekście podamy przykła­
dy obliczeń typowych eme­
rytur i reńt. Zachęcamy do
nabycia poniedziałkowego
numeru „Gazety”.

znowai inaczej

Wczoraj po południu dotarła do Krakowa informacja
z centrali Zakładu Ubezpieczeń Społecznych o wstrzymaniu
wypłaty dodatków cenowych do zasiłków rodzinnych w kwo­
cie po 7 tysięcy zł na każdego uprawnionego. Kwoty wypła­
conych już dodatków do zasiłków rodzinnych za sierpień
nie będą potrącane zainteresowanym.

Bliższych informacji udziela w Krakowie W'ydział Zasił­
ków ZUS — teł. 33-37-05 w godz. 8—15. (san)

Ujemna ocena raptownej zmiany sojuszy przez ZSL i SD
dokonana na plenum KC PZPR wznieciła sporą wrzawę.
Partnerzy poczuli się obrażeni. Czy słusznie?

Rzecz jasna, Polacy nie są przyzwyczajeni do takich ma­
newrów politycznych. Dziesiątki lat byliśmy wychowywani w

modelu klasycznej jedności, pełnego zrozumienia itp. Na taki
wizerunek prhcowali wszyscy trzej uczestnicy koalicji. Naj­
ważniejsze były sprawy proceduralne. Pamiętamy w redak­
cji .interwencje, by dla demonstracji tej jedności informacje
z posiedzeń partyjnych egzekutyw były równe notatkom
z prezydiów. Nawet kolejność wymieniania była ściśle okre­
ślona i wcale nie alfabetyczna: P(ZPR). Z(SL). S(D).

Czas te obyczaje, a raczej przyzwyczajenia, odłożyć do
kata. Jestćśmy dziennikiem o określonej linii, programowej.
ZSL i SD mają tez syyoją prasę. Nie wykluczamy polemiki
między tytułami. Do kierownictwa redakcji należą suwerenne

prawa określania, czy jakiś materiał, jest atrakcyjny dla Czy­
telnika, czy nie. Czyni to konsekwentnie prasa opozycji i ja­
koś żadne ze stronnictw nie ma. o to pretensji.

Z czerwcowych wyborów oba stronnictwa wyszły hojnie
obdarowane mandatami. Dla całej koalicji wybory nie byłv
bynajmniej sukcesem. Zarówno przy „okrągłym stole” jak
i We wspólnym, programie1 wyborczym trzech partnerów,
każdy z własnej woli, tworzyło jedność z konsekwentną na

przyszłość perspektywa'.'
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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Oświadczenie Lecha Wałęsy Tadeusz Mazowiecki
GDAŃSK (PAP). 24 bm. do

wyborze Tadeusza Mazowiec­
kiego na stanowisko premie­
ra PRL, rzecznik prasowy
przewodniczącego NSZZ ..So­
lidarność” Piotr Nowina-Ko-
nopka przekazał PAP oświad­
czenie w tej sprawie Lecha
Wałęsy. Oto jego treść:

Powołanie Tadeusza Mazo­
wieckiego na stanowisko pre­
miera rządu polskiego jest wy­
darzeniem bez precedensu. W
krytycznych warunkach - go­
spodarczych, po czterdziestu
pięciu latach monopolistyczne­
go sprawowania władzy przez
partie komunistyczna, nadzie­
je społeczne zwracaja sie ku
człowiekowi, który całe swo­
je życie poświecił walce o

Polskę, który jest współtwórca
„Solidarności” i który uzyskał

- poparcie „Solidarności” dla u-

tworzenia szerokiej koalicji.
Bedzie to wiec rząd sojidarno-

ściowy. którego idea zyskała
koalicyjne wsparcie ZSL i
SD.

Proces reformowania Polski
dopiero sie rozpoczął. Skala
kryzysu skłania do przyspie­
szenia tego procesu i do po­
dejmowania działań niekon­
wencjonalnych. Skłania też do
zgodnego współdziałania wszy­
stkich sił politycznych obec­
nych w naszym kraju, na mia­
rę realnego układu politycz­
nego i na miarę społecznych
oczekiwań.

Jako przewodniczący NSZZ
„Solidarńość” wyrażam ra­
dość z dzisiejszej decyzji sej­
mowej i w imieniu całego
związku życzę Tadeuszowi

xMazowieckiemu. by kierowa­
ny przez niego rząd był rzą­
dem wszystkich Polaków, sku­
tecznie. Przeprowadzającym
nasz krai od systemu' totali­
tarnego do demokracji

premierem

Gratulacje
z zagranicy

(CIĄG DALSZY ZE STR I»

3-tygodniowe wakacje w

swojej nadmorskiej posia­
dłości w Kennebunkport
prezydent USA Gćorge
Bush wydał oświadczenie,
w którym złożył gratulacje
i zapewnił o swym silnym
poparciu dla odbudowy go­
spodarczej i demokratycz­
nych zmian w Polsce — in­
formuje agehcja Reutera.

George Bush pogratulo­
wał prezydentowi Wojcie­
chowi Jaruzelskiemu w

■związku z okazana przez
niego mądrością polityczna
wyrażającą się w poparciu
rządu stanowiącego odbicie
prawdziwej woli narodu
polskiego. Pochwalił rów­
nież przywódcę „Solidarno­
ści” Lecha Wałęsę za jego
rolę w popieraniu reform
— podkreśla, agencja Reu-
•tera.

LONDYN (PAP). Premier
Margaret Thatcher przesła­
ła Tadeuszowi Mazowiec­
kiemu list, w którym zło-

żyła mu serdeczne gratula­
cje z okazji wyboru na pre­
miera PRL. przypominając
z dużą przyjemnością spot­
kanie z nim w listopadzie
ub. r. podpzas wizyty w

Gdańsku.
Pani Thatcher przekazała

T. Mazowieckiemu życzenia
wszelkich sukcesów i po­
twierdziła, że W. Brytania
jest gotowa pomóc Polsl?
w .osiągnięciu demokracji i
odbudowie gospodarki.

BERLIN (PAP). Radio
NRD, a następnie telewizja
we wszystkich programach
popołudniowych poinfor­
mowały o wyborze przez
Sejm PRL Tadeusza Mazo­
wieckiego na premiera rzą­
du Dolskipgo. Bezpośrednie
relacje z Warszawy poprze­
dzono informacją o telegra­
mie gratulacyjnym skiero­
wanym przez Prezesa Rady
Ministrów NRD Willi Sto-
nha do nowo wybranego
szefa rządu'polskiego.-

SZTOKHOLM . (PAP).
Premier Szwecji Ingvar
Carlsson powitał z zadowo­
leniem w specjalnym o-

świadczeniu powierzenie
Tadeuszowi Mazowieckie­
mu misji utworzenia rządu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
obrad „okrągłego stołu”. Wcze­
śniej przyjęto rezygnację Cze­
sława Kiszczaka, który, co

podkreślono, ujrzawszy lepszą
alternatywę dla Polski zrezy­
gnował z misji tworzenia rzą­
du, otwierając drogę dla cał­
kowicie nowego rozwiązania.

Nowy premier, którego wy­
bór poparli przedstawiciele
wszystkich klubów poselskich
powiedział z trybuny sejmo­
wej: Rząd sam niczego nie u-

zdrowi. Musimy to zrobić
wspólnie. Polska będzie inna,
jeśli zechcą tego wszyscy..

W czwartek Sejm przyjął o-

świadczenie w związku z 50.
rocznicą wybuchu II wojny
światowej. Końcową część ob­
rad '

wypełniły odpowiedzi
przedstawicieli rządu na zapy­
tania poselskie.

Otwierając obrady marszałek
Sejmu Mikołaj Kozakiewicz
podkreślił szczególną doniosłość
chwili, w jakiej Sejm dokony­
wać będzie zmiany na stano­
wisku prezesa

“

strów.
pismo
którym
muo

Czesława Kiszczaka ze stano­
wiska prezesa Rady Ministrów
oraz z misji tworzenia rządu.
Sejm przyjął tę .rezygnację.
Marszałek wyraził uznanie
Czesławowi Kiszczakowi za

wielki trud włożony w roko­
wania dotyczące utworzenia ski uznał, iż jest
rządu. Czesławowi Kiszczako-

— powiedział i— należą się
r irące podziękowania za to,
że najpierw podjął się tej
trudnej misji, a po raz drugi
za to, że dostrzegając lepszą
alternatywę dla Polski złożył
rezygnację. Słowa te posłowie
powitali długotrwałymi okla-

Ogłoszenia Okspresowe
SKLEP wielobranżowy — poszu­
kuje dostawców. konfekcji, galan­
terii, obuwia, kosmetyków. Kra­
ków. tel. 48-04-70.

, gk-80995

WYTWÓRCÓW galanterii odzieżo­
wej. skórzanej oraz biżuterii sre­
brnej — poszukuje sklep Łodziń-
skich. Kraków, ul. Jagiellońska
7. tel. 22-93-23, w godz. 10—19.

SPRZEDAM konstrukcje tuneli
foliowych 8X30 m. Wiesław Cał­
ka. Łapczyca 266 k. Bochni.

gk-81012

SPRZEDAM 30-arowa działkę z

domkiem. w Myślenicach. Telefon
66-01-79. gk-81103

WIEŻĘ nowa, japońska (magneto­
fon 2-kasetowy. wzmacniacz, ra­
dio 2 kolumny, gramofon) .

sprzedam. Tarnów. Miła 16.

KLIMATYZACJĘ BK 2500 lub in­
na — pilnie kupie. Kraków, tel.
22-93-23. w godz. 10—19. gk-81070

BLACHARZY dekarzy — przyjmę
od zaraz. Tel. 43-03-51. po 15.

DYWAN bułgarski, wełniany —

sprzedam. .Tel. 33-69-51? ‘wieczorem.
gk-31097

KOMIS, ku.pno. sprzedaż, art. po­
chodzenia zagranicznego i krajo­
wego poleca sklep galanteryino-
odzieżowy — Łodzińskich, Kra­
ków. ul. Jagiellońska 7. gk-81066

SILNIK Peugeota 504. diesel, stan

dobry — sprzedam. Podegrodzie,
tel. 103. po 17. S-21568

DOMEK letniskowy typu Brda-1 .

blachę cynkową i ocynkowana —

sprzedam. Stary Sącz. tel. 609-62.
S-21563

CIĄGNIK Zetor 70-11. 1935 oraz

T-25 — sprzedam. Franciszek Ko­
zub, Łapczyca, k. Bochni, gk-81064

SPRZEDAM wózek inwalidzki Duo
tel. 78-11-03. rano ldb wieczorem,

gik-81107
PARKIECIARZY —

21-61-95.
przyjme. Tel.

gk-81098 (1981) — sprzedam. Tel.
FORD Sierra 1.6 (1983) i Ritmo 85

11-26-57.

SPECJALISTYCZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY

„RENOMA”
w Krakowie. Rynek Podgórski 4, tel. 66-19-81

zatrudni natychmiast
■ technologa odzieżowego
■ kierowcę sam. Zuk

KRAKOWSKIE ZAKŁADY ZIELARSKIE

„HERBAPOL”
w Krakowie, ul. Chałupnika 14, (dawna Lotnicza)

przyjmy natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych

wg. zakładowego systemu wynagradzania
i wykorzystaniem wyników wartościowania pracy

— PRACOWNIKA NA STANOWISKO

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

Oferty przyjmuje i udziela informacji kierownik
Działu Pracowniczego KZZ „HERBAPOL” w Krako­
wie, ul. Chałupnika 14, codziennie, z wyjątkiem sobót,
w godzinach 7—15, osobiście lub telefonicznie — tele­
fon 11-69-11, wewn. 30 i 31.

K-602/GK
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RADA PRACOWNICZA
FABRYKI MASZYN ODLEWNICZYCH

w Krakowie, ul. Cystersów 16,

*

JE

ogłasza konkurs na stanowisko
DYREKTORA.

■Warunki przystąpienia do konkursu:
— wykształcenie wyższe techniczne lub ekonomiczne
— staż pracy na stanowisku kierowniczym minimum

7 lat
— wiek do 50 lat
— złożenie koncepcji działania i rozwoju

biorstwa
— dobry stan zdrowia

Kandydaci zobowiązani są do dostarczenia

jących dokumentów:
— kwestionariusz osobowy
— odpis dyplomu ukończenia studiów
— opinia z ostatnich 5 lat pracy
— życiorys
Kandydaci mają możność zapoznania ■się z

łami dotyczącymi działalności przedsiębiorstwa w sie­
dzibie przy ul. Cystersów 16, pokój 63.

Składanie ofert w terminie: 15. 09. 1989 r., w koper­
tach z napisem „Konkurs”, na w/w adres.

Komisja konkursowa rozpatrzy oferty i powiadomi
kandydatów o terminie konkursu.

przedsię-

następu- -

materia-

B K-484/GK S
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ki, bez użycia urządzenia do
obliczania głosów. Ogółem w

głosowaniu wzięło udział 423
posłów. Większość bezwzględ­
na wynosiła 212 głosów. Za
powołaniem T. Mazowieckie­
go na stanowisko premiera i

powierzeniem mu przedsta­
wienia wniosków co . do składu
Rady Ministrów głosowało 378

©SPORT ©SPORT®'
sze przeświadczenie, że jest to

jedyne rozwiązanie, chyba o-

statnie, w które naród może

uwierzyć,
: Szczerość naszych intencji

n!ie może budzić wątpliwości, posłów, przeciwko było 4 po-
• ale to pozwala nam oczeki- słów, wstrzymało się od głoso-■wać, że będziemy traktowani wania 41 posłów.

jak równorzędni partnerzy.
Popierając w imieniu Klubu

Poselskiego ZSL kandydaturę
Tadeusza Mazowieckiego na

premiera rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej A.
Bentkowski wyraził przeko­
nanie. że jest on najbardziej
kompetentny, by, podołać te­
mu wielkiemu

Inspirowane
programem XIV Kongresu
Stronnictwo Demokratyczne
ma świadomość szansy prze­
prowadzenia prawdziwych re­
form politycznych, gospodar­
czych i społecznych — po­
wiedział w imieniu Klubu Po­
selskiego SD pos. Jan Janow­
ski. — Dlatego współtworzyło
nową koalicję, która wyłoni
rząd dla ocalenia podstawo­
wych substancji kraju. Stron­
nictwo Demokratyczne Wierze
na siebie współodpowiedzial­
ność za to, iż nowy rząd sta­
nie się , gwarantem ustaleń
międzynarodowych i wszy­
stkich wcześniejszych zobo­
wiązań, iż będzie stał na stra­
ży suwerennej, niezawisłej w

swym bycie Polski. Jednak za

najważniejsze na dziś zadanie
— uznajemy zespolenie wszy­
stkich sił reformatorskich dla
uratowania kraju. Nasze pro­
blemy musimy rozwiązywać
przede wszystkim własnymi
siłami. Będzie to wymagało
dużo wytrwałości, mądrości i
konsekwencji. Sądzimy, że ko­
alicyjny rząd pod przewodnic­
twem premiera Tadeusza Ma­
zowieckiego będzie te cechy
posiadał. Wsparty on jednak
być musi zarówno zaufaniem
społecznym, współdziałaniem
organów administracji pań­
stwowej wszystkich szczebli,
jak i działaniem parlamentar­
nym. Potrzebne jest także sze­
rokie wykorzystanie potencja­
łu intelektualnego naszych o-

bywateli i oddanie przez nich
bez reszty serc, rozumu i

wszystkich sił. W głębokim
przekonaniu, że nowy prezes
Rady Ministrów stanie na

czele rządu, który obdarzony
będzie zaufaniem społeczeń­
stwa — Klub Poselski Stron­
nictwa Demokratycznego u-

dziela pełnego poparcia Tade­
uszowi Mazowieckiemu w

dziele tworzenia tego rządu.
Poparcie dla kandydatury

Tadeusza Mazowieckiego wy­
razili przedstawiciele klubów
poselskich:
PZKS.

Następnie
głosowania ... ..... ..... ..

Tadeusza Mazowieckiego na

stanowisko prezesa Rady Mi­
nistrów. Marszałek .“^rzypom-.

Gere- sowy stan nie dla gry poli- Wiał, że zgodnie z regulami­
nem, Sejm powołuje i ■odwo­
łuje rząd i jego poszczegól­
nych członków bezwzględną
większością głosów w obecno­
ści co najmniej połowy ogól­
nej liczby posłów. Stwierdzo­
no, że w posiedzeniu bierze
udżiał wymagana liczba
słów,
głosów,
jedynie

rzyszy wzrost nadziei społe­
czeństwa. Nadzieje te rozbu­
dziła kampania wyborcza.
Przez Polskę przeszło wielkie
wołanie: Tak dalej być nie
może.

Obywatelski Klub Parla­
mentarny zdecydowanie prze­
ciwstawiał się — stwierdził
pos. Geremek — kontynuacji
dotychczasowego sposobu rzą­
dzenia krajem. Oświadczaliś­
my wielokrotnie, że koniecz­
na jest zmiana samej zasady
sprawowania władzy. Stwier­
dzaliśmy, że jesteśmy gotowi
sformować rząd, który skupi
wszystkie siły społeczne kra­
ju. Ideę tę pozwoliło nam zre­
alizować poparcie posłów z

ZSL i SD, a w polskim parla­
mencie uforntował się nowy
sojusz, u podstaw którego leży
realistyczne myślenie o Pol­
sce.

OKP gorąco popiera kandy­
daturę Tadeusza Mazowiec­
kiego i wyraża nadzieję, że

uzyska ona inwestyturę Sej­
mu PRL.

Jesteśmy świadkami i
współuczestnikami wydarzenia
iście historycznego — powie­
dział Marian Orzechowski
(PZPR), Po raz pierwszy ód
ponad 40 lat na czele rządu

polskiego stanie polityk wy­
wodzący się spoza partif ro­
botniczej. spoza tradycyjnego
układu koalicyjnego. Podkre­
ślając te fakty M. Orzechow-

to miara
przełomu dokonującego się w

naszej ojczyźnie. Klub Posel­
ski PZPR — stwierdził dalej
— wita decyzję prezydenta ze

zrozumieniem, jako zgodną z

wolą milionów wyborców wy­
rażoną 4 czerwca br. Podkre­
ślił także, że nie ma dziś dla

.______ __ _________ ___

Polski lepszego rozwiązania
skami. . jak rząd zaufania i odpowie-

Następnfe marszałek odczy- dzialności narodowej, wspiera-
tał drugie pismo od prezyden­
ta zawierające wniosek o do-
wołanie Tadeusza Mazowiec­
kiego na stanowisko prezesa
Rady Ministrów. W ipfśmie
tym prezydent stwierdza, iż
obywatel T. Mazowiecki jest
wieloletnim, działaczem kato­
lickim. W latach 1961—72 był
posłem na Sejm- PRL. Później
podjął działalność w NSZZ
„Solidarność”. Jest jednym z

czołowych działaczy tej orga­
nizacji. Był aktywnym ucze­
stnikiem obrad „okrągłego
stołu”. Obecnie pełni funkcję
redaktora naczelnego „Tygod­
nika. Solidarność”.

M. Kozakiewicz poprosił o

zabranie głosu kandydata na

urząd premiera Tadeusza Ma­
zowieckiego. (Wystąpienie to

zamieszczamy na str. 1—6).
Następnie oświadczenia zło­

żyli przewodniczący klubów.
Uważam ten dzień za szcze­

gólnie ważny dla Polski i dla
ruchu, z którego wyrósł Oby- _

. .

watelski Klub Parlamentarny wszystkim koalicja troski

Wikary w hokejowej bramce

Rady - Mini-
Marszałek odczytał

prezydenta PRL, w

zwraca się on. do’ Sej-
przyjęcie rezygnacji

ny przez wszystkie siły poli­
tyczne w Sejmie oraz szerokie
kręgi zwolenników reformy.

Podkreślając, iż podejmuje­
my wielką historyczną próbę,
M. Orzechowski powiedział,
że dzień dzisiejszy może zapo­
czątkować przyspieszone wy­
chodzenie Polski. z kryzysowej
zapaści i stać się zaczątkiem
prawdziwego narodowego po­
jednania. Ale — dodał —

może też stać się. inaczej. Wa­
ży się przyszłość całego -naro­
du. Każda z partii, sił poli­
tycznych i ruchów społecz­
nych oraz zawodowych musi
wznieść się ponad własne par­
tykularne interesy. Klub Po­
selski — stwierdził — pozo­
stawia swym członkom pełną
swobodę wyboru sposobu gło­
sowania.

Niespełna przed tygodniem
— powiedział pos. Aleksander
Bentkowski (ZSL) — zrodziła
się nowa koalicja, koalicja
odwagi, nadziei, a przede

__ _________ ~____ J"io
— stwierdził jego przewodni- Polskę. Burzyliśmy dotychcza-
cżący pos. Bronisław C
mek. Trudno przecenić histo­
ryczny charakter decyzji, któ­
rą ma podjąć Sejm. Po raz

pierwszy po wojnie ma być
formowany polski rząd, na

polskiej ziemi, przez nieko­
munistycznego polityka.

Od pierwszych miesięcy te­
go roku obserwujemy drama­
tyczne przyspieszenie historii.
Destrukcji gospodarki towa-

tycznej, ani przewrotności, ale
po to by stworzyć coś nowego,
co nas uwiarygodni i da saty­
sfakcję tym, którzy 4 czerwca

dokonali takiego, a nie innego
wyboru.

My ludowcy — zaznaczył
poseł — stworzyliśmy nową
koalicję z serca i z rozsądku,
a jednomyślność, w głosowa­
niu dowodź; jak silne jest na-

Premiera Mazowieckiego
kwadratura koła

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
jutro okazać się może, że co innego głosowanie na szefa
rządu, a co innegd głosowanie, które niebawem nas cze­
ka, na zaproponowany przez Tadeusza Mazowieckiego
gabinet.

Wbrew licznym publicznym oświadczeniom, rozpoczyna
się wyścig do ministerialnych urzędów. Oficjalnie to

wszyscy deklarują niezłomną wolę pracy dla dobra kraju
i narodu, mówią, że zrobią wszystko co możliwe, by wy­
prowadzić kraj z kryzysu, ale przecież gdy przychodzi do
dywagacji personalnych okazuje się nagle, że liczą także
na odpowiednie „uznanie” przy rozdziale ministerialnych
stanowisk.

Swoje roszczenia w sposób jednoznaczny wyartykuło­
wało ZSL,. Na środowym spotkaniu Tadeusza Mazowiec­
kiego z posłami stronnictwa powiedziano przyszłemu pre­
mierowi, iż Czesław Kiszczak pracując nad stworzeniem
swojego rządu zaproponował ZSL stanowisko wicepre­
miera i 6 ministerialnych tek, więc teraz, kiedy stronnic­
two zmieniło swoje opcje na korzyść „Solidarności" nie
wyobraża sobie, aby przez nowego premiera zostało po­
traktowane gorzej. Musi otrzymać podobną ilość stano­
wisk, w tym Ministerstwo Spraw Zagranicznych. Odpo­
wiednie nadzieje zgłasza SD, a i PZPR deklarująca udział
w „wielkiej koalicji” nie chciałaby być potraktowana po
macoszemu Gdy do tego wszystkiego dodamy, iż oczywi­
ście „solidarnościowy" Obywatelski Klub Parlamentarny
musi znąleźć odpowiednio liczną reprezentację w przy­
szłym rządzie, łatwo dojść do wniosku, że Tadeusz Ma­
zowiecki staje — jak się wydaje — przed swoistą kwa­
draturą koła. Spełnienie oczekiwań lub żądań dalszych
lub bliższych sojuszników oznaczałoby konieczność po­
większenia liczby ministerstw przynajmniej o kilkanaście
resortów, czego rzecz jasna zrobić nie można — przekre­
ślenie nadziei poszczególnych parlamentarnych grup w

konsekwencji prowadzić może do napięcia przy głosowa­
niu nad kandydaturami poszczególnych ministrów. Dojść
może do najdziwniejszych w naszych warunkach ukła­
dów. Choćby PZPR i „Solidarności” Rolników Indywidu­
alnych przeciwko kandydatom ZSL. Jak bowiem wiado-

Sejm przyjął wyniki głoso­
wania burzliwymi oklaskami.
O godz. 13.12 marszałek
stwierdził, że Sejm powołał
T. Mazowieckiego na stano­
wisko prezesa Rady Ministrów
oraz powierzył mu przedsta­
wienie wniosków co do składu
Rady Ministrów.

Nie chciałbym składać w tejtrudowi.
nowatorskim' chwili żadnych politycznych

oświadczeń — powiedział pre­
mier Tadeusz Mazowiecki po
ogłoszeniu wyników głosowa­
nia. — Jestem wzruszony tą
chwilą. Dziękuję Wysokiej
Izbie za wielki dowód zaufa­
nia jaki mi okazała. Zdaję so­
bie sprawę z historycznej od­
powiedzialności i ogromu za­
dań'jakie stoją przede mną,
zarówno w uformowaniu rzą­
du, jak' i jego działaniu.

Liczę na współpracę z Sej­
mem i Senatem — stwierdził
premier — i będę się starał
ze . swej strony do tej dobrej
współpracy dążyć. Potrzebą
Polski jest abyśmy wspólnymi
siłami dźwignęli ją wzwyż.

Po przerwie Sejm przyjął o-

świadczenie w związku z 50.
rocznicą wybuchu II wojny
światowej. 282 posłów głoso­
wało za, 6 — przeciw, a 21
wstrzymało się od głosu. W
oświadczeniu stwierdza się m.

iii., że w wyniku wojny Polska
wróciła do niepodległego by­
tu, w nowych granicach, uzna­
nych przez zwycięskie mocar­
stwa koalicji antyhitlerow­
skiej. Granice . te pozostają
trwałe i nienaruszalne. Dziś,
pół wieku później, chcemy
zwrócić się ku przyszłości. Nie
zapominając o niczym z tego
co poza nami, chcęmy współ­
tworzyć nową Europę. Wy­
zwania rzucone przez wojnę
doprowadziły do powstania |

skutecznej koalicji antyhitle­
rowskiej. Odniosła ona sukces
mimo wielkich różnic dzielą­
cych jej uczestników. Niech
wyzwania dzisiejszego świata
staną się impulsem do zgod­
nego działania Wschodu i Za- g
chodu, Północy i Południa. |

W sprawie formalnej głos a

zabrał pos. Józef Bogusz g
(PZPR). Poinformował on Izbę, a

iż w środę wpłynął do laski '!
marszałkowskiej wniosek 15 3
posłów z Klubu PZPR o£
skreślenie z Konstytucji zapi- |
su mówiącego o przewodniej |
r.oli partii.

W ostatnim punkcie obrad S

Sejm wysłuchał odpowiedzi S
przedstawicieli rządu, na Na­
pytania poselskie. Dotyczyły
one m. in. sytuacji ekonomicz­
nej jednostek handlujących
żywnością i sprzętem rolni­
czym, praktyk monopolistycz­
nych uprawianych przez spół­
ki, które zajmują się pośred­
nictwem w handlu oraz kwe­
stii oprocentowania oszczęd­
ności i bonów lokacyjnych.
Poruszono też sprawy związa­
ne z eksportem a także ź wy­
nagradzaniem osób zatrudnio­
nych w oświacie.

Przed, godz. 17,00 Sejm , za­
kończył obrady.

(DOKOŃCZENIE ZE STR l>
— Czyżby ksiądz chciał po­

godzić swoją pracę duszpas­
terską z czynnym uprawia­
niem sportu?

— 8 lat temu podjąłem
świadomą decyzję i mam ze

swojej pracy wielką satysfak­
cję. Jak każdy człowiek mam

też prawo do rekreacji, a że
najlepiej wypoczywa mi się
w hokejowym stroju na lodo­
wisku, toteż od czasu do cza­
su korzystam z gościnności
nowotarskiego „Podhala" i
oświęcimskiej „Unii”. Trenin­
gi dają mi wiele radości, ale
jest to tylko zabawa i o po­
wrocie do profesjonalnego
sportu nie myślę. To, że u-

brałem dzisiaj koszulkę „Cra-
couii” jest następstwem serde­
cznego zaproszenia miejsco­
wych działaczy. Hokej był w

moim życiu wspaniałą przy­
godą i trudno się dziwić, że
chętnie z tego zaproszenia
skorzystałem. Będzie to mój
pierwszy mecz po 8 latach.

— Czy nie kusi księdza cza-

. sami myśl o grze w lidze?
— Dobrze by było, gdyby

tylko takie pokusy zagrażały
człowiekowi. Wertowałem do­
kładnie prawo kościelne i nie
znalazłem w nim żadnych
przepisów zabraniających gry.
Ksiądz może uprawiać sport,
po uprzedniej zgodzie biskupa
ordynariusza. O profesjonal­
nym sporcie staram się ra­
czej nie myśleć. Gdybym był
w innym kraju, gdzie sport
jest traktowany bardziej jako
zabawa, to widziałbym dla
siebie możliwość gry. U nas

jest to jednak mało prawdo­
podobne. Przez władze koś­
cielne ■zostałem skierowany
jako wikary do Wadowic.
Praca duszpasterska była
jest dla mnie najważniejsza,
hokej niech pozostanie naj­
milszą z rozrywek.

— Dziękuję za rozmowę.
(JK)

Cracouia przegrała z re­
prezentacją Białorusi (do 20
lat) 4:7 (2:2, 1:2, 1:3). Bramki
dla gospodarzy strzelili Steb-
lecki — 2 oraz Schmidt i
Pawlik. Paweł Łukaszka bro­
nił bramki Cracovii w drugiej
i trzeciej tercji.

Pierwsza pochwała
za ambicję

Pax, UChS i

przystąpiono do
nad kandydaturą

po-
Zarządzono obliczanie
przy czym głosowano
przez podniesienie rę-

Na konferencji prasowej po
meczu Polska — ZSRR trener

Andrzej Strejlau mówił prze­
de /wszystkim o mankamen­
tach w grze swojego zespołu,
a jego najwierniejszym słu­
chaczem był trener Walery,
Lobanowski, który nieustan­
nie potakiwał słowom polskie­
go kolegi. Widocznie chciał u-

twierdzić naszego trenera w

słusznym przekonaniu, że cze­
ka go niełatwe. życie i wiele
ciężkiej pracy, a jej wynikiem
wcale nie musi być sukces.
Mecz ten potwierdził jedno
podstawowe założenie naszych
trenerów, że jeżeli nie umie
się dobrze grać w piłkę, to

trzeba przynajmniej chcieć
walczyć. Polacy na pewno w

tym spotkaniu nie obijali się,
grali bardzo ambitnie i za to

należą się im brawa. Szkoda,
że akurat w tym dniu w słab­
szej dyspozycji był Krzysztof
Warzycha, a Kosecki grał tyl­
ko przez 20 minut i zszedł z

boiska z kontuzją. Być może
dobra forma obu napastników
dawałaby nadzieję na lepszą
grę i na więcej pochwał.
Trzeba sobie jednak jasno po­
wiedzieć, że nawet na tle re­
zerw wicemistrzów Europy
wypaddiśmy słabo, bo nieste­
ty takie sąjobęcnie umiejętno­
ści polskich piłkarzy i przy-,
wracanie blasku naszej piłce
nie nastąpi w ekspresowym
tempie.

W środowym meczu ponad
przeciętność w polskiej ekipie
wybijali się Ziober i niespo­
dziewanie Robert Warzycha.
Ten pierwszy bardzo nieobli­
czalny, widząc, że współpartne­

rzy nie bardzo mogą sobie po­
radzić z ruchliwymi zawodni­
kami gości sam próbował sfor­
sować obronę ekipy radzie­
ckiej. Szło mu to znacznie
trudniej niż w meczach ligo­
wych, ale niewątpliwie był on

zawodnikiem, który napsuł
najwięcej krwi radzieckim o-

brońcom. Robert Warzycha
bardzo pracowity przez cały
mecz nie pozwolił sobie na

ani'jeden błąd, który mógłby
go ośmieszyć w oczach kibi­
ców. Pracował za dwóch i był
współautorem wyrównujące­
go gola, po jego zagraniu z

wolnego Wdowczyk popisał się
przepiękną „główką”. Niewie­
le można powiedzieć o debiu­
tantach, nie ma też chyba sen­
su powracać do krytyki kiero­
wanej pod adresem Urbana.
Poprzestańmy na pochwale za

ambitną grę, a nad elementa­
mi sztuki piłkarskiej Polacy
muszą jeszcze bardzo długo
pracować.

Nie tylko mnie zdziwiła bar­
dzo wypowiedź Łobanowskie-
go, który tłumaczył dziennika­
rzom dlaczego przywiózł do
Polski zaledwie 13 piłkarzy.
Powiedział on, że wszycy naj­
lepsi mają w tym tygodniu clo
załatwienia ważne sprawy o-

sobiste i dlatego nie mogli za­
grać przeciwko Polsce. Czyżby
gra w reprezentacji przestała

już być sprawą najważniejszą
dla plejady radzieckich
gwiazd? A może po prostu Lo­
banowski nie chciał pognę­
biać i tak już mocno pognę­
bionej reprezentacji Polski.

JANUSZ KOZIOŁ

ma, wśród posłów PZPR istnieje rozdrażnienie spowodo­
wane nagłą zmianą frontu przez ZSL i utworzenie nowej
koalicji, „solidarnościowi” rolnicy indywidualni zaś od.

samego początku swojej obecności w Sejmie nie kryją
swojej negacji ZSL, której dają głośny i częsty wyraz.
Należy się spodziewać, że właśnie „Solidarność” wiejska
z zasady głosować będzie przeciwko kandydatom z kręgu
ZSL.

To co się dzieje i dziać się będzie z obsadą poszczegól­
nych ministerstw może byłoby ciekawym i barwnym obra­
zem gry parlamentarnej, gdybyśmy żyli w kraju, w któ­
rym gospodarcza rzeczywistość jest w miarę przyzwoita,
a jak jest — wszyscy widzimy. Wprawdzie są tacy, któ­
rzy z przekonaniem twierdzą, że bardzo szybko uda się
nam opanować galopującą inflację, ale inni utrzymują, ze

przez pewien czas będzie jeszcze gorzej, aby potem mo­
gło być lepiej. Gdy jednak wyjdzie się z kompleksu gma­
chów przy Wiejskiej, gdy przestoją się liczyć sejmowo-
-kuluarowe przepychanki, to nagle okazuje się, że polska
ulica bardziej interesuje się własnym portfelem i kolejką
przed sklepem, niż tym, kto i w jakiej liczbie zasiądzie
w warszawskich ministerstwach. Gdy nie ustanie fala
strajków, gdy roszczeniowe żądania załóg dziesiątków
zakładów pracy będą rosnąć w dotychczasowym tempie,
to najlepszy nawet premier i najlepszy rząd niczego nie
dokona. Brutalność ekonomiczna ma swoje prawa i zupeł- ,

nie nie przejyiuje się rodowodem i dobrą wolą członków
kolejnej Rady Ministrów.

Tadeusz Mazowiecki kilkakrotnie stwierdził, żę liczy
na kolejny zryw Polaków, na zrozumienie tragicznej sy­
tuacji, w której znajduje się kraj. Zrozumienie i wyciąg­
nięcie odpowiednich wniosków — czyli powstrzymanie
strajków. O narodowy rozsądek ma podobno nawoływać
list pasterski Episkopatu Polski, który — jak mówiono
wczoraj nieoficjalnie w Sejmie — ma być odczytany z

ambon w najbliższą niedzielę.
Czy zespolony głos nowego premiera i kościelnej hie­

rarchii odniesie spodziewany przez autorów skutek,, prze­
konamy się w najbliższym czasie. W każdym razie Ta­
deuszowi Mazowieckiemu stojącemu przed nadzwyczaj
trudnym problemem sformowania nowego rządu i opra­
cowania jego racjonalnego, a jednocześnie akceptowane­
go przez naród programu działania nie mamy czego za­
zdrościć...

JANUSZ HANDEREK

Życiorys prezesa Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W 1978 r. by jednym z sygnatariuszy
deklaracji Towarzystwa Kursów Nauko­
wych i członkiem rady programowej tego
towarzystwa>

W sierpniu 1980 r. jako inicjator apelu
intelektualistów solidaryzujących się ze

strajkującymi robotnikami, udał się do
Stoczni Gdańskiej i został przewodniczącym
komisji ekspertów Międzyzakładowego
Komitetu Strajkowego oraz negocjatorem
porozumienia w sprawie pluralizmu związ­
kowego.

Od 1980 r. doradca NSZZ „Solidarność”.
W roku 1981 został redaktorem naczelnym
„Tygodnika Solidarność” i był nim do

wprowadzenia stanu wojennego. Redaktor
naczelny „Tygodnika Solidarność” po jego
reaktywowaniu w br.

13 grudnia 1981 r. internowany, przeby­
wał w obozach internowania do 24 grud­
nia 1982 r.

Po zwolnieniu, współpracował z Lechem
Wałęsą, będąc od 1987 r. doradcą Krajowej
Komisji Wykonawczej. W czasie strajków
w 1988 r. przebywał ponownie na-Wybrze-
żu. Jest członkiem Komitetu Obywatelskie­
go przy przewodniczącym NSZZ „Solidar­
ność”.

Był jednym z inicjatorów „okrągłego sto­
łu”, a w czasie jego prac, jako przewodni­
czący zespołu ds. pluralizmu związkowego,
był jednocześnie koordynatorem prac zes-

posłów negocjacyjnych strony, opozycyj­
nej.

Autor książek: „Rozdroża i wartości”,
„Powrót do najprostszych pytań”, „Inter­
nowanie”. Współauter pracy „Chrześcijanie
laobec praw człowieka”., współautor i re­
daktor „Ludzi Lasek”.

Członek Pen-Clubu, laureat m. in. na­
grody im. Andrzeja Struga.

Wdowiec, ma trzech dorosłych synów i
czworo wnucząt.

H.pogoda
N4 WEEKEND!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
per i tura kształtować się be­
dzie w granicach 22—26 stop­
ni.

Taka ładna, słoneczna pogo­
da przewidziana jest także
dla rejonów podgórskich, gór­
skich i Tatr. W tej sytuacji
można wszystkich urlopowi­
czów zachęcić do wycieczek.
Zapewne szczególnie tłoczno
będzie na tatrzańskich tra­
sach. Dlatego radzimy zacho­
wać ostrożność na szlakach.

Wczoraj o godz. 10 tempe­
ratura wynosiła w Krakowie
i Nowym Sączu po 18 stopni,

(AS)

Hutnik — Górnik
w Pucharze Polski

Rozlosowano pary 1/16 Pu­
charu Polski w piłce nożnej.
Wiele atrakcji czeka kibiców
krakowskiego Hutnika, który
podejmuje u siebie Górnika
Zabrze. Mecz rozegrany zo­
stanie 30 września. Wisła Kra­
ków na mecz pucharowy wy-
jedzie do Bytomia, gdzie za­
gra z tamtejszą Polonią. Ró­
wnież z bytomską drużyną
grać będzie Unia Tarnów,

która na własnym boisku po­
dejmuje zSzombierki.

W pozostałych meczach za­
grają: Radomiak — ŁKS, Mie­
szko — Śląsk, Górnik Knu­
rów — GKS Katowice, Stilon
— Ruch, Florian Wrocław —

Pogoń, Łublinianka — Stal
Mielec, Wisła Puławy — Wi­
dzew, Stal Stalowa Wola —

Legia, Stomil — Lech, Arka
— Górnik Wałbrzych, Zagłę­
bie Sosnowiec — Jagieilonia,
Chemik — GKS Jastrzębie i
GKS Bełchatów — Olimpia.

Turniej EUROPA '89
Wczoraj w Krakowie rozpo­

czął się XIII Międzynarodowy
Turniej Piłki Nożnej Juniorów
Europa ’89 o puchar prezy­
denta m. Krakowa z udzia­
łem 12 drużyn, w tym 8 za­
granicznych.

Świetnie wystartowała rep-,
rezentacja Krakowa, gromiąc
belgijski zespół Hautrage 9:0
(4:0). Bramki zdobyli: Gośct-
niak — 5, Popławski — 2, A-
pryas i Hajduk po 1. Kra­
ków: Kwedyczenko (Craco-
vią), Duszyk, Śliwiński (Crac)
Sroka, Dusza (Wisła), Apryas,
Hajduk (Crac.), Madei (Wisła),
Kruiia (Hutnik), Gościniak
(Wisła), Rożek (Hutnik). Po

przerwie grali też: Grzybek,
Liszka (Wisła), Kowalski (Gar­
barnia), Popławski (Hutnik).

Również juniorzy Cracovii,
którzy zastąpili w turnieju
reprezentację Polski sprawili
miłą niespodziankę, pokonu­
jąc Lokomotive Lipsk 6:0. In-
net wyniki spotkań elimina­
cyjnych: Trudowyje Rezerwy
Kijów — Slovnaft Bratysława
1:1, repr. Łódź — repr. Rze­
szów 0:0, Etyr Wielkie Tyrno-
wo (Bułgaria) — Lokomotive
Lipsk 1:0, repr. Łódź — repr.
Pecs Węgry 11:1, Dniepr
Lwów — Hautrage 3:0, Loko-,
motiva Mostar (Jugosławia) —

Trudewyje Rezerwy 2:1. (Pu)

3:2 dla Tunezji

Siatkarze krakowskiego
Hutnika rozegrali rewanżowy
pojedynek z reprezentacja Tu­
nezji, przegrywając 2:3 (15:7;
15:2, 8:15, 8:15, 10:15). Po gład­
kim zwycięstwie w dwóch

pierwszych setach, trener mi­
strza Polski — Jerzy Piwowar

wprowadził do gry rezerwo­
wych zawodników. Młodzież
nie sprostała rutynowanym ry­
walom i zwycięstwo odnieśli

Tunezyiczycy. Warto przy­
pomnieć. iż w pierwszym me­
czu siatkarze Hutnika poko­
nali reprezentację Tunezji 3:1.

W kilku wierszach
R Po porażce na własnym

boisku 0:1, piłkarze Auxerre
Dokonali w rewanżowym spot­
kaniu rundy wstępnej Pucha­
ru UEFA Dinamo w Zagrze­
biu 3:1 (2:0) awansujac do dal­
szych rozgrywek. Bramki zdo­
byli: dla Auxerre — Kovacs
w33minorazOtokoriw36i
56 min., dla Dinamo — Pana-
dic w 53 min.

0 Jarosław Kisiel zdobył
brązowy medal w szablowych
zmaganiach na Uniwersjadzie.

Koleżance

BOŻENIE
MALINOWSKIEJ

składamy wyrazy szcze­
rego współczucia z po­
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0 Wprawdzie dżentelmeni, a tym
bardziej prezydenci, nie zwykli dy­
skutować o pieniądzach, ale proszę
nam zdradzić, ile włożyliście w kra­
kowskie kasyno?

— To żadna tajemnica. Zainwesto­
waliśmy około 200 tys. dolarów.
Sprowadziliśmy najlepszy sprzęt do
grania m. in. stoły do rulety i black-
jacka ze słynnej londyńskiej firmy
Hunley, automaty japońskiej firmy
,,Universal” i „Sigma”, a także nasze

austriackie elektroniczne ruletki fir­
my „Motronic”. Z Wiednia pochodzi

Rozmowa z prezydentem największej na świecie sieci kasyn Casinos Austria International dr. Leo Wallnerem

także całe wyposażenie prawdziwej
wiedeńskiej kawiarni. Praktycznie
przywieźliśmy wszystko niezbedne
dó aranżacji kasyna łącznie z aku­
mulatorowymi elektronarzędziami i

specjalnymi cementami w plastiko­
wych wiaderkach. W Polsce uszyli­
śmy smokingi i koszule. Zresztą
trudno to wszystko nazwać inwesty­
cja. to jakby pożyczka na dobry po­
czątek. która spłaci nam później fir­
ma Casinos Połand. której jesteśmy
zresztą współudziałowcami.

O W Austrii, a sprawdziłem to

osobiście, do kasyn wpuszcza sie oso­
by. które ukończyły 21 lat. u nas

może wejść już 18-latek, a więc uczeń
ostatniej klasy liceum. Co skłoniło
Was do obniżenia tej granicy?

— To nie my uczyniliśmy, tylko
polskie władze przyjmując granice
pełnoletności. U nas też wpuszcza sie
osoby pełnoletnie. Cały szkopuł
jednak w tym, ii nasza firma

wystepuiaca jeszcze wtedy pod na­
zwą „Osterreichische Spielbanken
AG” sięga swoimi początkami czasów
przedwojennych. Wtedy to granicą

W naszym kraju nigdy nie należy
zadzierać z administracja i z tak
zwanym czynnikiem społecznym.
Wcześniej czy później udowodnią on*
nawet najlepszemu fachowcowi, że
do pracy w swoim zawodzie sie nie
nadaie. tłumacząc to bądź trudnym
charakterem bądź też niezdyscypli­
nowaniem. Zza biurka można tak
obrzydzić nie łubianemu delikwento­
wi życie, że w końcu sam poprosi o

zwolnienie z obowiązków., W ten spo­
sób nikt nie może potem zarzucić
etatowym czy społecznym zarząd­
com. że pozbyli sie swojego naikom-
petentnieiszego pracownika. Trener,
sekcji łuczniczej krakowskiego Nad-
wiślanu JACENTY KOWERSKI po
dziewięciu latach pracy w tym klu­
bie' nie wytrzymał nerwowo i dał
satysfakcje swoim przełożonym. Zło­
żył wypowiedzenie umowy o prace i

od 1 października br. przestaje być
pracownikiem sekcji łuczniczej klu­
bu. Ile go kosztowała ta decyzja wie
tylko on sam. ale iak mówi, trzeba
było w końcu zachować sie iak męż­
czyzna i powiedzieć: dość.

Gdyby brać pod uwagę wyniki
sportowe, to sekcia łucznicza powin­
na być w klubie Nadwiślan pierw­
szoplanowa. Jednakże medale z mi­
strzostw Polski. spartakiad a nawet

„brąz” przywieziony z drużynowych
mistrzostw Europy przez Krzyszto­
fa Włosika. nie sa w stanie wywal­
czyć w klubie łucznikom tei pierw­
szoplanowej pozycji. Amatorska dru­
żyna piłkarska i półamatorską sekcia
tenisowa ustawione zostały w szere­
gu przed łucznikami i tylko od świę­
ta. kiedy trzeba sie pochwalić iaki-
miś konkretnymi osiągnięciami Wło-
sik. Kaleta i spółka przesuwani sa o

parę kroków do przodu Święta maja
jednak to do siebie, że trwają krót­
ko. a przedzielają ie szare, bardzo
długie dni codziennej pracy. Wtedy
nie ma iuż nokłepywań no plecach,
uśmiechów, obietnic typu „zobaczy­
my. co sie da załatwić”. W takie
zwykłe dni okazuje się, że załatwić
nie da sie prawie nic.

„Kiedy przychodziłem tu do pracy
w 1981 roku — mówi Jacenty Ko-

pełnoletności w Austrii było 21 lat.
zaś skrupulatny urzędnik w stosow­
nych dokumentach zamiast określe­
nia. iż wsten do kasyna ma osoba
pełnoletnia, taksatywnie napisał... 21
lat. I tak zostało do dzisiaj. Ale za­
mierzamy to zmienić, tym bardziej,
iż granice pełnoletności obniżono w

Austrii do 19 lat...
• Austriackie kasyna działaja u

siebie w warunkach monopolu. W
Polsce zapanował już totalny plura­
lizm i lada moment otwarte zostanie
kasyno w warszawskiej „Yictorii”. z

takim samym zamiarem nosi sie
również krakowski hotel „Forum”.
Nie boicie się panowie konkurencji?

— Sprawę postawiłbym trochę i-
nacze.j. W warunkach monopolu ist­
nieje możliwość kontroli osób, które
odwiedzają nasze przybytki.

•Poco?
— To bardzo delikatna sprawa,

ale chodzi nam o to. by zapobiec te­
mu, aby ludzie tracili' u nas

majątki, zostając bez środków do ży­
cia. Nie chcemy ludzkich tragedii,
nie chcemy rozpalać namiętności.
Kiedy wiec obserwujemy, że gość
ostro gra i dużo przegrywa, dyskret­
nie pytamy go czy stać go na to. czy
ma pieniądze. Jeśli nie — ogranicza­
my mu prawo wstępu do kasyna.
Oczywiście w warmąkach konkir ^i-
cji i iak pan to powiedział plurali­
zmu to nie ma sensu, bo klient pój­
dzie gdzie indziej... Chcemy dostar­
czać ludziom przede wszystkim roz­
rywki wzbogaconej nieco o dresz­
czyk emocji. Zresztą liczba gości od­
wiedzających kasyna w Europie z

roku na rok rośnie, przy stale obni­
żającej się kwocie jaką statystyczny

wersfci. —cieszyłem się, że będę tre­
nerem tak silnej sekcji łuczniczej.
Nie ukrywałem nigdy swoich ambi­
cji opartych na 'nieustannyms kształ­
ceniu się i pracy. Zęby wymagać od
zawodników czy ludzi zarządzają­
cych pracą klubu musiałem najwię­
cej wymagać od siebie. Taki styl
pracy spotkał' się ze zrozumieniem
sportowców i myślę, że wspólriie
przez te dziewięć lat trochę osiąg­
nęliśmy. Z moimi przełożonymi w

klubie nie potrafiliśmy właściwie
dogadać się nigdy. Dobra atmosfera
w naszej grupie, niezłe wyniki', po­
zwalały jakoś przetrwać nieuchronne
spotkania z prezesem czy sekreta­
rzem klubu. Nie potrafię na kolanach
prosić o to. co należy się całej se­
kcji, zawodnikom a także i o to, co

klub, zobowiązał się załatwić dla
mnie”.

Tory łucznicze Nadwiśłanu znajdu­
ją się w Płaszowie; duża odległość
od gabinetów zarządców klubu od­
wlekała wybuch konfliktu. Niewiele
osób kwapiło się do odwiedzin u

łuczników, a jeżeli już do nich do­
szło. to na zasadzie inspekcji z za­
miarem wytknięcia kardynalnych
błędów. Agresywny charakter tych
inspekcji miał na celu niedopuszcza­
nie do głosu zawodników i trenerów,
którzy też mieli dużo cierpkich uwag
dotyczących działalności zarządu. To,
że brak sprzętu, że zawodnicy za­
miast trenować musżą zajmować się
konserwacją torów, że nie mają co

włożyć na grzbiet a dresy leżą w ma­
gazynie, nie może, być ważne w sy­
tuacji gdy, jak zauważył jeden z

działaczy, za mało potu leje się na

treningach. Powiedział on Jacente­
mu Kowerskiemu: „Trenerze, co to
ma znaczyć, przecież oni się prąwie
wcale nie spocili? Co to za 'trening?
Niech pan weźmie przykład z na­
szych piłkarzy, którzy po każdym
treningu wyżymają swoje koszul­
ki”. Jeżeli ktoś nie. rozumie specy­
fiki treningu. w danej dyscyplinie
powinien mieć na tyle wstydu, żeby
nie zabierać głosu.

Lista żalów trenera wobec zarzą­
du klubu, a w szczególności .wobec

gracz zostawia w kasynie. Ta kwota
oscyluje już dzisiaj w okolicach
40—50 dolarów. W kasynie nieko­
niecznie trzeba grać, nie ma takiego
wymogu. Można patrzeć iak to robią
inni, wypić drinka czy spotkać się
ze znajomymi. W Krakowie zrezy­
gnowaliśmy na przykład z jakich­
kolwiek opłat przy wstępie. Do dy­
spozycji gości , jest nie tylko dewizo­
wy barek, ale także kawiarnia wie­
deńska. gdzie współpracujący z na­
mi „Wawel-Tourist” honoruje zło­
tówki... Wizerunek kasyna jako przy­

bytku zła. pralni brudnych pienię­
dzy czy też przykrywki dla jakichś
ciemnych interesów ' został jedynie
na filmach gangsterskich.

9 Słyszałem, żc wśród udziałow­
ców spółki Casinos Austria znajdu.ia
sie również organizacje bardzo bli­
sko związane z Kościołem katolickim
w Austrii. Czy to prawda?

■— Niebezpośrednio, Jednym z na­
szych udziałowców jest bank będą­
cy własnością takich organizacji.

© Gracie więc a błogosławień­
stwem...

,
— W pewnym sensie można to tak

określić. '. -

® A z jakim skutkiem?

— Myślę, że chyba dobrym za­
równo dla nas iak i dla naszych
klientów.

0 Będąc w Wiedniu słyszałem o-

pinie. iż Casinos Austria swoja potę­
gę i międzynarodowa ekspansje, któ­
ra datuje sie dopiero od drugiej po­
łowy lat siedemdziesiątych zawdzie-

prezesa Zbigniewa Wójcika i sekre­
tarza klubu Andrzeja Frankowskie­
go jest długa. Uważa on. że opiesza­
łe działania przyniosły jego sekcji
wiele strat, których można było u-

niknać. W 1986 roku klub obiecywał,
że załatwi jednemu z zawodników
odbywanie służby woiskowei w Kra­
kowie lub okolicach, skończyło się na

2-letnim pobycie w Giżycku i przed-'
wczesnym zakończeniu kariery. Nie­
źle zapowiadający się Zdzisław Kot-
fisz. jako zawodnik klasy mistrzow­
skiej mógł dostać się bez egzaminów
na Akademię Wychowania Fizyczne­
go. Klub podjął sie sam załatwić
wszystkie formalności i zadziałał tak
szybko, że chłopak zamiast na uczel­
ni wyładował w- wojsku. Była .je­
szcze możliwość-odbywania tei służ­
by nrzez Kotfisza w Krakowie, ale
znów ktoś czegoś nie d-opilnował i

ostatecznie dostał on skierowanie do
koszar w Rzeszowie. Na szczęście dla
zawodnika trafił on tam. do sekcji
łuczniczej Resovii. ale czy nie mógł
walczyć o punkty dla Nadwiśłanu?
Ciągle walki o zakupienie sprzętu
łuczniczego, o estetyczne ubrania dla
zawodników czy też o ich sprawv fi­
nansowe mogłyby stanowić materiał
do dłuższego opowiadania, z które­
go i tak w klubie, zdaniem trenera

Kowarskiego, wniosków nikt nie chce
wyciągać. Gdyby jednak znalazł sie
choć najmniejszy pretekst do ukara­
nia to „karzących rak” nie zabrak­
nie. Zarząd obradował iuż nad
wnioskiem o ukaranie trenera za to,
że zmienił skład zawodników udają­
cych się na klubowy obóz. Pewne
osoby nie chciały wziąć pod uwagę
tego, że odwołany został w ostatniej
chwili obóz kadry narodowej i w tej
sytuacji zawodnicy ścisłego zaple­
cza musieli ustąpić miejsca na klu­
bowym obozie najlepszym łucznikom
Nadwiśłanu. Prezes wystąpił nawet
o ukaranie trenera nagana za. iak to
określił, działanie na szkodę klubu,
ale zarząd wykazał wiele zdrowego
rozsądku i dopatrzył sie' w. działa­
niach Kowarskiego raczej troski o

sekcję, W. tej sytuacji do ukarania
trenera nie .doszło. W lipcu tego ro­

cza właśnie Panu. Czy ma Pan jakaś B

recepte na sukces i powodzenie w

działalności gospodarczej?
— Bardzo pan łaskaw to mówiąc.

Nie chciałbym jednak być posądzo­
nym o nieskromność. Co sie zaś ty­
czy recept myślę, że gotowych roz­
wiązań nie. ma. bo inaczej wszyscy
by je powielali z takim samym skut­
kiem. Jest jednak kilka zasad uni­
wersalnych: jasno sprecyzowany cel
działania, konsekwencja w realizacji
i perfekcjonizm na każdym kroku.
Tak staramy sie działać.

• Gdzie jeszcze poza stolica i
Krakowem otwieracie panowie swo­
je kasyna w naszym kraju?

— Otrzymaliśmy propozycję z Wy­
brzeża. a' także z Poznania...

a Ile można u Was -wygrać?
— W Austrii dwukrotnie odnoto­

waliśmy już rekordowe wygrane
rzędu 14 min szylingów czyli nieco
ponad... milion dolarów. Takie mo­
żliwości daie działający od 27 stycz­
nia 1937 system Austria-Jackpot spi­
nający w jeden organizm blisko 100
automatów działających ,w 10 kasy­
nach na terenie całej Austrii. Myślę,
że w Polsce z czasem, kiedy rozbu­
dujemy sieć naszych kasyn, powsta­
nie podobny system.

0 A jak wygrać?
— Po prostu grać.

Przedstawiamy Czytelnikom obszerne
fragmenty książki „Tamte dziesięć lat”.
Wchodzi ona na polski rynek księgarski za

sprawa oficyny wydawniczej ALFA w. War­
szawie.' dzięki której otrzymaliśmy sygnalny
egzemplarz.

Opisywane dziesięć ’at to okres rządów
Nikity Siergiejewicza Chruśzczowa. I sekre­
tarza KPZR w latach 1954—1964. Autorem
pamiętnika „Tamte dziesięć lat” jest ALEK-
ŚIEJ ADŻUBEJ, zięć Chruśzczowa. Jako

wpierw redaktor naczelny „Komsomolskięj
Prawdy”, a potem- dziennika rządowego
„Izwiestia” był uważany nrzez wielu .za' sza­
rą eminencję ówczesnego otoczenia Chruąz-
czowa. W czasie plenum’ KC KPZR odwo»-
łuiacego Chruśzczowa z funkcji przywódcy
partii do zarzutów ood jego adresem zali­
czono również forowanie Adżubeja. Wg po­
głosek miał on wkrótce zaiać miejsce mini­
stra spraw zagranicznych.

Adżiibej z pewnością miał dostęp do naj­
ważniejszych tajemnic państwowych, brał
aktywny udział w zachodzących wydarze­
niach. często -mrzecierał szlaki ■swojemu teś­
ciowi na zagranicznych wojażach. Adżubei
lako autor nie eksponuje w1 swych -pamięt­
nikach tei roli, ale wiele opisów potwierdza
te tezę. Niewątpliwie wspomnienia Adżubeja
wnoszą wiele istotnego w zrozumienie pro­
cesów. zachodzących w ZSRR po śmierci Sta-
Fnn. D’-ą uważnego Czytelnika bodzie rów­
nież istotne poznanie, lat pierwszego ■odej­
ścia od systemu stalinowskiego W ZSRR.

Oczywiste, że było óno pełne sprzeczności,
starć i rozterek.

Odejście Chruśzczowa spowodowało w

ZSRR długi okres milczenia i wymazywania
jego imienia z pamięci. Działalność Breżnie?
wa i ięgo ekipy starała sie Uczynić okres
rządów Chruśzczowa biała plamą. Adżubej
oczywiście natychmiast po odejściu swego
teścia utrącił stanowisko 'j przeszedł do' re­
dakcji pisma ,jSowietskij Sojuz”. Wpierw
pisał ood pseudonimem, lecz późniei i tego
mu zabroniono aż do 1985 roku. Obecnie
Adżubej przechodzi na emeryturę. Jego książ­
ką oprócz charakteru pamiętnikarskiego aa

walor rozważań nad przyczynami 'upadku
Chruśzczowa i zamrożeniem „odwilży” Na­
leży przv ■tym . pamiętać kiedy została napi­
sana i jaka role pełnił Adżubei w tych la­
tach. Żaden pamiętnik nie iest w pełni o-

b:ektvwnv. a’e pozwala sie wczuć w atmo­
sferę tamtych lat. Dla radzieckich czytelni­
ków jest to odkrywanie białych plam,
nam obserwacje autora mogą pozwolić na

lepsze zrozumienie wcale nie tak odległych
czasów.

Przypominamy, że „GK” opublikowała roz­
mowę z A. Adżubejem w wydaniu z H sierp­
nia 1939 r: W zamieszczanych kolejnych od­
cinkach pamiętników tytuły pochodzą od re­
dakcji. zaś skróty zaznaczamy (...). Książką
Aleksieja Adżubeja „Tamte dziesięć łat” u-

kazała sie staraniem'Wydawnictwa ALFA w

przekładzie Eugeniusza Biedki. Liczy 332

strony + wkładkę ze zdjęciami, nakład wy­
nosi 100 tysięcy egz. a cena 1600 zł.

Rozmawiał:

JACEK BALCEWICZ

ku , szkoleniowiec w związku ze

śmiercią w rodzinie wyjechał na o-

boz później, bo przez cztery dni za­
łatwiał sprawy związane z pogrze­
bem. ale też znalazł czas na to. aby
dopilnować formalności paszporto­
wych związanych z wyjazdem do
RFN jednego z zawodników klubu.
Poinformował o tvm ustnie swoich
przełożonych w Nadwiślanie. Fakt,
że nie napisał usprawiedliwienia pi­
semnego został oczywiście wykorzy­
stany i nie wybłaćono mu premii.
Ktoś, kto tak bardzo skrupulatnie
rozliczył trenera z tei nieobecności,
w pracy — chociaż i to nie do koń­
ca jest prawda, gdyż Kowerski nrzez

dwa dni wykonywał prace za kogoś
z klubu stojąc w koleice no pasz­
port — zapomniał chyba celowo o

tym. że szkoleniowiec ma w ramach
swojego etatu przepracować 140 go­

dzin miesięcznie,1 a faktycznie w nie­
których miesiącach pracuje około
200.

„Sprawa zaszeregowania mnie w

ostatnim czasie do najniższej grupy
płac przesądziła o mojej decyzji roz­
stania się z klubem — mówi Jacen­
ty Kowerski — Ta decyzja jest dla
mnie wykładnią oceny mojej warto­
ści przez prezesa i ludzi z zarządu.
Gdyby nie sukcesy moich zawodni­
ków najprawdopodobniej pojadł­
bym w kompleks trenera nieudaczni­
ka. Napisałem wymówienie umowy
o pracę, które zostało przyjęte przez
zarząd. Nikt nawet w tej sprawie w

klubie nie przeprowadził ze mną
rozmów, na to wymówienie po pro­
stu czekano. Na pociechę zostaje mi
przychylna atmosfera wśród zawod­
ników. którzy chcą, żebym nadal z

nimi pracował. To oni wyrazili mi
największe podziękowanie zdobywa­
jąc dwa złote medale na ostatnich
mistrzostwach Polski w Prudniku.
Z jednymi ludźmi ciężko się rozsta­
wać, innych czas pożegnać jak naj­
szybciej.

* JANOSZ KOZIOŁ

11 września 1971 roku w Moskwie, w krem-
lowskim szpitalu, nie zdążywszy pożegnać się z

najbliższymi, zmarł Nikita Siergiejewicz Chru­
szczów — emeryt rangi państwowej na rencie
specjalnej. W rodzinie wiedziano, jak ciężko
chorował Nikitą Siergiejewicz w ostatnich mie­
siącach życia. Śmierć jest zawsze nieoczekiwa­
na. Oficjalna wiadomość pojawiła się dopiero
po trzech dniach. Kilka wierszy złożonych naj­
mniejszą czcionką drukarską postawiło kreskę
pod historią życia człowieka i działacza poli­
tycznego, z którego nazwiskiem związane są
dramatyczne wydarzenia, jakie wstrząsnęły nie
tylko naszym krajem.

Breżniew i grupą najbliżej z nim związanych
mogli odetchnąć z ulgą. Chruszczów nawet zdy­
misjonowany, złamany groźbami wydawał się
niebezpiecznym, niepożądanym świadkiem mi­
nionych i bieżących dni. Dobrze znał tych, któ­
rzy zmienili gó , na kierowniczych wyżynach, i
Bóg jeden wie, o czym myślał w-ostatnich la­
tach życia, jak oceniał swoich niedawnych ko­
legów, co mógł postronnym przekazać o nich i
o sobie. (...)

Śmierć Chruśzczowa, jak się wydawało, usu­
wała jawne i tajone obawy. Jeszcze jeden roz­
dział historii — tym razem związany z nazwis­
kiem Chruśzczowa — znikał z publicznego obie­
gu.

Już w pierwszych latach rządów sekretarza
generalnego Breżniewa antychruszczowowskie
namiętności doszły tak daleko, że otwarcie, mó­
wiono i pisano o konieczności odwołania uchwa­
ły XX Zjazdu Partii w sprawie kultu osoby
Stalina. Breżniew, sprytny j zręczny aparat-

. czyk, powstrzymywał zapędy najbliższych do­
radców. Rzucił zdanie: — Uczestniczyłem w

pracy XX Zjazdu, głosowałem za jego rezolu­
cjami i nie odwołam ich! — Słowa te, jak do­
wiodła rzeczywistość, przeznaczone były raczej
na eksport. Postać Stalina znowu uniosła się
nad krajem, stalinowscy pomagierzy odetchnęli <

swobodnie, życie wrącało w dawne koleiny.
W tej dobie stalinowskiego renesansu miało

miejsce wydarzenie, które na krótki czas przy­
wróciło nazwisko Chruśzczowa z emerytalnego
niebytu. W Stanach Zjednoczonych wyszła
książka „Chruszczów wspomina”. Dwa opasłe
tomy, opatrzone niemałą ilością zdjęć archiwal­
nych, z których wielu nie widziano nigdy na­
wet w rodzinie Nikity Siergiejewicza.

Jak znalazł się ną Zachodzie tekst podykto­
wany przez Chruśzczowa? Po pojawieniu się
książki Nikita Siergiejewicz, wezwany do KC,
gdzie odbyto z nim ostrą i ordynarną rozmowę,
stwierdził, że nikomu swoich materiałów nie
przekazywał.

Jednakże sam fakt publikacji nastręczał moż­
liwość danią nauczki Chruszczowowi, wymusze­
nia na nim przerwania pracy. Tego samego
dnia, na tę samą godzinę do KC wezwano

Chruśzczowa, jego syna Siergieja i mnie. Do
różnych gabinetów, na różnych piętrach: Niki­
tę Siergiejewicza na. górne a nas niżej. Sier­
giejowi zagrożono przeniesieniem z biura kon­
strukcyjnego akademika W. Czełomieja do nie-
utajnionego instytutu, który nie był związany z

techniką rakietową, a mnie z rodziną wysyła­
no do gazety prowincjonalnej: najpierw do Bła-
gowieszczenska nad Amurem, w pobliże grani­
cy z Chinami, a potem zaproponowano miasto
Tambow. Do tego czasu już około pięciu

' lat
pracowałem w czasopiśmie. „Sowietskij Sojuz”
i stanowczo odmówiłem wyjazdu dokądkolwiek.

Wieczorem, dowiedziawszy się o „obrabianiu”
Nikity Siergiejewicza w KC. zrozumieliśmy, że

ten podwójny nacisk zmierzał do jednego celu:
Chrusżcżow powinien zamilknąć!

I Chruszczów przerwał pracę nad swoimi

wspomnieniami...
W końcu lata 1988 przyszła do nas do domu

amerykańska .parh, mąż i żona — Gręgory Fry-
dean i Victoria Bonnel. W Moskwie przebywali
oni służbowo, pracując w bibliotekach i archi­
wach. Wykładowcy uniwersytetu kalifornijskie­
go, Grisiza interesował się poezją Mandelsz-
tssna, a Wika — rosyjskim ruchem rewolucyj­
nym. Nasi goście dobrze znali język rosyjski 1
rozmowa dotyczyła bardzo szerokich zagadnień.
W końcu doszli do tego, co najważniejsze. Mo­
ja żona zapytała, czy nie ma jakiejś jednej,
szczególnej przyczyny, która spowodowała. chęć
odwiedzenia nas?.. Grisza odrzekł: — Chciałem
opowiedzieć państwu, że byłem tłumaczem dru­
giego tomu wspomnień Nikity Siergiejewicza,
godzinami słuchałem nagrania jego głosu, wni­
kałem W sens, wyławiałem intonacje. Moja wi­
zyta to hołd dla‘pańskiego ojca. Mam nadzieję,
że jego rozmyślania zostaną opublikowane w

ojczyźnie — wszak- Chruszęzow oczywiście
chciał tego. Tekst nagrany przez .niego to uni­
katowy dokument polityczny i osobisty, rzadki
w naszych skomplikowanych czasach. Nie czu­
je się w nim ani subiektywnych, ani obiektyw­
nych form nacisku; przyciąga on swoją szcze­
rością!

(...) Nasz gość opowiedział wiele szczegółów.
Głos. z taśmy brztniał na tle ptasiego świergotu,
niekiedy dał się słyszeć szum silników lotni­
czych: Nikita Siergiejewicz nagrywał na daczy.
Mieszkał tutaj praktycznie bez wyjazdów; w

moskiewskim mieszkaniu przy zaułku Staroko-
niuszennym, w pobliżu starego Arbatu, przez
wszystkie lata emerytalne przenocował wszyst­
kiego kilka razy. Ale najważniejsze, ną co

zwrócił uwagę tłumacz, to dziwne luki, pauzy
w nagraniu Chruśzczowa. Gregory Frydean są­
dził, że nie były one przypadkowe. Taśma, któ­
ra znalazła się w Ameryce, została uprzednio
ocenzurowana. Toczy się opowieść o jakimś e-

pizodzie i tam, gdzie ze względu na sens czeka
się na szczegóły, wymienienie nazwisk — dźwięk
urywa się w pół słowa. Minuta za minutą prze­
suwa się pusta taśma, a potem znów, pojawia
się głos Chruśzczowa.

Dowiedzieliśmy się od gości także innych
nie znanych nam dotąd szczegółów związanych z

losem wspcmnień Chruśzczowa. Tekst z taśmy
przepisano na maszynie, przełożono1 na język
angielski, nieco skrócono. W 1971 roku wyszedł
tom pierwszy, w 1.974 — drugi.

Książka wydana została, w 16 językach i roz­
myślania Chruśzczowa — polityka i człowieka
podsumowującego swoje przeżycia — zostały
udostępnione szerokiej społeczności światowej.
Taśmy i inne materiały wyjściowe zdeponowa­
ne zostały W Fundacji Harrimana. Tam nie ro­
bią z nich tajemnicy, są one dostępne, pracują
nad nimi wszyscy, których interesuje historia
Związku . Radzieckiego. I chociaż do tej pory
tajemnicą pozostają okoliczności „przerzutu”
taśm Chruśzczowa do Ameryki, chociaż sam

fakt ukazania się pamiętników za granicą skró­
cił życie Nikity Siergiejewicza — nie pomniej­
sza to drugiej strony sprawy: książka istnieje
(...)

Chruszczów nigdy nie trzymał jej w rękach.
Jeszcze jedna okoliczność, z rzędu osobistych,

umożliwiła mi napisanie tej książki. Do rodziny
Chruśzczowa wszedłem czterdzieści lat temu, w

1949 roku, żeniąc się z jego córką Radą. Ona

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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POLSKA
B Słodka informacja napłynęła z cu­

krowni w Gostyniu. Buraków jeszcze
nie ma, ale cukrownia już rozpMzęła
kampanię cukrowniczą. Do produkcji,
wykorzystuje się surowy cukier z trzci­
ny sprowadzonej z Kuby. W najbliż­
szych tygodniach w Gostyniu przerobi
się ok. 14 tys. ton kubańskiego półpro­
duktu. We wrześniu planuje się dwuty­
godniową przerwę na przejrzenie i kon­
serwację wszystkich urządzeń technicz­
nych przed kampanią przerobu bura­
ków cukrowych.

B Zaledwie dwa lata wytrzymał —

po generalnym remoncie, ciągnącym się
aż przez... 10 lat — rflost drogowy nad
ujściem rzeki Zgłowiączki do Wisły we

Włocławku. Po ulewie jaka przeszła nad
miastem oraz w wyniku znacznego
Przyboru poziomu wody w obu rze­
kach i gwałtownego ich przypływu,
podmyte zostały fundamenty i filary
mostu. Uszkodzoną przeprawę zamknię­
to całkowicie dla ruchu samochodowe­
go. Ludzie klną, a komisja szuka win­
nego.

H Piękne meble można produkować
nie tylko w Swarzędzu. Można się o tym
przekonać odwiedzając zakład nr 7

Zielonogórskich Fabryk Mebli w Scho-
wie w woj. leszczyńskim. Wytwarzane
są tam oryginalne stylowe kredensy
dębowe' i sosnowe oraz meblościanki
nawiązujące kształtem do dawnych me­
bli.- Niemal cała produkcja kupowana
jest „na pniu” przez zagranicznych
handlowców.

U. Rzeszowskie Zakłady Graficzne
zakończyły druk drugiego (poprawione­
go i uzupełnionego)' wydania jednego z

największych bestsellerów ostatnich lat:
książki Stanisława S. Niciei „Cmentarz
Łyczakowski we . Lwowie w latach
1786—1986”, wydanej przez wrocławskie
„Ossolineum”. Książka, która zapocząt­
kowała nowy cykl „Ossolineum” po­
święcony najsławniejszym nekropoliom
rodzimym i obcym, zniknęła błyska­
wicznie z półek i podobne powodzenie
ma zapewnione drugie wydanie, które
ukaże się w nakładzie 70 tys: egzempla­
rzy. .'

B Ze statków ratowniczych „Cy­
klon”, „Huragan” i „Tajfun” zeszły za­
łogi. Przyczyną są niskie i złotówkowe
płace. Marynarze będą więc pływaki na

statkach obcych bander lub w PLO i
PZM, w których ostatnio podniesiono
płace i dodatki dewizowe.

B Coś o „osiągnięciach” naszych ro­
daków za granicą. W pierwszej połowie
1989 r. w aresztach Czechosłowacji zna­
lazło się 56 Polaków, w NRD — 34, na

Węgrzech — 193, w Bułgarii — 15, w

RFN — 86, a w Wielkiej Brytanii — 36.
W krajach naszego obozu przyczyną u-

więzienia jest handelek { spowodowanie
wypadku drogowego, na Zachodzie zai
pracujemy nielegalnie i kradniemy.

• Szwedzki minister pani Birgitt
Dahl przeznaczyła na program oczy­
szczania Wisły 1 min koron. Suma ta

powinna wystarczyć na uruchomienie
prac przygotowawczych, do opracowa­
nia ■programu właściwego. Pieniądze.
te wykorzysta przedsiębiorstwo „Vistu-
la Auziliary Sernice” do zainstalowa­
nia w dorzeczu Wisły sieci przyrządów
dokładnego monitoringu zanieczyszczeń
sprzężonych z centrum informatycz­
nym. Polacy przeznaczą na ten cel w

tym roku 50 min zł i 300 tys. koron.
By jednak za 15—20 lat w Wiśle mo­
gły pływać łososie, trzeba będzie wy­
dać jeszcze ok. 10 mld dolarów.

• Jak oświadczył Andrzej Idzikow­
ski, prezes spółki „Poldrób”,, do każ­
dego kilograma kurcząt dopłaca się
1500 zł.

• W łódzkim. Sądzie Wojewódzkim
zarejestrowano Towarzystwo Miłośni­
ków Orchidei.

• Dyrekcja Łódzkiego Kombinatu
Dziewiarskiego „Bistona”. zapewnia, że
dostarczy 8 min sztuk rajstop. W Czę­
stochowie ruszyła produkcja w Zakła­
dach Przemysłu Zapałczanego. Do koń­
ca roku przewiduje się dostarczenie
50 tys. skrzyń zapałek.

• 127 tysięcy funkcjonariuszy zatru­
dnia resort spraw wewnętrznych. Śre­
dnia płaca w lipcu br. wynosiła 208

tys. złotych. Likwidacji ulegnie Depar­
tament FV MSW zajmujący się inwigi­
lacją księży.

• Korespondent AP pisze, że Korea
Północna oskarżyła USA i Koreę Po­
łudniową o naruszenie w ub. r. rozej-
mu na tym półwyspie 70 tys. razy.

• Na Węgrzech ponad 100 tys. osób
posiada broń. 80 tys. przypadków do­
tyczy myśliwych. 20 tys. ma broń dla
samoobrony. Ok. połowa z tych 20 tys.
to członkowie organizacji militarnych i
paramilitarnych. Blisko 4 tys. sztuk
broni jest w rękach emerytów. Tylko
7G0 pistoletów trzymają w domu pra­
cownicy różnych szczebli, WSPR.

• Jak doniósł dziennik „Prawda”,
archeolodzy radzieccy są przekonani,
iż udało im się odkryć w Kijowie grób
założyciela w XII wieku państwa mo­
skiewskiego, księcia Jerzego Dołgoru-
kiego. Sarkofag odkryto w pobliżu so­
boru Zbawiciela w obrębie kijowskiej
ławry. Z przekazów kronikarzy wyni­
ka, że tam właśnie został pochowany
założyciel Moskwy.

0 Jak poinformowała archidiecezja
praska, zgodnie z najpilniejszymi po­
trzebami 44 działających w Czechach i
na Słowacji żeńskich zgromadzeń za­
konnych oraz za zgodą władz państwo­
wych — zgromadzenia te mogą przy­
jąć 500 nowicjuszek. Jest to pierwszy

nabór od 1950 r., od kiedy to przyjmo­
wanie nowicjuszek — choć nie zaka­
zane, było praktycznie niemożliwe. W
CSRS żyje ok. 5 tys. sióstr zakonnych.

• Iąbal Riza, przewodniczący niedaw­
nej misji badawczej ONZ dó spraw Ni­
karagui, oświadczył, że ONZ wyśle ok.
160 swoich ekspertów, którzy będą śle­
dzić na miejscu kampanię i wybory w

Nikaragui, przewidziane na 25 lutego
przyszłego roku. Riza podkreślił, że

„będzie to pierwszy wypadek niezależ­
nego kraju, w którym wybory będą
obserwowane przez niezależnych obser­
watorów ONZ”.

9 Konflikty narodowościowe, pisze
„Krasnaja Zwiezda”, które ujawniły
się w ostatnich latach w ZSRR oraz

konflikty, które wybuchają w różnych
częściach kraju nie ominęły także ra­
dzieckich sił zbrojnych. Wzrost nastro­
jów antyrosyjskich i antyradzieckich
sprawił, że żołnierze Armii Czerwonej
są często obiektami ataków nacjonali­
stycznych. Publiczne spalenie mundu­
ru sierżanta Armii Radzieckiej oraz

czerwonej flagi w Wilnie były w osta­
tnim czasie najbardziej jaskrawym
przejawem tego zjawiska.

O Wysłannik agencji Reutera pisze
z Korei Północnej, że niemal boski
kult osoby Kim Ir Sena góruje nad
wszystkimi niemal aspektami życia w

tym izolowanym kraju, na którego cze­
le stoi ón od 1948 r. Młodzi ludzie po­
wiadają, że Kim Ir Sen nigdy nie u-

mrze, zaś przedstawiciele władz, że nie
należy oczek’wać jego irtąnie^ia. W
kulisach oczekuje na możliwość usta­

nowienia pierwszej w świecie komuni­
stycznej dynastii jego syn, Kim Dzong
II.

O Jak poinformował argentyński
minister opieki społecznej, Norberto
Liwski, każdego roku argentyńskie
matki sprzedają 40 tys. swoich dzieci,
gdyż nie są w stanie ich wyżywić.

9 Liga Obrony Praw Człowieka w

Rumunii poinformowała, że wkrótce w

Bukareszcie rozpocznie się proces by­
łego wysokiego rangą urzędnika MS2,
Mircea Roceanu, oskarżonego o szpiego­
stwo. Jest on synem łona Roceanu, je­
dnego z sześciu byłych eksponowanych
działaczy Rumuńskiej Partii Komuni­
stycznej, którzy w opublikowanym w

marcu br. liście ostro krytykowali poli­
tykę prezydenta Ceausescu.

® Izraelski minister handlu i prze­
mysłu Ariel Szaron złoży w paździer­
niku br. oficjalną wizytę W ZSRR. Bę­
dzie to pierwsza podróż członka izra­
elskiego gabinetu do ZSRR od czasu

zerwania stosunków między obu kra­
jami w 1967 r.

9 Zachodnioniemieckie czasopismo
„Natur” pisze, że ogrody zoologiczne
Wrocławia i' Poznania współpracują z

międzynarodową mafią nielegalnie han­
dlującą rzadkimi zwierzętami. Chcąc
mieć jakieś zwierzęta, na. których za­
kup nie mają dewiz, twierdzi gazeta,
dyrekcje obu ogrodów wystawiają han­
dlarzom dokumenty, dzięki którym mo­
gą oni przemycać do Europy Zachod­
niej zwierzęta, których wywożenie a

Azji i Afryki jest zabronione.
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miała dwadzieścia, ja dwadzieścia pięć lat. Stu­
diowaliśmy na Uniwersytecie Moskiewskim,
przygotowywaliśmy się do zawodu dziennikar­
skiego. Jak to młodzi, nie patrzyliśmy daleko
w przyszłość. Czyż mogłem przypuszczać, że z

młodzieżowej „Komsomolskiej Prawdy’’ przejdę
do solidnej, rządowej gazety „Izwiestia”, na

stanowisko redaktora naczelnego?! A' już cał­
kiem niedorzeczna wydawałaby mj się myśl o

możliwej pracy w bliskości Nikity Siergiejewi­
cza. Ale tak się właśnie stało (...)

W czasie częstych podróży Chruszczowa po
kraju i za granicą zwykle towarzyszyła mu nie­
wielka grupa dziennikarzy. W Moskwie, gdy
pojawiała się konieczność przygotowania i zre­
dagowania przemówień Nikity Siergiejewicza,
opracowania dyktowanych przez niego tekstów,
do pomocników przyłączali się sekretarze KC
partii — J. Andropow. L. Iijiczow, W. Poliakow,
polityczny komentator „Prawdy” G. Żuków,
kierownik Wydziału Nauki KC W. Kirilin, nie­
którzy inni towarzysze. Wśród nich byłem i ją.

Niekiedy tej niewielkiej roboczej „drużynie”
przypisywano wpływy bez mała wyższe niż
znaczenie formalnych organów partii i rządu; w

rzeczywistości przedstawiało się to całkiem ina­
czej. Wypełniając polecenia Nikity Siergiejewi­
cza, wszyscy zdawali sobie sprawę, że przebi­
janie się ze swoimi sprawami, wykorzystując
bliskie kontakty z „pierwszym”, to przedsię­
wzięcie beznadziejne. A jeśli ktoś- tam nawet

decydował się zacząć potrzebną mu rozmowę,
Chruszczów zwykle przerywał: Napiszcie do
KC (...)

Odejście Chruszczowa z wysokiego stanowis­
ka momentalnie odbiło się także na mojej ka­
rierze dziennikarskiej. (...)

Ostatni raz obowiązki redaktora naczelnego
gazety „Izwiestia” pełniłem .13 października
1964 roku: Tego dnia do Moskwy z wizytą ofi­
cjalną przyleciał prezydent Kuby, Osvaldo Dor-
ticos.

W południe samolot, na którego pokładzie
znajdował się prezydent Kuby, zbliżał się do
Moskwy. Według protokołu jako naczelny re­
daktor gazety „Izwiestia” powinienem znajdo­
wać się wśród witających gościa. Nie chciało
mi się jechać. Do tej chwili już od wielu godzin
odbywało się posiedzenie Prezydium KC Partii.

Zdejmowali Chruszczowa Wiedziałem, że od­
mienny przebieg sprawy jest niemożliwy; opóź­
nienie nastąpiło najwidoczniej z powodu jakichś
drobiazgów. Zadzwoniłem do MSZ, do kierow­
nika Wydziału Prasy Leonida Zamiatina. Ten

oczywiście domyślał się, co się dzieje. Spytałem
go: — Czy warto, bym jechał na lotnisko? —

Odpowiedział: — Koniecznie, zabiorę ciebie!
Byłem w dobrych stosunkach z Zamiatinem,

(toteż jego słowa dodały mi otuchy. Faktycznie,
Po co mi zawczasu odgrywać obrażonego. (...)

Samolot z prezydentem na pokładzie już
czterdzieści minut krążył na lotniskiem Szere-
mietiewo. Piloci, no i sam prezydent, nie rozu­
mieli, dlaczego trzyma się ich w powietrzu. W
końcu przyjechał Giennadij Woronow, członek
Prezydium KC. przewodniczący Rady Ministrów
RFSRR. Wszedł do sali. Demonstracyjnie pod­
szedł d0 mnie, uścisnął rękę. Po minucie trzas­
nęły drzwiczki jeszcze jednej limuzyny Zjawił
się Podgórny. Płaszcz rozpięty W dłoni papie­
ros. Wzburzony. Twarz szklistego koloru. Głoś­
no rzucił: — Sprowadzajcie samolot! — Rusza­
jąc do wyjścia na płytę lotniska, ogłosił: —

Skończone, zgnietliśmy Chruszczowa! — Nie­
którzy z zapałem' chwytali go w biegu, ściskali
rękę. Ustawiała się kolejka nowych zauszników.

Zmieniała się władza.
Widziałem, jak Podgórny objął Dorticosa. po­

tem odprowadził go na bok od tłumu witają­
cych i coś mu zaszeptał na ucho. Teraz i Dor-
ticos został wprowadzony w bieg spraw. Ka­
walkada samochodów ruszyła do miasta. Na
zimnym wietrze łopotały flagi radzieckie i ku­
bańskie. Przechodnie zatrzymywali się, odpro­
wadzając wzrokiem czarną wstęgę aut..

Dobrze, że poprosiłem swego kierowcę z „Iz-
więstii”, by po mnie .przyjechał. Zamiatin już
się nie pojawił.

Ledwo wróciłem do redakcji, zaraz był tele­
fon Od sekretarza KC L. Iljiczowa, kierujące­
go ideologią. Poprosił, żeby bezzwłocznie przy­
jechać do niego. Nietrudno było domyślić się, o

czym będzie mowa. Zresztą rozmowa zajęła
wszystkiego kilka minut. Przez twarz Iljiczowa
nie przeleciał nawet cień zażenowania, kiedy mi
oświadczył, że zostałem zwolniony z obowiąz­
ków naczelnego redaktora „Izwiestii”. Nasze

poprzednie, całkowicie sympatyczne stosunki
zostały przekreślone. O nic nie pytałem, nię żą­
dałem wyjaśnień, „nie pytałem o prawo”' —

rozumiałem przecież, że Iijiczow sam nic do
mnie nie ma. Jego własny los wisiał na włos­
ku: tak czy owak Iijiczow był jawnym pupi­
lem Chruszczowa i ze strachem myślał o reak­
cji Susłowa wobec jego samego.

Skoro o tym mowa: Iijiczow został wkrótce
skierowany do MSW na całkiem porządne sta­
nowisko wiceministra i przetrzymał tam — w

znanej mu z wcześniejszego okresu parafii
(przed pracą w KC kierował Wydziałem Prasy
MSZ) — ponad dwadzieścia „zastojowych? lat.
Takie „parowce” jak Iijiczow toną rzadko —

mają wielowarstwowe poszycie kadłuba i jeże­
li wyrwa nie jest zbyt głęboka, to one, załataw­
szy się, znów, wyruszają w rejs, choćby kabota­
żowy. ,

Wróciłem do gazety. Ogarnęło mnie dziwne
uczucie ulgi. Nie znałem jeszcze żadnych szcze­
gółów, kiedy zadzwoniła do mnie żona i prze­
kazała rozmowę z ojcem. Powiedział, że z nim
sprawa została skończona. Dodał mi otuchy
tym, że na posiedzeniu Prezydium KC odnoto­
wano wzrost prenumeraty „Izwiestii” (z 400 ty­
sięcy w 1959 roku do prawie 9 milionów w paź­
dzierniku 1964 roku) i że dla mnie, jak powie­
dziano, „wynajdą odpowiednie zajęcie dzienni-

, karskie”. (...)
Po miesiącu, w listopadzie odbyło się jeszcze

jedno plenum KC, Breżniew został ogłoszony
sekretarzem generalnym (Chrusaczow nazywa­
ny był „pierwszym”). W ten sposób wmurowa­
no cegiełkę do fundamentu tego gmachu, który
był budowany przez Breżniewa — dla Breżnie­
wa.

Na tym plenum w trybie przyspieszonym
zniesiono wiele chruszczowowskich innowacji. Zli­
kwidowano sownarchozy (rady gospodarki naro­
dowej), przywrócono ministerstwa w poprzed­
niej „klasycznej” postaci, zniesiono podział ob-
komów (władz obwodowych) na wiejskie i

przemysłowe. Wszystkie te problemy w żaden
sposób nie były omawiane, nikt nie występował
w debatach. Na plenum Breżniew zachowywał
się •swobodnie, wesoło, całym swoim wyglądem
podkreślając: patrzcie no, przyjaciele — wraca­
my do ustabilizowanego, uporządkowanego spo­
sobu życia i pracy; wszystko ma się dobrze, za-

cznijmy żyć jak przyjaciele!
Plenum się skończyło, wszyscy powstali i

wtedy do Breżniewa zwrócił się Susłow. Powie­
dział mu półgłosem kilka zdań. — Jeszcze mi­
nutkę, towarzysze — zatrzymał wszystkich Ge­
neralny. — Jest propozycja wyprowadzenia
Adżubeja ze składu KC, ponieważ nie jest już
redaktorem naczelnym „Izwiestii”.

Wszystko, co potem nastąpiło, zajęło nie wię­
cej niż pół godziny. Przed głosowaniem popro­
siłem o głos. Po krótkim zawahaniu, Breżniew
powiedział: — A propos, Adżubej wykazał brak
dyscypliny, spóźnił się na posiedzenie.

Nie wiem, po co potrzebna mu była niepraw­
da. Po prostu zrazu nie mieli zamiaru zaprosić
mnie do tej sali, potem się namyślili. Usprawie­
dliwiłem przed członkami KC swoje spóźnione
przybycie, powiedziałem, dlaczego — o tym, co

zdołałem i czego nie zdołałem zrobić w gazecie.
Zwróciłem się do Suslowa: — Widocznie wy
lepiej wiecie, kto i w jakim stopniu odpowia­
da za rozdmuchiwanie kultu, osoby Chruszczo­
wa. Wątpię, żeby „Izwiestiom” można było wy­
tknąć brak krytycyzmu, drapieżności i nie mo­
gę podobnych stwierdzeń przyjąć tylko na

własny rachunek. Tutaj wszyscy powinni od­
powiadać za siebie.

W sali utrzymywała się absolutna cisza. Przy­
glądałem się twarzom. Surowe, skonsternowane,
przestraszone, obojętne — maski ukrywające
prawdziwe uczucia tych ludzi.

Dopóki przygotowywano kartki do głosowa­
nia. stałem na małym podeście schodów. Pali­
łem. Podszedł minister przemysłu maszyn cięż­
kich i transportowych, Kożewnikow. Mieszkaliś­
my w jednym domu. Spytał, ile mam lat. —

Czterdzieści? — W tonie jego głosu dosłyszałem
uspokojenie: w takim razie wszystko się od-

7 mieni, wszystko jeszcze przede mną...
Przy czterdziestce faktycznie człowiek ma

jeszcze pewną rezerwę czasu. Wyszedłszy z

Kremla pomyślałem przede wszystkim, że mu­
szę teraz szukać pracy. (...)

W końcu listopada zadzwoniono do Chrusz­
czowa, zapraszając do KC, żeby omówić jego
nowy status. Jak opowiadał Anastas Mikojan,
właśnie on do ostatniej chwili walczył o to. że­
by zwolnienie Chruszczowa wyglądało choć tro­
chę „kulturalnie”. Pod jego naciskami począt­
kowo zdecydowano nie wykluczać Nikity Sier­
giejewicza ze składu Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR. Mikojan mówił, że dla partii będzie
lepiej, jeśli godnie oceni pozytywne dokonania
Nikity Siergiejewicza i zaznaczy to w odpo­
wiednim oświadczeniu — na równi z niedociąg­
nięciami. Najwidoczniej przeważały inne wzglę­
dy. W każdym razie im dłużej odkładana była
wizyta Chruszczowa w KC — a w październi­
ku zachorował on na grypę i nie mógł stawić
się na wezwanie — tym mocniej j ostrzej za­
znaczała się na „górze” niechęć wobec Chrusz­
czowa, obcinane było jego zabezpieczenie eme­
rytalne, zapominane obietnice zachowania sta­
tus quo warunków bytowych. Kiedy po choro­
bie Nikita Siergiejewicz uzyskał wysoką au­
diencję. już na niego krzyczeli. O dziwo, na­
wet Kosygin. Ten na przykład oświadczył co

następuje: — Gdybyście pojawili się teraz na

ulicy, rozszarpaliby was. — Zdanie to Chrusz­
czów wspominał z goryczą; do Aleksieja Niko-
łajewicza odnosił się do tej pory z szacunkiem.
Właśnie jego uważał za najbardziej wykształco­
nego i doświadczonego człowieka w tym kie­
rownictwie, które się ukształtowało po paź­
dziernikowym plenum KC. Nawiasem mówiąc,
wkrótce okazało się, jak dalece Kosygin ze

swoją postawą życiową nie „wpisuje się” w

styl breżniewowski.
(c.d. w Magazynie „Sobota”)

Andrzej po opuszczeniu Niższego
Seminarium Duchownego przenosi
się do świeckiej szkoły średniej.
Góruje nad rówieśnikami poziomem
intelektualnym, oczytaniem. Wzbu­
dza żywsze bicie serca u wielu
dziewcząt, ku zaskoczeniu jednak o-

toczenia szczególnymi względami
obdarza Barbarę — absolwentkę za­
sadniczej szkoły zawodowej. Rodzi
się miłość, młodzi ludzie podejmują
współżycie. Andrzej po zdaniu ma­
tury zostaje studentem. Jego zain­
teresowanie Barbarą wyraźnie ma­
leje. Dziewczyna próbuje ratować
rozpadający się związek. Bezskutecz­
nie. Dochodzi do dramatu. Andrzej
ginie z ręki zakochanej dziewczyny.
Dzisiaj dokończenie rozpoczętego
przed tygodniem reportażu.

*

Systematycznie przygotowywał ją
do tej przykrej chwili gdy będzie
musiał powiedzieć słowa o rozstaniu.
Przygotowywał poprzez seksualną
abstynencję, sporadyczne i z reguły
przez nią wyżebrane spotkania. W
końcu oświadczył, że po studiach za­
mierza wstąpić do seminarium du­
chownego i zostać księdzem. Wszy­
stko na co Barbara może liczyć, to

w Polsce wysłał list, który potem
dołączono do akt sądowych. Pisał:

„Wielebni Bracia!
List ten kieruję do osoby zajmu­

jącej się sprawami powołaniowymi,
pragnę bowiem uzyskać informację
na temat Waszego Zakonu, dowie­
dzieć się w jaki sposób służycie Ko­
ściołowi, jakie macie praktyczne ce­
le i jak je realizujecie, co kształtuje
specyfikę Waszej formacji zakonnej.
Dalej, chcę także dowiedzieć się cze­
go wymagacie od kandydatów na

współbraci i jak wygląda ich kształ­
towanie przez edukację i formowa­
nie duchowej dojrzałości.

Zwracam się do Was bezpośred­
nio z dwu przyczyn: uzyskanie w

pełni wiarygodnych informacji na

Wasz temat poza Wami wydaje mi
się bardzo trudne lub wręcz niemo­
żliwe i ponieważ noszę się z myślą
poświęcenia się w służbie Chrystu­
sowi w kapłaństwie lub zakonie,
najlepiej wśród ludzi szczególnie po­
trzebujących opieki, a takimi są
niewątpliwie chorzy. Wiem, że zaj­
mujecie się duszpasterstwem wśród
chorych, a także leczeniem ich, stąd
właśnie piszę do Was. (...) Proszę o

przychylenie się do mojej prośby.
Załączam życzenia wielu łask bo­
żych i modlitwę w Waszej intencji”.

wspomnień nie psują złym rozsta­
niem.

Dziewczyna śmieje sję histerycz­
nie. Powołanie, Bóg, miłość Boża —

wszystko to piękne, wszystko tak
ładnie brzmi, a jaka jest prawda?
Prawda jest taka, że Andrzej zna­
lazł sobie zwykłą dziwką, z którą
spędza noce, dla której rzucił swoją
pierwszą dziewczynę. Wykorzystał, a

teraz rzucił jak rzuca się zwykły
śmieć.

Nie chce tego słuchać. Wstaje
Idzie w kierunku drzwi. Ona zastę­
puje mu drogę. Pyta czy zostanie, z

nią. Kiedy słyszy negatywną odpo­
wiedź, sięga po nóż. Uderza nagle i
niespodziewanie. Andrzej krzyknął
tylko, zdążył nacisnąć klamkę, zro­
bić kilka kroków i upadł na klatce
schodowej. Na posadzce pojawiła się
plama krwi.

Barbara wszczyna alarm. Zbie­
gają się sąsiedzi. Ktoś zawiadamia
pogotowie ratunkowe. Lekarz zjawia
się szybko. Andrzeja zabierają do
karetki. Umiera w drodze do szpi­
tala. W protokole sekcji zwłok lapi­
darna diagnoza: „uszkodzenie pra­
wej komory mięśnia sercowego”, a

kilka zdań dalej: „przyczyną zgonu
stało się zranienie mięśnia sercowe­
go”.

dwudziestolatki, która tylekroć
klarowała mu swoją miłość, co temu
dramatowi dodaje dodatkowego wy­
miaru.

Była badana przez psychologów 1
psychiatrów. Ci pierwsi stwierdzili
u Barbary inteligencję przeciętną,
dodając że „...bardzo niski wynik
uzyskała w zakresie myślenia ab­
strakcyjnego, tzn. uogólniania, two­
rzenia pojęć i operowania pojęcia­
mi”. Psychiatrzy zaś napisali:

„...na podstawie przeprowadzonego
badania psychiatrycznego, psycholo­
gicznego i badań dodatkowych
stwierdzamy zgodnie, iż podejrzana
Barbara (...) nie jest osobą niedoroz­
winiętą umysłowo, nie cierpi też na

chorobę psychiczną. Stwierdzamy
natomiast u niej cechy osoby niedoj­
rzałej, które pozostają w związku
przyczynowym z nieprawidłowym
rozwojem emocjonalnym podejrza­
nej. Fakt ten spowodowany jest wa­
runkami, w jakich się wychowywała

począwszy od dzieciństwa kiedy o-

piekowała się nią babcia, później
nieakceptowana rodzina (ojczym), na

koniec przedwczesne faktyczne usa­
modzielnienie. Niezaspokojone po­
trzeby uczuciowe, ich niedojrzałość,
były przyczyną głębokiego, uzależ­
niającego związku z Andrzejem X

tylko przyjaźń. Ona w desperackim
odruchu żąda, by on postanowienie
o wybraniu drogi duchownego udo­
kumentował jej na piśmie. Andrzej
spełnia to żądanie.

„Chcę iść do seminarium. Dlatego
nie mogę zostać z Tobą. Zawsze Ci
o tym-mówiłem, że istnieje taka e-

wentualność. Umówiliśmy się, że te

sprawy uzgodnimy definitywnie. (...)
Dlatego właśnie teraz Ci to mówię.
Decyzję taką podjąłem nie dlatego,
że Ty mi nie odpowiadasz, ale z

wyższych powodóy>, które określę
może niezrozumiałym albo śmiesz­
nym dla Ciebie wyrazem: powoła­
nie. Piszę to na Twoją prośbę. Ko­
cham Cię po Bożemu i bardzo lu­
bię”.

Po kilku dniach Barbara wysyła
do Andrzeja list. Krótki, ale prze­
cież rozpaczliwy. Przez słowa prze­
bija dziewczęce łkanie.

„Kocham Cię. W tej miłości, któ­
rą kocham Cię, jest może więcej tej
ludzkiej niż Bożej. Ale proszę, je­
szcze raz proszę, napisz — pragnę
dowiedzieć się jaka ta miłość Boża
jest, jak należy nią kochać. Pragnę
Cię nią kochać. Wierz mi. Bardzo
pragnę.

(...) Ta rozłąka dała mi dużo do
myślenia. Zrozumiałam wiele rze­
czy, doceniłam je. Wierz mi An­
drzejku, że tak jest. Tak bardzo
pragnę uczyć się z Tobą życia, tak
bardzo pragnę przejść przez nie z

Tobą. Och trudno, trudno mi mó­
wić, trudno pisać. To co czuję jest
takie duże, że trudno objąć, to u-

czucie jest silniejsze ode mnie. Ro­
zumiesz? Silniejsze ode mnie. Pra­
gnę Cię kochać miłością Bożą. Naucz
mnie jej. Bardzo proszę — naucz.”

Oboje tyle mówią o „miłości Bo­
żej”, ale niestety każde z nich przez
te dwa słowa co innego rozumie. I
tak już zostanie do tego dnia, gdy
Barbara w desperackim odruchu
zada tylko jeden, jedyny cios. Nie­
stety, chlny cios...

*

Siedzi go. Wystaje przed jego do­
mem w przekonaniu, że słowa o se­
minarium, o powołaniu i „miłości
Bożej” są kamuflażem brutalnej
prawdy: Andrzej ma inną dziewczy­
nę, dla której ją, Barbarę, porzucił.
Być może chćiał to zrobić delikat­
nie, być może był przekonany, że
Barbara łatwiej pogodzi się z odej­
ściem ukochanego do zakonnej
kruchty niż w ramiona innej dziew­
czyny. Dla Barbary ważne jest jedy­
nie to, że Andrzeja nie ma przy jej
boku. Barbara jednak nie wie, że

Andrzej przed kilkunastoma dniami
do jednego > zakonów działających

Barbara nie zna treści listu wy­
słanego do „Wielebnych Braci”, ale
wie za to, że została okrutnie okła­
mana. W mieszkaniu Andrzeja za-

staje dziewczynę.
Gospodarz najspokojniej w świę­

cie przedstawia panie. Ta obca to
koleżanka z roku, z którą przygoto­
wuje się do trudnego, rocznego egza­
minu. Proponuje wspólną herbatę.
Siadają przy stole.

Barbara taksuje „konkurentkę”.
Ładna, zgrabna, studentka. Wszystko
się zgadza. Nie ma żadnych wątpli­
wości przy drugiej wizycie. Ta sama

dziewczyna paradująca dumnie w

swetrze Andrzeja, w łazience jej
kosmetyki. Już — myśli Barbara —

sypiają z sobą. Pojawia się za­
zdrość.

W głupim odruchu klęka przed
studentką i prosi ją by nie zabie­
rała jej Andrzeja. Studentka jest
zaskoczona dziwną sytuacją. An­
drzejowi nie udaje się ukryć zaże­
nowania. Potem, w trakcie procesu
studentka, koleżanka Andrzeja bę­
dzie zeznawała:

— Z Andrzejem przygotowywaliś­
my się do przedterminowego egza­
minu. To prawda, że kilka dni i

nocy spędziłam w jego mieszkaniu,
ale między nami nigdy nie doszło
do zbliżenia. Andrzej nie deklarował
mi żadnych uczuć. Byłam jego ser­
deczną koleżanką i wiedziałam, że

po zakończeniu studiów zamierzał
wstąpić do seminarium duchownego
i zostać księdzem. Wiem, że w semi­
narium dla uczniów szkół średnich
był w przeszłości, ale z nauki tam

zrezygnował, bo chciał się upewnić
czy właśnie tam jest jego miejsce.
Ostatnio dokonał ostatecznego wy­
boru. Barbara zaś wszystko źle zin­
terpretowała. moją obecność w mie­
szkaniu Andrzeja zrozumiała zupeł­
nie opacznie.

A jak mogła rzecz całą zinterpre­
tować widząc to, co widziała? Zaśle­
piona zazdrością, a do tego z poczu­
ciem krzywdy, którą Andrzej jej
wyrządził?

Prosi Andrzeja, by koniecznie wy­
szli z tego mieszkania, by mogli je­
szcze raz w cztery oczy z sobą po­
rozmawiać. On najprawdopodobniej
licząc, że wreszcie wszystko będzie
miał poza sobą, godzi się.

Idą do jej mieszkania, w którym
spędzili tyle dobrych chwil, w któ­
rym snuli tyle planów na wspólną
przyszłość. Co z tych planów zosta­
ło?

Jeszcze raz powtarza, że dokonał
wyboru. Będzie księdzem i Barbara
nie ma prawa wymagać by dla niej
zrezygnował z powołania. Niechże
zostaną przyjaciółmi, niechże

Barbara jeszcze nie wie, że An­
drzej nie żyje. Barbara zachowuje
się — jak to potem stwierdzą świad­
kowie — bardzo dziwnie. Od eufo­
rii wpada w kompletną apatię. I

powtarza ciągle:
— Nie chciałam tego zrobić, nie

chciałam tego zrobić...
Kiedy ją zatrzymano napisze o-

świadczenie:

„...około godziny 10 pojechałam do
Andrzeją (...) celem zaproszenia go
do mieszkania, w którym mieszkam.
Tam miałam zamiar porozmawiać z
nim o naszych prywatnych spra­
wach. Chodziło tu o dziewczynę.

Zgodził się. Po przyjeżdzie około
godziny 11 zaczęliśmy rozmowę.
Trwała krótko. Gdy odpowiedział
mi, że nie chce być już ze mną,
wyjęłam nóż i uderzyłam go w le­
wą pierś.

(...) Sąsiad. wezwał pogotowie.
Przyjechali i zabrali go do szpitala.
Potem dowiedziałam się. że Andrzej
zmarł. Pojechałam do mamy i opo­
wiedziałam jej o wszystkim. Potem
wróciłam do siebie i czekałam na

milicję”.
Milicja w mieszkaniu Barbary od­

nalazła wyrwaną z zeszytu kartkę,
z datą sprzed kilku dni, będącą
swoistym testamentem. Barbara pi­
sała:

„Kochani Rodzice!

Przykro mi. Joasia wszystko wy­
jaśni. Babci nic nie mówcie. Wyje­
chałam 'albo uciekłam za granicę.

Rzeczy moje rozdajcie między Izę
i Beatę. Joasia ma wziąć pierścio­
nek. Ona wie gdzie leży.

Pooddawajcie książki do bibliote­
ki, a w szkole powiedzcie, że to był
wypadek.

Barbara

PS. Bardzo go kochałam!”.

W trakcie przewodu sądowego
Barbara zapytana o szczegóły zwią­
zane ze sporządzeniem znajdującego
się w aktach dokumentu wykrzy- ,

czy:
— Bardzo żałuję, że nie popełni­

łam planowanego samobójstwa, że
zabrakło mi odwagi, bo wtedy An­
drzejowi nic by się nie stało. To ja
teraz leżałabym na cmentarzu, a nie
on—

*

Nikt z obserwatorów tego proce­
su nie miał wątpliwości, że na ławie
oskarżonych zasiada dziewczyna,
która tylko na skutek nieszczęśliwe­
go splotu okoliczności i( emocji w
tak drastyczny sposób naruszyła
prawo. Zginął młody człowiek z rąk

wokół którego koncentrowały się jaj
zarówno sprawy bieżące jak i plany
oraz marzenia na przyszłość. Zabój­
stwo było aktem desperackim, u

źródeł którego leżała rozpacz i po­
czucie doznanej wielkiej krzywdy".

Jakiż jeszcze komentarz można
dodać do tej esencjonalnej, nauko­
wej prawdy, o krótkiej chwili, któ­
ra ostatecznie zadecydowała o losie
Andrzeja, a w dużej mierze także o

losie Barbary?
Sędzia przewodniczący odczytuje

sentencję wyroku. Barbara uznana

została winną popełnienia zarzuca­
nego jej aktem oskarżenia czynu,
sąd jednak przyjął, że dziewczyna
działała w stąpię silnego wzburze­
nia emocjonalnego’ usprawiedliwio­
nego okolicznościami i dlatego ska­
zał ją na karę 5 lat pozbawienia
wolności.

Pełnomocnik procesowy matki An­
drzeja występujący w charakterze
oskarżyciela posiłkowego uznał Wy­
roić za zbyt łagodny — obrońca Bar­
bary natomiast za zbyt surowy. Do
Sądu Najwyższego skierowane zo­
stały, wychodzące z diametralnie od­
miennych pozycji, rewizje.

Znamy już prawomocny wyrok.
Sąd Najwyższy utrzymał werdykt
Sądu Wojewódzkiego w mocy, tak
swoje stanowisko m. in. motywu­
jąc:

„...Nie wymaga uzasadnienia, że
życie człowieka jest największym
dobrem, stąd też musi podlegać na­
leżytej ochronie prawnej. (...) Oskar­
żona pozbawiła życia młodego czło­
wieka, przed którym rysowała się
pozytywna przyszłość, wyrządzając
ponadto swym czynem wielką, nie
do naprawienia krzywdę jego rodzi­
com.

(...) Przeto karę 5 lat pozbawie­
nia wolności przy możliwości sko­
rzystania przez oskarżoną z warun­
kowego przedterminowego zwolnie­
nia z odbycia reszty kary nie moż­
na uznać za rażąco surową. Jest to
kara współmierna do przypisanego
oskarżonej przestępstwa, a zarazem

sprawiedliwa”.
Bez względu na to co jeszcze o

Barbarze powiedzą psychologowie,
psychiatrzy i prawnicy, ona sama —

czego zresztą dała wyraz — jest
przekonana, że nigdy już nie będzie,
osobą szczęśliwą, a pamięć o tym
jednym, nieszczęsnym ruchu ręki
uzbrojonej w kuchenny nóż nie po­
zwoli na pojawienie się na jej war­
gach choćby drobnego uśmiechu—

JAHUSZ HAHDEREK

NAUKA I TECHNIKA
Ratunek

w elektrowniach

jądrowych?
Coraz więcej mówi się i

pisze o tzw. „efekcie szklar­
niowym”. Wzrost stężenia
dwutlenku węgla w atmo­
sferze ziemskiej powoduje
podnoszenie się temperatu­
ry mas powietrza. Stwier­
dzono, że podwojenie stęże­
nia w porównaniu z tym,
jakie występowało w okre­
sie poprzedzającym erę
przemysłową, spowodowa­
łoby podniesienie średniej
temperatury naszej planety
o 4 stopnie C. Mogłoby to

doprowadzić do tragicznych
skutków. Stopieniu uległa­
by część gór lodowych,
przez co podniósłby się po-
zibm wód w oceanach. Je­
dnocześnie wielkie obszary
Ziemi uległyby procesom
pustynnienia. Przewiduje
się, że przy obecnym roz­
woju przemysłu wykorzy­
stującego technologie spa­
lania klasycznych surow­
ców energetycznych pod­
wojenie stężenia dwutlen­
ku węgla w atmosferze

nastąpi ok. 2030 roku. .

Belgijski specjalista
Francois Tontedur zwrócił
w związku z tym uwagę,
że ludzkość powinna sięg­
nąć do wszystkich możli­
wych źródeł energii, które
nie wytwarzają dwutlenku
węgla. Od zbliżającej się
katastrofy — twierdzi bel­
gijski fachowiec -- może
nas uratować przede wszy­
stkim szerokie wykorzysta­
nie energii jądrowej, tak
bardzo krytykowanej dziś
przez wielu ekologów i róż­
ne ruchy społeczne.

7 Austriaków
\ kandyduje
do lotu w kosmos

Prasa austriacka opubli­
kowała nazwiska siedmiu
kandydatów do lotu na po­
kładzie stacji orbitalnej
„Mir”, który odbędzie się
na przełomie 1991 i 1992
roku. Tych 7 osób wybrano
z grona 200 Austriaków
zgłaszających chęć odbycia
lotu w kosmos.

Kandydaci liczą od 26 do
47 lat i są przedstawiciela­
mi różnych zawodów. W
7-osobowej grupie znalazły

się dwie kobiety — spe­
cjalistka w zakresie infor­
matyki i nauczycielka ma­
tematyki i geografii w

szkole średniej. Pozostałe
osoby to lekarz, fizyk i
tłumacz w jednej osobie,
biolog, inżynier oraz lotnik
wojskowy. Miejscowa pra­
sa tak określiła główne
wymagania stawiane przy­
szłemu kosmonaucie: po­
winien posiadać wiedzę
laureata Nagrody Nobla i
zdrowie 18-latka.

We wrześniu br. siedmiu
kandydatów wyjedzie do
Moskwy, gdzie zapadnie
decyzja co do wyboru dwu
osób, z których jedna pole­
ci w kosmos, druga zaś bę­
dzie pełnić rolę dublera.
Program pobytu na pokła­
dzie stacji „Mir” przewidu­
je zrealizowanie 15 ekspe­
rymentów naukowych.

Nowy satelita

ratunkowy
4 lipca br. w Związku

Radzieckim wysłany został
na orbitę sztuczny satelita
Ziem1! „Nadieżda” (nadzie­
ja). Wszedł on w skład sy­

stemu KOSPAS-SARSAT
służącego do poszukiwania
i ratowania statków i sa­
molotów, które uległy awa­
rii i oczekują na pomoc.

KOSPAS-SARSAT jest
systemem międzynarodo­
wym. Pierwszy satelita sy­
stemu rozpoczął pracę w

1982 roku. Do końca ubie­
głego roku dzięki jego
funkcjonowaniu uratowa­
nych zostało ponad 1200
ludzi z różnych krajów
świata.

Drzewa na usługach
astronomów

Badania aktywności sło­
necznej prowadzone są od
300 lat, a wybuchy na

Słońcu rejestruje się zaled­
wie od pół wieku. Okazuje
się jednak, że drzewa mo­
gą dostarczyć informacji
na temat zjawisk, które
miały miejsce przed setka­
mi lat.

W czasie wybuchów na

Słońcu następuje silna emi­
sja promieniowania rentge­
nowskiego, protonów i czą­
stek alfa. Radiacja ta od­
działując w górnych war­
stwach ziemskiej atmosfe­
ry na azot powoduje pow­
stanie charakterystycznego
izotopu węgla, który na­
stępnie w postaci dwutlen­
ku węgla jest przyswajany
przez rośliny. Uczeni ame­
rykańscy stwierdzili, że

cykle aktywności słonecz­
nej znajdują odzwierciedle­
nie w słojach drzew.

Pożytki
z kaszmirskich kóz

Ze wszystkich hodowa­
nych na świecie kóz kasz­
mirskich można w ciągu
roku zrobić zaledwie 6—1
milionów szalików, 4 min
swetrów i mniej niż mi­
lion marynarek oraz pa-

ręset tysięcy koców. Nic
dziwnego, że wełna kasz-
mirska jest bodaj najdroż­
sza ze wszystkich surow­
ców włókienniczych — 1
tona najlepszej gatunkowo
wełny kaszmirskiej pocho­
dzącej z Chin i już oczy­
szczonej kosztowała w po­
czątkach bież, roku 320
tysięcy dolarów, wobec ok.
10 tys. dolarów płaconych
za tonę zwykłej wełny.

Wyrobów z wełny kasz­
mirskiej produkuje się
jednak więcej niż wynika­
łoby to z powyższych obli­
czeń, „wsad” surowcowy
uzupełnia się bowiem do>
datkiem wełny owczej
najwyższych gatunków. Ale
1 tak są to ilości stosunko­
wo niewielkie (produkowa­
ne głównie w Wielkiej
Brytanii, RFN, USA, Wło­
szech, Japonii i Chinach),
przeznaczone dla zamożnej
klientek. Ostatnio hodowlą
kóz kaszmirskich zaintere­

sowały się inne kraje, m.

in. Australia, Nowa Ze­
landia i Wielka Brytania.
Jest więc nadzlieja, że ma­
rynarki z kaszmiru stanie-
ją-

Gdzie i za ile
można sprzedać

na rynku światowym

Według danych GATT
(Układ Ogólny o Cłach i
Handlu — wbrew nazwie,
obecnie już szeroko rozga­
łęziona instytucja między­
narodowa z setkami urzęd­
ników) — największym
światowym importerem po­
zostały w ub. roku Stany
Zjednoczone. Ich zagranicz­
ne zakupy osiągnęły war­
tość 459 miliardów dola­
rów. RFN (2 miejsce) spro­
wadziła za 251 mld doi.

importowanego towaru, na

Brytyjczykach eksporterzy
s całego świata zarobili 190
mld doi., na Japończykach
— 187 mld, na Francuzach
— 173 mld, na mieszkań­
cach Włoch — 139 mld do­
larów. 5-milionowy Hong­
kong importował za 58 mi­
liardów, w ogromnej więk­
szości surowców i półfabry­
katów dla przemysłów pra­
cujących na eksport. Im­

port liczących ponad 1 mi­
liard mieszkańców Chin

wyniósł w ub. roku 54 mld
dolarów.

Broń przeciw azotanom

Rosnąca coraz bardziej
zawartość azotanów w wo­
dzie i w produktach rol­
nych skłoniła jedną z za-

chodnioniemieckich firm

przemysłowych (jej skróto­
wa nazwa: „AMBS”) do

podjęcia produkcji wysoko-
wydajnych reaktorów typu

biologicznego, redukujących
nadmierną koncentrację
tej pozostałości zbyt ob­
fitego nawożenia pól — na

razie w wodzie przeznaczo­
nej do celów konsumpcyj­
nych. Urządzenie o nazwie

roto-bio-reaktor obniża,
przy pomocy mikroorganiz­
mów, zawartość azotanów
w wodzić do poziomu poni­
żej 25 mg na litr; aktual­
nie uważa się koncentracje
powyżej 50 mg/1 azotanów
za szkodliwą, a przynaj­
mniej niewskazaną dla
zdrowia. Urządzenie jest
podobno przeznaczone rów­
nież na eksport.

Papier toaletowy
w statystyce

Hobbystów w zakresie

statystyki międzynarodo­
wej zainteresują zapewne

najnowsze dane o zużyciu
w różnych krajach papieru
toaletowego w przeliczeniu
na 1 mieszkańca. Najwięk­
sze—^estwUSA—wy­
nosi 20 kg rocznie na osobę
(ile to rolek?). — Następnie
idą kolejno: Szwecja, Da­
nia, Norwegia. Finlandia,
RFN, Szwajcaria; ta ostat­
nia z zapotrzebowaniem w

wysokości ponad 11 kg
rocznie na obywatela; zna­
cznie bardziej oszczędni są

pod tym względem np.
Włosi, zużywający 8 kg o-

raz Hiszpanie, kontentują-
cy się pięcioma kilograma­
mi na 1 mieszkańca rocz­
nie. Zachodnioeuropejska
prasa gospodarcza informu­
je ostatnio o budowie sze­
regu nowych fabryk papie­
ru toaletowego w krajach
Trzeciego Świata, z prze­
znaczeniem produkcji głów­
nie na eksport. Inwestycje
takie ^prowadzone są m. in.
w Brazylii i Meksyku.
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• Z budżetu państwa „na
zdrowie” przeznacza się u nas

5 proc, dochodu narodowego.
Jak jest gdzie indziej?

— W krajach bogatszych od
nas nakłady na zdrowie są du­
żo wyższe. W Szwecji, RFN,
Szwajcarii czy USA wydaje
się na ten cel 8—12 proc, do­
chodu narodowego. A nie mo­
żna zapominać, że i dochód
jest tam o wiele większy. O
pożiomie świadczeń zdrowot­
nych decydują jednak nie tyl­
ko same pieniądze. Zapewnie­
nie odpowiednich funduszy
nie wystarczy jeżeli nie stwo­
rzy się systemu ekonomiczno-
finansowego racjonalnie wyko­
rzystującego środki.

® Tymczasem lista „grze­
chów7” organizacji ochrony
zdrowia jest długa.

— Brakowało m. in. stabil-

same uprawnienia w wypisy­
waniu recept, zlecaniu badań,
dostępu do sprzętu i pieniędzy.
Chodzi o zdrową konkurencję
i o to, by wszystkim placów­
kom Służby zdrowia zależało
na pacjentach. Jeżeli jest' się
monopolistą nie ma bodźca do
stawania się lepszym..

_

O Samorządność, uspołecz­
nienie, zabieganie o pacjenta...
To się łatwo mówi! A z puste­
go i Salomon nie naleje.

— Kluczem do reformy ma

być zdrowa ekonomia i wy­
dajne źródła finansowania
służby zdrowia. A także ra­
cjonalizacja wykorzystania
posiadanych zasobów i podnie­
sienie efektywności pracy. Z
doświadczeń wielu krajów wy­
nika, że najlepiej sprawdza
się mieszany system finanso­
wania ochrony zdrowia. Czyli
ubezpieczenie i budżet. My

• A kto będzie budować
szpitale, ośrodki zdrowia?

— Chcemy, aby FUZ był u-

zupełniany przez pieniądze z

budżetów terenowych i z cen­
tralnego w takich dziedzinach,
jak pomoc społeczna, działal­
ność sanitarno-epidemiologicz­
na, finansowanie ogólnonaro­
dowych programów profilak­
tycznych i właśnie inwesty­
cje. Kolejnym źródłem, które
chcemy uruchomić już od
stycznia przyszłego roku ma

być Fundusz Zdrowia, two­
rzony z odpisów od sprzedaży
alkoholu, dopłat do ceny pa­
pierosów, wpłat instytucji, na­
wiązek ■sadowych, a przezna­
czony na przeciwdziałanie al­
koholizmowi, narkomanii,
zwalczanie palenia tytoniu i
inną działalność profilaktycz­
ną. Będzie więc kilka miejsc
do czerpania pieniędzy. Do

— Przy „okrągłym stole”
przyjęliśmy zasadę, że każde­
mu obywatelowi będą przysłu­
giwać bezpłatne świadczenia
w pełnym zakresie profilak­
tycznym i leczniczym jeśli
wynikać to będzie z obiektyw­
nych przesłanek aktualnej
wiedzy medycznej.

• Także przeszczep serca i
tomografia komputerowa?

— Tak, jeśli są do tego
wskazania lekarskie. Rozlicze­
nia natomiast będą następo­
wały jedynie między FUZ

czy budżetem a iednostkami
służby zdrowia, lub między
placówkami zlecającymi sobie
badania czy zabiegi. Zanim

powstanie FUZ. placówki służ­
by zdrowia mają przejść na

rozrachunek gospodarczy i sa­
me „rządzić się” uzyskanymi
(z budżetu) pieniędzmi.

O W ramach rozrachunku
gospodarczego jedni będą rzą­
dzić się lepiej, inni gorzej. Co
z tymi, którzy „zbankrutują”?
W końcu szpital to nie fabry­
ka konserw i ma inną rolę
do spełnienia.

— O wszystkim zadecyduje
rachunek strat i zysków. Ale
nie tylko ekonomicznych. Wia­
domo, że placówka zdrowia
nie ma charakteru komercyj­
nego, ale też, że źle funkcjo­
nująca niedobrze służy społe­
czeństwu. Trzeba więc będzie
się zastanowić. Może nieefek­
tywny szpital przekształcić w

dom pomocy społecznej lub
szpital dla przewlekle cho­
rych? Jedno jest jednak pew­
ne: pacjent na tym nie może
stracić! Przygotowywana re­
forma systemu ekonomiczno-
finansowego nie jest jednak
panaceum na wszystko. Ma

Tradycyjnie festiwal w Operze Leśnej i fi­
nał „Lata z Radiem” sygnalizowały koniec
sezonu wakacyjnego w .muzyce rozrywkowej.
Gwiazdy i przeboje lata, wybierane pracowi­
cie przez uczestników dorocznych plebiscy­
tów radiowych i prasowych, mogły liczyć na

to, że Sopotu „Pożegnanie LR” postawią nie- ,

zbędną kropkę nad „i”.. Tak też się stało.

Na XXVI Międzynarodowy Festiwal i Targi
Muzyki „Sopot ’89” nie dojechały co prawda
największe światowe gwiazdy (mająca o nie
zadbać spółka' marketingowa „Saatchie and
Saatchie” z Londynu zbankrutowała ńa dwa

tygodnie przed inauguracją sopockiego śpie­
wania), ale i tak pojawiły się tam nazwiska
z wakacyjnej listy przebojów. No, nie wszyst­
kie — na Madonnę czy Jasona Donovana ra­
czej nie należało liczyć od samego początku.
Ale Dieter Bohlen, który w ciągu'pięciu lat
skomponował przeszło dwieście piosenek,
„sprzedanych” na 50 milionach czarnych krą­
żków,-dojechał do Opery Leśnej osobiście. Co
prawda nie zaśpiewał „Samuraja”, ani „It’s a

Gamę”, ale za to przywiózł z sobą zespół
Blue System i jego największe hity, łącznie z

tegorocznym przebojem „Love Suitę”. Przyje­
chała także po raz pierwszy do Polski C.C.
Catch, alias Caro (a tak naprawdę Caroline
Mueller), która zakończyła już współpracę
artystyczną z Bohlenem, ale nadal śpiewa je­
go utwory, takie jak „Like a Hurricane”,

Dieter Bolden zamierza powrócić jesienią
do Polski wraz ze swoimi największymi
gwiazdami

Antkowiakiem i „Zwariowanym sam na sarp”.
(Krzysztof początkowo oczekiwany w Operze

Rozmowa z JERZYM WYSOCKIM, dyrektorem Departamentu Ekonomicznego Ministerstwa Zdrowia i Opieki
Społecznej, przewodniczącym zespołu ds. systemu ekonomiczno-finansowego w opiece zdrowotnej

nych źródeł finansowania,
mieliśmy do czynienia z nad­
mierną centralizacją niektó­
rych decyzji, nie było ewi­
dencji wszystkich kosztów i
pełnej wiedzy, ile co w służ­
bie zdrowia kosztuje.

• Skoro znane są objawy
choroby, pora na leczenie. Czy
wybrano już jakąś terapię?

— Skorzystaliśmy z do­
świadczeń innych państw.
Sprawdzianem naszej koncep­
cji jest podobny model refor­
my aktualnie przygotowywany
przez ekspertów amerykań­
skich na zlecenie rządu wę­
gierskiego. Nasze pomysły
powstały kilka lat temu, a

dzisiejszy kształt reformy jest
wynikiem prac zespołu ro­
boczego, który powstał po „o-
krągłym stole”. W 90 proc,
jest to koncepcja zbieżna z

tym, co eksperci z USA przy­
gotowują dla Węgier. Wiado­
mo jest, że metodą drobnych
korekt i retuszów niewiele już
można zdziałać. Wszyscy ucze­
stnicy „okrągłego stołu” zgo­
dzili się, że docelowy model
powinien mieć pod względem
finansowym charakter ubez­
pieczeniowy, ą pod względem
uprawnień — zaopatrzeniowy.
Oznacza to, że każdy obywa­
tel naszego kraju musi mieć
prawo do powszechnej i bez­
płatnej opieki zdrowotnej.
Chcemy też autentycznego u-

społecznienia służby zdrowia.
Z tym Wiąże się zrównanie
wszystkich sektorów: społecz­
nego. spółdzielczego i prywat­
nego, Muszą one uzyskać

'

te

Od 17 lat koszaliński fes­
tiwal „Młodzi i -film”, iest

miejscem, gdzie publiczność o-

cenia dzieła debiutujących re­
żyserów. Są to debiuty tele­
wizyjne i kinowe- Nazwiska,
które kiedyś zaistniały w

Koszalinie, m. in. Agniesz­
ka Holland. Piotr Szulkin. Ju­
liusz Machulski. Barbara Sass,
dziś znane sa nie tylko w na­
szym kraju.

Od trzech lat o młodym pol­
skim kinie mówi sie jednak
mało — i w dodatku krytycz­
nie. Główne nagrody zdoby­
wają filmy zagraniczne (z te­
gorocznym wyjątkiem. któ­
rym jest „Ostatni dzwonek”
Magdaleny, Łazarkiewicz). a

w ub. roku dziennikarze akre­
dytowani przy festiwalu nie
przyznali swej Nagrody im.
Wiszniewskiego dla „filmowej
indywidualności”. Takiej po

także chcemy odeiść od bu­
dżetu iako od podstawowego
źródła zasilania i przejść na

tzw. system ubezpieczeniowy.
• Jak to będzie wyglądać?
— Głównym źródłem finan­

sowania działalności profilak­
tycznej, leczniczej i rehabili­
tacyjnej ma być docelowo
Fundusz Ubezpieczeń Zdro­
wotnych. Wszystkie osoby
prawne i fizyczne, prowadzące
działalność gospodarczą, będą
płacić obowiązkową składkę
ubezpieczeniową z wyłącznym
przeznaczeniem na ochronę
zdrowia. A więc za pracowni­
ków — - pracodawcy, za eme­
rytów i rencistów — ZUS, a

rzemieślnicy, rolnicy i prywat­
ni przedsiębiorcy mają wpła­
cać do funduszu określony
procent swych dochodów net­
to. Te wpłaty powinny pociąg­
nąć za sobą reformę innych o-

bowiązkowych obciążeń podat­
kowych. Za wcześnie jeszcze
na określenie wysokości skład­
ki. Początkowo będzie to jed­
nakowy procent od wynagro­
dzeń pracowniczych lub do­
chodów indywidualnych przed­
siębiorców. Docelowo ma być
ona skalkulowana na podsta­
wie tzw. czynników ryzyka
zdrowotnego. A więc zakład,
który „truje” otoczenie i swych
pracowników będzie płacił
więcej. FUZ ma być fundu­
szem autonomicznym i nieza­
leżnym od ministra zdrowia
czy finansów, a jedynie od
tych, którzy wnoszą wpłaty.
Mechanizm jest prosty: rosną
wynagrodzenia, rosną też fun­
dusze na ochronę zdrowia. '

Młode polskie kino

?V

prostu nie było. Nie ma sie
jednak czemu dziwić.- Sytua­
cja debiutujących reżyserów
niie jest najciekawsza. Pier­
wsze filmy realizuje sie u

nas Po trzydziestce i po po­
konaniu pieteT biurokracji.
Nieustanne zabieganie o moż­
liwość startu, odrzucanie sce­
nariuszy przesuwanie termi­
nów realizacji — zniechęciły
niejednego zdolnego twórcę.
Zdarzało sie również, że głoś­
nemu wołaniu władiz (nie tyl­
ko kinematografii) o podej­
mowanie w kinie współczesnej
tematyki towarzyszyło utrud­
nianie realizacji scenariuszy
czy przetrzymywanie gotowych
filmów na półkach.

Ryszard Bugajski musiał
wyemigrować z kraju, taka
atmosferę wytworzono wo­
kół „Przesłuchania” i osoby
reżysera, a Krzysztof Tcho­
rzewski. by nie zerwać z za­
wodem. nakręcił „Cosi fan tut-

czasu wejścia w życie nowego
systemu finansowania będzie­
my przejściowo korzystać na­
dal z budżetu centralnego i
terenowych, zrewaloryzowa­
nych stosownie do stopnia in­
flacji.

• Finansowanie z budżetu
„przerabialiśmy” już z wiado
mym skutkiem. Jak długo bę­
dziemy skazani na starą bie­
dę?

— Niestety, FUZ nie da się
wprowadzić z dnia na dzień —

najwcześniej stanie się to za

2—3 lata. Niezbędne są po­
ważne' prace organizacyjne i
systemowe np. podatki Zanim
to nastąpi zakłady służby
zdrowia muszą przejść na sa­
mofinansowanie i samodziel­
ność, musimy też mieć szcze­
gółowe rozeznanie, ile co w

służbie zdrowia kosztuje
® To nawet tego nie wie­

my?
— Wiemy sporo, ale nie.

wszystko. Np. znany jest koszt
leczenia pacjenta w poszcze­
gólnych województwach czy
szpitalach. Nie Wiemy nato­
miast,

'

jaka jest . cena danego
badania czy zabiegu,, a także
kosztu leczenia pacjenta na

konkretnym oddziale czy
chorego na daną chorobę.
Wbrew pozorom nie są to łat­
we obliczenia i w wielu kra­
jach zachodnich mimo zasto­
sowania techniki komputero­
wej nie wszystko jest szcze­
gółowo liczone.

0 Koszty, ceny... Także do­
bieranie się do kieszeni pa­
cjenta?

te”. gdy jego „Stan wewnętrz­
ny” czwarty ezy piaty rok le­
żał na półce. Festiwal kosza­
liński i „Młodie polskie kino”
w Gdańsku zaczęły być prze­
glądami filmów nijakich. Re­
żyserzy — nie tylko ci mło­
dzi — rezygnowali z własnych
artystycznych ambicji i odcho­
dzili od kina społecznego do
— zwykle wątpliwej jakości
— kina rozrywkowego. Wią­
zało. sie to z koniecznością „ro­
bienia kasy” i nabijania włas­
nej kiesy. Publiczność. szuka­
jąca syntez rzeczywistości,
natrafiała najczęściej na kieps­
kie Hollywood. Na kiepskie,
bowiem polskie kino- rozryw­
kowe rzadko kiedy może kon­
kurować z produkcja importo­
wą. Filmów niepokojących
nurtujących czy wyjaśniają­
cych nie było, a dowcip był
za cienki. Publiczność zaczęła
wiec ignorować polskie kino.
Debiutanci jeszcze przed star­
tem nie mieli dla kogo krę­

• Szpital i rozrachunek go­
spodarczy to dziwne zestawie­
nie.

— Samofinansowanie w wa­
runkach szpitala to stworze­
nie warunków do pokrywania
kosztów swej działalności (z
wyjątkiem inwestycji) samo­
dzielnie wypracowanymi pie­
niędzmi. które nie przepadała
z końcem roku i zostają w za­
kładzie, a nie są odprowadzo­
ne do budżetu. Samo­
dzielność zaś, to ustalanie
planów bez ingerencji z zew-'
nątrz, gospodarowanie pie­
niędzmi, samodzielny podział
nadwyżek i odpowiedzialność
za straty. Nie ma tu jednak
miejsca na zysk. Szpital ma

się sam finansować, co nie
znaczy, że celem jego działal­
ności jest zysk. Nie znaczy też

oczywiście, że ma tracić!
• Czy dzięki temu uniknie­

my marnotrawstwa, rozrzutno­
ści, złego gospodarowania?

— O to właśnie chodzi.. Do

tej pory szpitale, jako jedno­
stki budżetowe, swoje docho­
dy odprowadzały do budżetu,
a niedobory pokrywano z do­
tacji. Wysokość przyznawa­
nych środków też nie zależała
od efektywności. Systemy in­
nych krajów wykazały, że nie
ma skuteczniejszego lekarstwa
na efektywność w służbie
zdrowia niż rozrąchunek go­
spodarczy oparty na samo­
rządność:, samodzielności i sa­
mofinansowaniu.

cić filmów. Teraz, gdy zespo­
ły filmowe zaczynają samo­
dzielny byt finansowy. gdy
prywatne przedsiębiorstwa fil­
mowe powstała niemrawo, a

istniejące studia maia s.kane
przydziały (np. Studio im. I-

rzykowskiego może robić 4
fabuły rocznie), z debiutami
bedizie jeszcze gorzej. Sadzić
należy, że kino ieszcze bar­
dziej nastawi sie na zysk, a

wiadomo, że kasę nie zawsze

robią filmy wartościowe.

Mimo takiej sytuacji,
na tegorocznych XVII
Koszalińskich Spotka­
niach Filmowych pokaza­
no kilkanaście debiutów.
Do rzeczywistości miały
się one nijak. Bo rzeczy­
wistość aż skrzypi od nad­
miaru zdarzeń, a kino jest
nudne; nie złe, nie kon­

jedynie zburzyć bariery blo­
kujące inicjatywę, gospodar­
ność i efektywność.

0Czytomożesięni« u-

dać?
— Najpoważniejszym ha­

mulcem może być nastawienie
do reformy samych pracowni­
ków służby zdrowia i społe­
czeństwa. Przez 40 z górą lat

przyzwyczajano nas do innych
mechanizmów. Do- tego, że się
należy, że nic nie kosztuje. W

tym systemie niewiele będą
mieli do zrobienia ludzie, któ­
rzy przywykli do pozorowanej
pracy - i niefrasobliwości. Ci

stracą, a więc reforma nie
bardzo im się może podobać.

9 Ponoć prezentowana przez
Pana koncepcja jest „dziec­
kiem” opozycji?

— Jej założenia wypracowa­
no przy „okrągłym stole”, a

została przygotowana przez
ludzi ze strony koalicyjno-rzą-
dowej, solidarnościowej i fe­
deracji związków zawodowych
zrzeszonych w OPZZ. A jeśli
chodzi o opozycję to rzeczy­
wiście stoi w opozycji do sta­
rych nawyków i nieefektyw­
nej pracy.

Rozmawiała:

ANNA GOTOWIEC

trowersyjne, ale po pros­
tu nudne. Młodzi twórcy
— zniechęceni lub ostroż­
ni — odwrócili się od te­
go co dzieje się (albo dzia­
ło) na ulicach, ale gdzie
się skierowali, nie wiado­
mo. Jeśli przyjmiemy, że
do Koszalina trafiają naj­
ciekawsze debiuty, to jak
wyglądają pozostałe fil­
my? Ta masa nieudanych,
złych obrazów nie przy­
ciągnie widzów na seanse

„młodego polskiego kina”
A wiadomo, że bez wi­
dzów kino umiera. I kolo

zamyka się.

BEATA PRASAŁEK

„House of Mystic Lights” czy „Backseat of
Your Cadillac”. Nazywana, nie bez racji,
„królową eurodisco”, podbiła w ostatnim dniu
festiwalu nie tylko młodzieżową publiczność
— mimo, iż w „Sopocie ’89” tak naprawdę
właśnie młodzież była królem i do niej adre­
sowali swoje festiwalowe ukłony organizato­
rzy i dziewięćdziesiąt pięć procent wykonaw­
ców (w pozostałych pięciu procentach rej wo­
dziły przede wszystkim panie: Ewa Błaszczyk,
Tamara Gwierdciteli czy Niliifer z Turcji).

•

I włoski „książę italodisco” Roberto Zanet-
ti — vel Savage — ze swoim najnowszym
przebojem „Good Bye”, wytłoczonym już w

czterech wersjach na maxi-singłu firmy Dis-
comagic, i „wielki blondyn” Dieter Bohlen ze

wspomnianą „Suitą miłosną”, i wreszcie C.C.
Catch ze skomponowanym na pożegnanie
przez Didiego hitem „Nothing but a Hearta-
che”, to niekwestionowane gwiazdy lata
1 9 8 9 na starym kontynencie. Na mega-stars
zza oceanu nie starczyło sił i środków, ale już
brytyjska grupa Then Jerico — nie do końca
doceniona przez, publiczność w Operze Leśnej
— może okazać się prawdziwą fabryką prze­
bojów: zaprezentowana w Sopocie piosenka
„Sugar Box” trafiła już na dziesiąte miejsce
na brytyjskiej Top Twenty... Szansę na euro­
pejską, a być może nawet światową karierę,
ma formacja Dance with a Stranger, która w

Sopocie wywalczyła dwie spośród trzech
głównych nagród: Grand Prix, niosącą za so­
bą wejście na rynek radziecki z milionem
płyt, zakontraktowanych przez „Miełodię” o-

raz Bursztynowy Ekran czyli Nagrodę Inter-
wizji (trzecia — Bursztynowy Słowik przypadł
w udziale naszemu młodemu piosenkarzowi,
Mieczysławowi Szczęśniakowi). Jeśli Dance
with a Stranger pójdzie w ślady swoich roda­
ków z krainy fiordów —Pala, Magsa i Mor-
tena z A-ha — pamiętać będzie zapewne, że

pierwszy swój festiwalowy sukces zespół od­
niósł właśnie w Polsce na nadbałtyckim fe­
stiwalu. Nawiasem mówiąc, na wieść o su­
kcesie Norwegów, do Gdańska przyleciał
specjalny samolot czarterowy z ekipą telewi­
zyjną, dziennikarzami i fotoreporterami z

Oslo.

Wśród wykonawców polskich poziom zbli­
żony do Dance with a Stranger zaprezento­
wali muzycy z warszawskiej grupy De Mono,
której Mieczysław Szczęśniak „sprzątnął”
sprzed nosa zarówno Bursztynowego Słowika,
jak i prestiżową Nagrodę Dziennikarzy. Gdy­
by jednak w Sopocie podobnie jak w nie­
których plebiscytach muzycznych istniał po­
dział na kategorie „wokalista — zespół”,
warszawiacy z całą pewnością triumfowaliby
w tej drugiej. Piosenka „Kochać inaczej”,
która na naszych listach przebojów pojawiła
się jeszcze przed wakacjami, powróci na nie
być może jesienią, zwłaszcza zaś u progu tra­
dycyjnych podsumowań muzycznych — z du­
żą szansą na przebój roku!

Stuprocentowy przebój wakacyjny — „Te­
mat ńa klip” — przypomniała w Operze Leś­
nej grupa Papa Dance, która do Sopotu przy­
leciała niemal bezpośrednio ze Stanów Zjed­
noczonych, gdzie spędziła pierwszą połowę la­
ta i dokąd wraca na dalsze koncerty z począt­
kiem października. Normalny rytm głosowa­
nia uczestników plebiscytu „Panoramy” na

krajowy i zagraniczny przebój lata został nie­
co pod koniec zakłócony wskutek dwutygod­
niowej przerwy w wydaniu tygodników ilu­
strowanych. W istocie jednak zakłócona zo­
stała raczej kolejność publikowania poszcze­
gólnych lokat, bowiem głosy z całego kraju
nadchodziły bez przerwy: w efekcie można

już dziś powiedzieć, że właściwa batalia o ty­
tuł przeboju lata toczy się między Papa Dan­
ce i „Tematem pa klip” a Krzysztofem

Leśnej nie dotarł tam, ponoć z powodu braku
sponsora — zaś jego zachodnioniemiecka ko­
leżanka okazała się o klasę gorsza zarówno
od niego, jak i od 10-letniej Sylwii).

Echa „Sopotu ’89” rozlegać będą się, jak na­
leży sądzić, dość długo jeszcze na radiowej i

telewizyjnej antenie, ale także na prywatkach
i w klubach disco. Na festiwalowym jarmar­
ku można było bowiem nabyć płyty Papa
Dance i Krzysztofa Antkowiaka, najnowsze
albumy Kombi i De Mono, a także nieuchwy­
tny już gdzie indziej longplay Tonpressu „The
Best of Italodisco”. Tonpress również przy­
gotowuje wybór największych przebojów Ro­
berto Zanęttiego pod hasłem „The Best of Sa-

vage” oraz wypuszcza na rynek w najbliż­
szych już dniach album szwedzkiego zespołu
Bai Bang (Nagroda Publiczności w Sopocie),
zatytułowany „Behind the Enemy Lines”.

Spodziewać się można także rozmów w spra­
wie edycji licencyjnych płyt Dance with a

Stranger i Dietera Bohlena.
W przypadku tego ostatniego ewentualne

wydanie płyty z największymi przebojami,
skomponowanymi przezeń dla Modern Tal-

king, C.C. Catch, Blue System, Chrisa Nor­
mana, Les McKeowna i Nino de Angelo, wią­
załoby się z dojściem do skutku koncertów
Bohlena i jego gwiazd ,,na żywo” jesienią bie­
żącego roku. W negocjacjach na temat takiego
superkoncertu — lub serii koncertów — brał
udział w Sopocie Mirosław Wiechczyński, re­
prezentujący tym razem interesy firmy Beta-
max (a także swoje własne— bowiem Didl
Bohlen nie wykluczył możliwości skompono­
wania piosenki dla zespołu Ex-Midi, na wzór

wcześniejszych utworów dla eksliderów Bay
City Rollers i Smokie). Do negocjacji tych włą­
czyły się również Katowice i Poznań, istnieje
więc realna szansa na poszerzoną dość znacz­
nie „powtórkę z Opery Leśnej” w innych o-

biektach koncertowych kraju.
Cała sprawa rozstrzygnie się najprawdopo­

dobniej już w tym tygodniu w Berlinie Za­
chodnim, podczas rozpoczynających się w

sobotę Międzynarodowych Targów Wizji i

Dźwięku — IFA ’89. Dojdzie tam do kolejnego
spotkania reprezentantów naszego show busi­
nessu z Dieterem Bohlenem. Nie mógł on w

Sopocie zaśpiewać swojej najnowszej piosen­
ki „Magie Symphony”, pochodzącej z trze­
ciego już albumu zespołu Blue System, zaty­
tułowanego „Twilight”, albowiem jego euro­
pejska premiera przewidziana jest właśnie na

26 sierpnia j do tego dnia zarówno kompozy­
tora, jak i wykonawców obowiązywało swoi­
ste „embargo” na prezentację przedpremiero­
wych utworów. Wiemy co prawda, że w przy­
padku „Premier” na festiwalu opolskim po­
dobne rygory regulaminowe są notorycznie
przez naszych artystów łamane — ale organi­
zatorzy Funkausstellung i szefowie firmy
„Hansa International” są po prostu bardziej
skrupulatni...

i

ZYGMUNT KISZAKIEWICZ

Właściwie to nie różnił się on niczym od tych typów,
którzy przesiadują na placu Karola w Dusseldorfie są­
cząc piwo z puszek i strasząc turystów. Nosił skórzaną
kurtkę, buty spadochroniarskie i dżinsy z nogawkami do
cholew. Ze swą wygoloną czaszką, muskularnymi ramio­
nami i swymi 21 laty wyglądał na typowego skinheada,
ale wtedy nie miał z nimi nic wspólnego. Byli sobie obcy,
może należeli do różnych klik, ale dotąd nie widzieli się
nigdy. Gdy się mijali, ten drugi z wystrzyżoną głową ude­
rzył go pięścią w twarz. Raczej przypadowo, jakiś nie­
kontrolowany odruch wściekłości zapijaczonej głowy.
Markus Broix nie zareagował. Nie rozumiał o co tamtemu
chodziło. Ruszył się dopiero wówczas, gdy w ręku tamtej
wygolonej czaszki błysnął nagle nóż sprężynowy z cien­
kim ostrzem, ale wtedy było już za późno. Początkowo
Markus nie poczuł żadnego bólu, obrócił się i chwiejąc
się na nogach ruszył uliczką w kierunku knajpy, w któ­
rej pijał piwo z przyjaciółmi. Za chwilę jednak krew
przesączyła się przez koszulę barwiąc na czerwono rękę
w kieszeni. „Gówno — powiedział Markus — cały wie­
czór spaskudzony”.

W szpitalu lekarze pozszywali mu ranę. Miał szczęście,
klinga weszła między kiszki niie uszkadzając żadnego z

organów wewnętrznych. W szpitalu zaczął się zastana­
wiać nad przyczynami swego przypadku, dochodząc do
wniosku, że w przyszłości dobrze byłoby uniknąć podob­
nych zdarzeń...

W ugrupowaniach subkultury młodzieżowej „red-skins”
stoją na lewym skrzydle ze swymi lewicującymi sympa­
tiami politycznymi, na skrajnie prawej stronie stoją
„fascho-skins”. są też jeszcze „oi-skins”. którzy nie stoją
nigdzie, bo najczęściej są na to zbyt pijani. „Scooter-
boys” to ci, którzy ujeżdżają na skuterach i wyglądają na

skinheadów, choć naprawdę nimi nie są. Są także „mods”,
którzy również jeżdżą na skuterach, ale swym wyglądem
różnią się od skinów. Są jeszcze „rude-boys”, którzy golą
głowy jak „skins”, ubierają się jak „mods” i nie jeżdżą
na motorach, ale na mityngach mieszają się ze „scooter-
boys”. „Wszystko to bardzo skomplikowane — mówi
Markus — i żeby się w tym połapać trzeba znać prze­
szłość”.

Zaczęło się to wszystko w Londynie w końcu lat 50.

Tam zaczęli się zbierać młodzi ludzie, którzy jeździli na

motorach, nosili włoskie garnitury i słuchali muzyki mu-

rzyńskej, przede wszystkim ska, który był poprzednikiem
reggae i soul i przywędrował do Europy z USA. Ci mło­
dzi ludzie próbowali ruszyć z posad bryłę świata ponie­
waż w realiach powojennej prosperity gospodarczej nie
mogli sobie znaleźć miejsca. „Mods” byli właśnie tą gru­
pą, która w Anglii pierwsza- stworzyła własną subkul­
turę. W połowie lat 60. „mods” zanikają. Wielu z nich
ścięło włosy na krótko i nazwali się „skin-heads”; dalej
słuchali muzyki murzyńskiej występowali przeciw apart­
heidowi i uciskowi kolorowych w Anglii. Z nich potem
powstały inne grupy — „oi-skins” i „fascho-skins.”.

Scooter-boys
W roku 1979 film „Quadrophenia” przyniósł Europie

nową falę „mods”. Znów pojawiły się na ulicach garni-
turki ojców wyciągnięte z szaf i skutery obwieszone róż­
nymi błyskotkami i ozdóbkami. Wkrótce jednak znów
część „mods” zaczęła się strzyc na krótko, garnitury po­
szły w kąt, naęliwione zostały motory. Powstali „scoo-

ter-boys”, w tej chwili najsilniejsza grupa na scenie mło­
dzieżowych podkultur. W Niemczech Zachodnich oblicza
się ich na ok. 2000 młodych mężczyzn i kilka nieustra­
szonych kobiet.

Zazwyczaj „mods’ i „skins” współżyją pokojwo. Dla
policji i części prasy jest to jednak margines społeczny.
Markus wyjaśniał pewnemu czasopismu młodzieżowemu:
„najważniejsza w życiu jest radość”; przekonania poli­
tyczne są tak samo ważne jak marka piwa, którym od
czasu do czasu zapijają się.

Markus należy do „scooter-boys”. Twardy z niego za­
wodnik. Trzy tygodnie po wypadku dosiadł skutera i
wraz z kolegami urządzał rajdy przez błota i wertepy,

uganiali na motorach po szosach i ulicach. Czasami, na

powitanie różnych osobistości politycznych wyjeżdżali
szpalerem, a policja była najczęściej bezsilna. Czasem
znowu w mieście okupowali bufety McDonalda, bynaj­
mniej nie z powodu, że tam frytki są tańsze, ale dlatego,
że McDonald toleruje taką klientelę. Do wielu innych
restauracji mają wstęp wzbroniony.

Są przy tym scooter-boys nieszkodliwi dla społeczeń­
stwa. Spotykają się na swoich imprezach, wykrzykują
swoje protesty przeciw światu dorosłych. W rzeczywisto­
ści scooter-boys są na wskroś mieszczańscy. Przyszłość
zapewniona, dom rodzinny dostatni a w nim pokój z

młodzieżowym wystrojem. Markus ma jeszcze w swym

pokoju pnącą roślinę nad łóżkiem, mocno już wyschniętą
oraz bukiet zasuszonych kwiatów na półce. Nie zajmuje
się nimi, twierdząc, że to zajęcie dla matki.

Życie jego wolne jest od nadzwyczajnych sensacji. Po­
lega przede wszystkim na poszukiwaniu dorywczych za­
jęć. Pomaga więc w sklepach, czasem rozwiezie jakiś to­
war przez zatłoczone ulice Dusseldorfu. Nie daje to zy­
sków, ale przynajmniej nie trzeba się prężyć przed byle
idiotą, którego cała filozofia życiowa sprowadza się do
ciułania pieniędzy „Życie jest pracą najemną, praca na­
jemna jest niewolnictwem i dlatego nie zrobiłem matury”
— powiada Markus.

Czasem dorabia na pobliskiej stacji benzynowej, za 10
fenigów na godzinę albo podrasowuje skutery swych ko­
legów za niewielką opłatą. Markus to równy chłop a przy
tym utalentowany majsterklepka, dlatego cieszy się po­
ważaniem. Nie podrasowany pojazd nie ma poważania u

„scooter-boys”. Rozróżniają ich trzy rodzaje: „race-scoo-
terV, szybki o smukłej sylwetce, „cut-down”, wersja, w

której obcięto wszystko, co wydaje się zbyteczne i „cu-
stom-scooter”, który ma dokładnie wszystko to czego za­
braniają przepisy techniczne. Markus jeździ czarną lam-
brettą „Grand-Prix”. przerobioną na wersję „cut-down”.
Przy prędkości 140 km na godzinę łatwo pokazać tylne
koło różnym „golfom”. Policja jednak nie chce tolerować
takich jeźdźców.

Czasami jeżdżą „scooter-boys” na pojazdach, które w

ogóle nie przeszły przez kontrolę dopuszczającą do ru­
chu. Aby uniknąć komplikacji rejestruje się inny pojazd
tej samej marki, ale w wersji fabrycznej, po to, by stał
w garażu. Używa się tylko tablic rejestracyjnych. Cza­
sem, gdy tylny błotnik został obcięty, tablice przyczepia
się na plecach. Markus jeździ na angielskich numerach.
Ma to tę zaletę, że policja nie może się w tym połapać.
W Anglii „bobbys” są tolerancyjni — skuter musi mieć
tylko klakson, światła i sprawne hamulce.

Dla wszystkich „scooter-boys” Anglia jest ziemią obie-,
caną. Najbardziej znaczące spotkania tego rodzaju odby­
wają się co roku w Morecambe. To podupadłe kąpieli­
sko nadmorskie leży 50 mil na północ od Liverpoolu.
Przyjeżdżają tu renciści, którzy* już nic innego osiągnąć
nie mogą, przyjeżdżają też „scooter-boys”, którzy nic

innego osiągnąć nie chcą. Jednym i drugim odpowiada
ta zagubiona i zapomniana mieścina na angielskej pro­
wincji, gdzie nie pada cień thatcheryzmu.

Tym razem do Morecambe przybyło około 6 tysięcy
„scooter-boys”, rozbili namioty wokół parkingu i robią to
samo co ich niemieccy koledzy, czyli właściwie nic.

Uganiają tylko na swych skuterach spowijając mia­
steczko błękitną chmurą spalin, sączą piwo z puszek,
lub półnadzy biegają po promenadzie. Każdy należy do
jakiegoś gangu, ale ponieważ wszyscy są ubrani tak sa­
mo, wyróżniają się sznurowadłami. „Prawicowcy” noszą
czerwone, „skrajna prawica” — białe, „lewicowcy” —

czarne a sympatycy IRA — żółte. W sumie więc różnice
między nimi prawie niezauważalne. Mimo, że zajmują po­

zycje ekstremalne, żyją z sobą pokojowo. Żadnych bija­
tyk, żadnych aresztowań, polityka zeszła ze sceny i to
nikomu z nich nie przeszkadza.

(wg „Sterna” oprać, (tor)
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terium podziału obywateli na

kategorie.

bedzie

Dołożę starań, by zasady
konstrukcji rządu były iasoe

dla wszystkich. Zobowiązany
testem do tego zwłaszcza wo­
bec „Solidarności”

abso-
zmie-

śpi, i pozwolą wszystkim f od­
naleźć moralny i materialny
sens pracy.

Pomocą bedzie zrozumienie
ze strony Kościoła, który za­
wsze stawał w obronie praw
człowieka a troski narodu od­
czuwał jako własne. Kościół

był i jest siła stabilizująca w

Polsce.

Przyszły rząd musi mówić
społeczeństwu prawdę. Musi
też stworzyć mechanizmy, któ­
re pozwolą słuchać głosu
opinii publicznej. Pewne pro­
blemy będziemy poddawać pod
iei osad. Jeśli potrzebne sa

wyrzeczenia, wszyscy musza

ich sens znać, rozumieć i mieć
możliwość ustosunkowania się
do powstałych problemów.

którei głównie zależał
iego byt materialny.

Rząd mając poczucie
lutńei i pilnej potrzeby
rżenia sie z inflacia przygoto­
wuje zestaw niezbędnych po­
sunięć. korzystając z tego co

starano sie zrobić do tei pory
w Polsce i w innych krajach,
a także odwołując sie do do­
świadczeń międzynarodowych
ekspertów oraz organizacji fi­
nansowych. W szczególności
rozpoczniemy beż zwłoki de-
.moń.ópolizacie struktur obsłu­
gujących rynek • żywnościowy,
których przerost fest iedńa z

orżycz.yn drożyzny oraz zaha­
mowania rozwóiu wsi.

Wysdka Izbo!

Wysoka Izbo!

Sprawa najważniejsza . dla

społeczeństwa iest. stan gospo­
darki narodowej, który dziś
musi być uznany za krytycz­
ny. Jak jest źle i dlaczego. Po­
wiedziano już wszystko.. Pro­
blemem iest — iak z ■tego,
wyjść. Mam pełna świadomość

wielkiego trudu, jakiego be­
dzie wymagała od nowo powo­
łanego‘rządu i od wsz'e -kich

naprawa gospodarki.
Długofalowym strategicznym

-celem poczynań rządu bedzie

przywrócenie Polsce instytucji
gospodarczych od dawiia zna­
nych i sprawdzonych. Rozu-

. miem przez to powrót do go­
spodarki rynkowej oraz roli

państwa zbliżonej do rozwinię­
tych gospodarczo krajów. Pol­
ski nie stać już na ideologicz­
ne eksperymenty.

Wszelkie zmiany, od których
zależa perspektywy narodu i

'

dobrobyt obywateli. blokuje
dzisiaj inflacia oraz brak ró­
wnowagi gospodarczej obja­
wiający sie złym zaopatrze­
niem i kolejkami, deficytem
budżetu państwa i niezrówno­
ważonym bilansem płatniczym.

Przywrócenie równowagi i
zdławienie inflacji "iest zada­
niem najwyższej wagi gospo­
darczej, a także politycznej i

socjalnej. Nierównowaga i in­
flacia wzmagaiac napięcia
społeczne mogą podminować
polski marsz ku wolności. Przy
wvsokiei inflacji nie ma mo­
wy o stworzeniu warunków
do wydajnej pracy narodu, od

Podstawowe 'znaczenie ma

problem prawa i praworzą­
dności. W ciągu'45 lat prawo
było w Polsce traktowane in­
strumentalnie. podporządko­
wane akłuahiym celom polity­
cznym a obywatele nie mieli
poczucia wolności ani' świado­
mości, że prawo,ich chroni i
iest .jednakowe dla wszys­
tkich.

Konieczne ■iest wprowadze­
ni rządów brawa, przyznanie
każdemu obywatelowi praw
zgodnych- z międzynarodowymi
paktami, umowami i konwen­
cjami. Obywatele musza mieć
poczucie wolności, bezpieczeń­
stwa i współuczestnictwa. Po­
czucie takie mogą mieć tylko
w państwie praworządnym, w

którym każde działanie wła­
dzy oparte iest na prawie, a

sposób stanowienia. treść i
interpretacja jego przepisów
odpowiadają społecznemu po­
czuciu snraw.ied-iwości. Tylko
prawo, które ma

dohr.o .wsnpln.e.
się szacunkiem
soołecZnyni;

■Nie będziemy

Walka z. inflacja i, przywrąr
canie gospodarce równowagi
były zawsze i wszędzie przed­
sięwzięciami ryzykownymi dla
rządów i bolesne dla społe­
czeństw. kMalac na uwadze
skuteczność, ekonomiczna an­
tyinflacyjnej operacji, rząd
zrobi wszystko co możliwe., by
była ona iak na.imniśi dotkli­
wa. Nie -możną iędnók obie­
cać. że bedńe .całkowicie > nie­
odczuwalną, Odpow: sds;ąlń:e
takiej oferty nie może- -złożyć
hikt.

Polskie problemy gospodar­
cze musza rozwiązać’,sami' 'Bo­
lący. O powodzeniu zadecydu­
je naszą 'Własna, nómysłó,wpśc.
prąca,i Cierpliwość. Nąsz,wła­
sny wysiłek.'Nie znaczy to ić-
dńa.k, że witymi .trudnym'
przedsięwzięciu, 'musimy być
skażani ha samotność. -

/ Świat ‘przygląda . sie .zacho.-

dżacym u nas przemianom, z

sympatia i nadzieja. Rzad bę­
dzie energicznie' dążyć' dó 'u-
zvskani'a. dla Pólski iak" naj­
większego wsparcia ekónomi-
czheąo społeczności miedżyna-
rodow.ei- we 'wszystkich możli­
wych, postaciach w zgodzie z

istniejącymi proceduraińi
' i

zwyczajami. Nie będziemy za­
biegać o orzywileie. których
nie d.ostaia inni 'znajdujący sie
w po-dobnei co my svtua<sji.
Będziemy jednak oczekiwać na .społecznej -informacji;- zwłasz-
możliwie maksymalne wspar— cza rśńłb' 1 telewizja;^ Muszą
cie naszei wlasnei pracy
uzdrowieniem gospodarki.

Rządy nie tworzą, same

snodarczęi pomyślności

kać aż zaczniemy tonąć. Od
budowa ekonomiczna bedzie
służyć nie tylko naszemu kra­
jowi. ale i całej wspólnocie
europejskiej.

Europa jest jednością. O-
beimuje nie tylko Zachód ale
i Wschód. Przemiany w Zwią­
zku Radzieckim budzą naszą
żywa sympatię. Rozumiemy
dobrze ich znaczenie, również
dla otwarcia politycznego w

naszym kraiu.

Pragniemy zachować dobro­
sąsiedzkie i przyjazne Stosun­
ki ze Związkiem Radzieckim.
Po, raz pierwszy pojawia się
szansa, by stosunki miedzy
naszymi narodami były opar­
te na przyjaźni i współpracy
społeczeństw, a nie były zas­
trzeżone dla jednej partii. Jest
to wielka szansa, której
nować nie można.-

Rozumiemy znaczenie
wiazań wynikających z

du Warszawskiego,
wszystkich jego
oświadczam;, że
tworze, będzie ten .układ
snektował.

zmar-

zobo-
Ukła-

Wobec
uczestników

■zad. który u-

re-

Wysoka Izbo!

na celu
może cieszyć
i autorytetem

w. poro-
Zjednoczonym
Ludowym i

Demokratycz-
iest tó iauo

W najbliższy,weekend dostawy austriackiejOd poniedziałku

Drożej na parkingach
„żółtej”

prowadzonych przez MUSI

, WARSZAWA (PAP). W
czwartek przed południem
Tadeusz Mazowiecki spotkał

, się z Klubem Poselskim
PZPR. Witając gościa prze­
wodniczący klubu Marian O-
rzechowskl podkreślił, że spo­
tkanie to można nazwać hi-

. storycznym. Po raz pierwszy
w dziejach Polski Ludowej
przedstawiciele PZPR spoty­
kają się z wybitnym repre­
zentantem opozycji, desygno­
wanym na stanowisko premie­
ra.

T. Mazowiecki przypomniał,
że rząd, który ma sformować,
powstanie z inicjatywy ..Soli­
darności”, zgodnie z założenia­
mi zawartymi w oświadcze­
niu przekazanym prezydento­
wi przez Łechł Wałęsę oraz

przywódców ZSL i SD. Tak
jak stwierdzono w oświadcze­
niu, podobnie jest i moją in­
tencją, żeby był to rząd ot­
warty na wszystkie siły repre­
zentowane w parlamencie.
Być może przyjdzie taki czas,
że takie siły jak PZPR czy
„Solidarność” raz będą w cał­
kowitej opozycji, a raz będą
rządzić. Obecnie tylko wspól­
nymi siłami możemy znaleźć
wyjście z tej sytuacji poli­
tycznej. Byłoby niedobrze,
gdyby wasza partia nie czuła
się odpowiedzialna za wyj­
ście z kryzysu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

łowego i konieczność przed­
stawienia tam polskiego sta­
nowiska związanego

’

głównie
z rozwiązywaniem problemu
zadłużenia kraju.

Podczas konferencji
deusz Mazowiecki odpow
dział też na pytanie: czy. pla­
nuje w najbliższym czasie.wi­
zytę w Moskwie oraz, w Wa­
szyngtonie? W tej chwili —

stwierdził — nic nie planuję.
Muszę najpierw utworzyć
rząd. Oczywiście bardzo chęt­
nie pojadę do Moskwy i do
Waszyngtonu, jeśli taka będzie
potrzeba Polski.

Ta,
1£'

J-u-ż od ponad tygodnia sta­
cje benzynowe oblegane są
przez dziesiątki jeśli nie setki
kierowców. Aby zatankować
bak do pełna i jeden kanister
(takie obowiązuje ustalenie)
trzeba stać w kilometrowych
kolejkach po kilka godzin.
Świadczy to najlepiej jak wiel->
ki jest wykup benzyny. Dzien­
nie' w Krakowie sprzedajemy
380 ton benzyny ,rżółtej”, a

więc o ISO procent więcej niż
przed rokiem — mówi JA­
NUSZ ZIELIŃSKI,. zastępca
dyrektora krakowskiego od­
działu' CPN. Dochodzi do tego,
że nie zawsze szybko jesteśmy
w stanie . zapełnić zbiorniki
stacji, dlatego też nie udaje
nam się utrzymać ciągłości
sprzedaży: Robimy jednak co

możemy, by benzyny nigdzie
nie brakowało. Jakie są pro­
gnozy na najbliższe dni? Właś­
nie'dotarł do Krakowa trans­
port austriackiej benzyny.
Myślę, że przy współpracy z

kolejarzami uda nam się ją
dostarczyć w najbliższy
weekend, iak że benzyny „żół­
tej” nie będzie brakowało na

żadnej ze stacji.
Ogromne zainteresowanie

jest' także olejem napędowym.
Najlepszym na to dowodem
jest fakt, że kiedyś, nie tak
dawno, dla zaspokojenia nor­
malnych potrzeb wystarczało
80 ton oleju, natomiast teraz
200. ton sprzedawane jest od
ręki. Pomimo tak dużego wy­
kupu w CPN mówią, że do
końca tygodnia’ ciągłość sprze­
daży oleju zostanie utrzyma­
na. Jak będzie później, zależy
to tylko od dostaw.

Stosunkowo najgorzej sytua­
cja wygląda z zieloną benzy-.
ną, której dostawy tylko w

niewielkim stopniu pokrywają
potrzeby. Być może w przy­
szłym tygodniu sytuacja w

tym zakresie nieco poprawi
się.

: .Wzrąstają też opłaty abona­
mentowe za parkowanie. Już
za wrzesień br. za samochód
osobowy parkowany przez ca­
łą dobę przy placu Szczepań­
skim opłata będzie wynosić
6900 zł (było 4000 zł), zaś. abo­
nament nocny na tym placu
kosztować będzie 4000 zł mie­
sięcznie (było 2500 zł). Identy­
czna będzie opłata przy pl.
św. Ducha. Natomiast przy
placu Biskupim i na ul. Po­
wiśle abonament za parkowa­
nie samochodu osobowego
wzrasta z 3000 zł do 5000 zł.
Na pozostałych parkingach w

Krakowie opłata abonamento­
wa, za samochód osobowy ro

śnie ,z 2500 zł do 4000 zł.
, Warto .przypomnieć,

przednia
parkingi
kwietnia br. Czy i., obecnie
wprowadzane ceny utrzymają
się tak. długo? A poza tym i
tak ha parkingach prowadzo­
nych w. Krakowie przez MUSI
jest tanie, niż na parkingach
prowadzonych na .feremę
miasta przez innych.

(wam)

Od najbliższego poniedział­
ku 28 sierpnia br. ulegają
zwiększeniu opłaty za parko-

’ wanie samochodów w miej­
scach strzeżonych przez pra­
cowników Międzywojewódz­
kiej : Usługowej Spółdzielni
Inwalidów w Krakowie. I tak
za parkowanie samochodu o-

sobowego w strefie bgraniczo-
nego11 postoju, czyli na par­
kingach przy placach: Szcze­
pańskim, św. Ducha, Bisku­
pim i na ul. Powiśle płacić
się będzie obecnie do 4 godz.
po 120 zł za godz. (było 80 zł),
a powyżej 4 do 10 godzin po
290 zł za godz. (było 120 zł).
Na pozostałych parkingach
prowadzonych przez MUSI za

pozostawienie samochodu na 1
godz płacić się będzie 120 zł

(było 80 zł), do 6 godzin —

200 zł (było 120 zł), do 12
godz. — 400 zł (było 200 zł), do

.24 godz. — 600 z! (było 250
zł). UWAGA! Za samochody
nie. tylko osobowe — wyposa­
żone w tablice rejestracyjne
spoza obszaru PRL opłata
wynosi dwukrotność cen dla
Polaków.

Zmianę sytuacji politycznej
w Polsce określa dziś fakt, że

nowy rząd powstałe z inicja­
tywy ..Solidarności”
zumieniu ze

Stronnictwem
Stronnictwem

nym. Odbierane

wydarzenie niezwykłe. W na­
szym życiu politycznym możli­
wość formowania rżadu przez
każdą siłę reprezentowana w

parlamencie musi, jednak .stać
sie czymś zupełnie normalnym.

Rząd, który utworzę, nie po­
nosi odpowiedzialności za hi­
potekę. która dziedziczy. . Mą,
jednak ona wpływ na okolicz­
ności. w których przychodzi
nam działać.

Przeszłość odkreślamy gru­
ba linia. Odpowiadać będzie­
my jedynie. za to. co uczynili?-,
■my, by wydobyć Polskę'z, ó-|

bećnego stanu załamania. - '|

Jestem świadom, , że dla |
moich . rodaków najważniejsze |
ićśt' dziś pytanie, czy może |

być lepiej. Odpowiemy“ńa to |

wszyscy. |

Powodzenie działań przysz- |

lego rzad.u zależy od tego; ca’ |

zostanie on zaakceptowany i
' ■ zrozumiany przez społeczeń-

Jestem przekonany, że Pol- ątwo. Wszystkie siły społeczne |

i, i polityczne reprezentowane w s

parlamencie, a także występu-.|
iącę poza nim. musza określić |

swoje miejsce
węi sytuacji.

' -Stanowi ona

wszystkich, a

młodego pokolenia, które mu­
si dostrzec swoją wielką szan­
są w rozwiązywaniu stojącegó
przed nami zadania.

Rząd sam niczego nie uzdro­
wi. Musimy to zrobić wspól­
nie. Polska będzie inna, jeśli
zechca tego wszyscy. .

tworzyć no-

wei armii czy milicji, Chodzi
jedynie o stworzenie takich
swąrancii prawnych. bv. wszy­
scy —. także wewnątrz; tych
instytucji. — mieli poczucie, że
służą one społeczeństwu.

Fachowa administracja mo­
że skutecznie działać, gdy o iei
powoływaniu, decydują kryte­
ria kompętencii . i obowiązuje
ią jedynie lojalność wobec
panstwą. a .nie bedzie krepo­
wana.-- tąk.irk dotychczas —

łoiairicźcią wobec poszczegól­
nych. partii.

W stosunkach m'edzv' rźa-
dem, i obywatelami niezastą­
piona role pełnia we wsnół-11
czesnych warunkach środki

■

że

podwyżka cen

miała miejsce

po­
za

1

(koź)

nad

go-
naro-

dów i nie wyciągają ich z e-

konbmicżnych kryzysów. Nię-

one mieć dz;ś cnarakte- plu­
ralistyczny. Przejście od mo­
nopolu do pluralizmu uwbżam
w tei dziedzinie za niezbedne.

Wysoka Izbo!

iedeh wszakże rząd dławiąc
inicjatywę obywateli i próbu­
jąc ; dyrygować

’

wszystkim i
wszystkimi obezwładnił skute­
cznie kraj gospodarczo. By­
wały jednak i bywała rządy,
które, potrafiły odblokować e-

nergię ekonom: vna drzemiącą,
w ludziach uięięntpwanych i
pracowitych. Moim. najwię­
kszym pragnieniem jest,'., by
rząd obecnej koalicji otworzył
Polakom możliwości .podniesie­
nia gospodarczego kraju.- . Po­
trzebujemy takich mechaniz­
mów prawnych i ekonomicz­
nych. które dadza ludziom
przedsiębiorczym' poczucie bez­
pieczeństwa dla- ich działalno-

sk.a: może spełnić ważna rolę
w życiu Politycznym, ekono­
micznym i kulturalnym Euro­
py. Niezwykle trudna sytu­
acja ekonomiczna kraju nie
sprzyja optymizmowi także -w

dziedzinie stosunków między--
„1. narodowych. Rośr.ie dystans

cywilizacyjny' miedzy Polska a

społeczeństwami, wysoko roz­
winiętych krajów Pogłębia .to

zmęćzetiie Polaków, czego wy­
razem ■jest- miedzy- innymi emi­
gracja. szczególnie' ludzi mło­
dych.

Przyjaciele Polski powinni
zrozumieć, że -nie można cze-

w obliczu* no-

wyzwanie dla
zwłaszcza dla

■ — Jaki będzie program go-
spodarczy nowego rządu?

* iIBWH — Istotnym zadaniem jest
■__ ■przynajmniej zahamowanie

BI" procesu inflacji. To musi być
Iłu naczelną troską rządu. Ponad-

rWw*-a BIKI s I t0 staniemy szybko przed
'

problemami związanymi.z po­
być , premierem rządem ekspertów w klasycz- siedzeniem Międzynarodowego
— oświadczył T. riym' rozumieniu tego słowa. Funduszu Walutowego. ■Jed-

Jego członkowie’ natomiast ńym z pierwszych zadań bę-
będą musieli być ludźmi kom- dzie też demonopolizacja w

petentnymi w. danej, dziedzi- dziedzinie skupu, aby skory­
gować wszystkie niedociągnię-

mini- cia ostatniej reformy. Ogólnie
chodzi o kierunek na przy­
wracanie w Polsce normal­
nych mechanizmów gospodar­
czych, efektywnych, spraw­
dzonych W Europie.

— Jakie będą główne kie­
runki polityki zagranicznej
rządu wobec państw socjali­
stycznych?

—.W wywiadzie dla „Izwie-
stii” powiedziałem, że chćiał-

bym, aby tak jak my patrzy­
my z zainteresowaniem i zro­
zumieniem na przemiany w

ZSRR i życzymy im pomyśl­
ności, aby tak samo pa­
trzono na nasze. przemia­
ny. Sojusz , i prżyjaźń , między
naszymi narodami mogą dzię­
ki temu zyskać szeroką bazę
społeczną. Zdaję sobie, spra­
wę, że to co się dzieje w

Polsce jest rewolucją w sto­
sunkach z państwami socjali­

stycznymi. O. ile w ZSRR jest
to przyjmowane z życzliwoś­
cią, to w innych krajach ob­
serwujemy’ pewne nastrosze­
nie. Będzie zadaniem rządu
przezwyciężać takie postawy.

Nie cłlcę
malowanym
Mazowiecki. — Oznacza to, że
nie zgodzę się na taki rząd,
w. którym rola środowiska,
które reprezentuję, byłaby
sprowadzona tylko do osoby

. premiera i kilku mniej zna­
czących resortów. Konkretne
rozmowy dopiero przed na­
mi. Sądzę, że można przystą­
pić do nich z przeświadcze­
niem, że znajdziemy wyjście
wówczas, jeśli wszyscy bę­
dziemy kierować się nadrzęd­
nym interesem Polski. Jestem
świadom, że w różnych apa­
ratach organizacyjnych może

powstawać poczucie niepew­
ności. Nie będę inicjatorem
„polowań na czarownice”.
Chodzi o to, by rzeczywiście
jedyną zasadą przy powoły­
waniu na stanowiska państwo­
we była zasada kompetencji.
Tego będę przestrzegał, wy­
magając lojalności wobec
państwa i rządu.1

T. Mazowiecki odpowiedział
na< wiele pytań członków klu­
bu:

— Jakie będzie kryterium
doboru składu Kidy Mini­
strów?

.

— Moje rozmowy miały do­
tychczas charakter ogólny, nie
weszły w żadną fazę prze­
targów. Ten rząd nie będzie

Premiera spytano również o.

to, iak widzi swe. stosunki z

prezydentem Jaruzelskim. Za­
daniem i obowiązkiem moim
jako premiera — oświadczył
T. Mazowiecki — będzie peł­
ne respektowanie kompetencji
i uprawnień prezydenta. Sa­
dzę. że na odwrót — prezydent
będzie respektował kompeten­
cje premiera. Po pierwszych
kontaktach z prezydentem Ja­
ruzelskim mogę mieć nadzieję,
że tak właśnie ukształtują się
nasze ■kontakty — stwierdź-’!
T. Mazpwiecki. : i

Pierwsza konferencja praso­
wa premiera Tadeusza Mazo-

High life z przekłamaniem
■■• <■ ■

Jakaś „juna” z tygodni- syna). Wreszcie od dobrych kilku
ka „Veto” pojatygawała się do
Krakowa na otwarcie pierw­
szego w Polsce kasyna, gry, o

czym donosi w ponad miesiąc
od tego podniosłego momentu
w rubryce „High life”. Cała ta

informacja nadaje się jako ży­
wo do dziennikarskiej „Księ­
gi Guinnessa”. Na 5 nazwisk u-

żytych w informacji —, 2 są
przekręcane: Otóż sekretarz
KK (a nie KW, .jak chcę, „ju­
na”) nazywa się JAN CZEPIEL
(a nie Trzepiel — jak w „Ve-
to”), zaś wiceprezydent m.

Krakowa nosi nazwisko MA­
REK PASZHCHA (a nie Pa-
czućha, jak chcę warszarwski
wysłannik do krakowskiego ka-’

z
''

miesięcy STANISŁAW PIL­
NIAKOWSKI jest- przewodni­
czącym KK SD, choć uprzed­
nio rzeczywiście był sekreta­
rzem. Jedynie, nazwiska TE­
RESY FOLGI, olimpijki z

Seulu i senatora KRZYSZTO­
FA KOZŁOWSKIEGO zostały
podane poprawnie. Wszystkie
te pomyłki do przeczytania na

ostatniej stronie, nr 34 „Veto”
z dnia 20 sierpnia br. Zapra­
szam)) „junę” ponownie . w o-

kplice . wieży Mariackiej. Nip­
ie znowu dowiemy się jaka
jest warszawska pisownia kra­
kowskich naztoisk...

(wam)

• (bk) NCK (pi. Central­
ny): Otwarte pracownie:
komputerowa (9—11), cerami­
ki i rzeźby (15—17).

0 CYRK „ARENA” (ul.
Konopnickiej, k. hotelu „Fo­
rum”): Parada atrakcji — 18.

• CKS „BUDA- (al. 29 Li­
stopada 50): DISCO jtlNIORS
— 16—20.

• Wesołe miasteczko (Bło­
nia): (10—21).

Zginęła torebka

Nagroda za zwrot torebki z

paszportem zgubionej dnia 18.
VIII. 1989 r. Kraków, Malbor-
ska 30.

■

Kupić, sprzedać,
wymienić

MPK dotrzymało terminu.
W; najbliższą sobotę, po wy­
remontowanym torowisku w

ulicy Długiej przejedzie
pierwszy tramwaj. Tym sa­
mym dla wielu mieszkańców
zakończą się kłopoty z dojaz­
dem. Należy też przypuszczać,
że mniej powodów do narze­
kania będą mieć mieszkańcy
ulicy Długiej, którzy dotąd
bardzo często skarżyli się na'
potworny hałas powodowany
przez tramwaje przejeżdżające
zdewastowanym torowiskiem.

Na‘tym nie koniec letnich

robót remontowych. Jutro bo­
wiem ekipy MPK; przystąpią
do remontu torowiska tram­
wajowego w ul. Lubicz na od­
cinku od ul. Rakowfekiei do
ronda Mogilskiego. W związ­
ku z tym tramwaje linii ńr 4,
5, 10, 11 i 15 będą jeździć o-

krężnymi trasami, o przebie­
gu których poinformujemy w

oddzielnym komunikacie.
MPK zamierza zakończyć re­
mont torowiska 26 paździer­
nika. Czy zdąży (a może skró­
ci termin?) — zobaczymy.

(koź)

Filharmonia Krakowska we Francji i Szwajca
Na swe kolejne tournee do

krajów francuskojęzycznych
wyjechał 250-osobowy . zespól
Filharmonii, Krakowskiej. Do

!•'

Pi LI
«

arii

ko główny wykonawca impre­
zy (6 koncertów). Jako dyry­
genci wystąpią: Krzysztof
Penderecki,. Gilbert Levine o-

krakowskich muzyków dołą- raz Jęąn-Claude Malgoire. (u-
. .

’'

_

■■. niuzyki
dawnej). Przewidziane są tak­
że dwa koncerty w stolicy
Francji — w słynnej sali

Pleyela oraz w katedrze l^o-
tre-Dame.

cza soliści polscy i zagrariicz- . znany interpretator
ni. Głównym celem tego wiel­
kiego . artystycznego przdsię-
wzięcia jest udział Filharmo­
nii Krakowskiej w festiwalu
La Chaise-Dieu, dokąd zespół
udaje się już po raz trzeci ja­

Zagrożeń dla życia żniwiarzy nie brakuje

Horroru no polach nie maf de...
nieostrożności a także

polach dochodzi do
W każdym razie tak

nie.
— Jaką

sterstw Pan
— Przyjrzałem się zestawie­

niu ministerstw w Polsce, do­
chodząc do wniosku, że nie
ma w tym logiki. Są to jed­
nak sprawy uregulowane u-

stawowo i trzeba będzie zmie­
nić ustawę. Sądzę, że jest ko­
nieczna dalsza reorganizacja
ministerstw, wiążąca się z

reorganizacją w terenie, pow­
staniem samorządności tery­
torialnej.

— Jak, jako członek „Soli­
darności”, widzi Pan sprawę
społecznych wyrzeczeń w o-

kresie wychodzenia x kryzy­
su?

— Rzeczywiście sytuacja go­
spodarcza wymaga wyrzeczeń.
Chciałbym,. by było jasne, że
ten rząd otrzymał pewną hi­
potekę, za którą nie jest od­
powiedzialny. Będzie nato­
miast odpowiedzialny za kro­
ki. które podejmie dla wyj­
ścia z tej sytuacji. Polsce po­
trzebny jest ;pakt antykryzy-
sowy. zawarty pomiędzy róż­
nymi siłami społeczno-polity­
cznymi.

strukturę
przewiduje?

Z dalekopisu

W sobotę i w niedzielę
ta Rynku Głównego stanie się
miejscem Ogólnopolskich Tar­
gów Kolekcjonerskich, jakie
co roku ’

są organizowane
przez Krakowski Klub Kolek­
cjonerów. Oprócz kupna,
sprzedaży, czy wymiany, każ­
dy ze zbieraczy będzie mógł u

organizatorów targów zasięg­
nąć fachowej porady. (gaz)

pły-

wanych kombajnów ani jeden nie miał nało­
żonej osłony napędu.

Skoro już mowa o kombajnach, to stwier­
dzono także wykorzystanie ich na dużych
pochyłościach, co w każdej chwili może za­
kończyć się wywrotką’ maszyny. Aż dziw b-ie-
rze, że dotąd nie doszło jeszcze do jakiejś tra­
gedii.

Innym grzechem żniwiarzy jest stosowa­
nie. prowizorycznych instalacji elektrycznych
mogących być źródłem porażenia prądem. Wy­
mieńmy jeszcze jedną nieprawidłowość jaką
jest przewożenie dzieci na traktorach lub
przycze-pach a także przebywanie ich w po­
bliżu niczym nie osłoniętych napędów ma­
szyn. To oczywiście nie są wszystkie zagroże­
nia wychwycone przez naszych inspektorów

— mówi TADEUSZ GĘGA, zastępca okręgo­
wego inspektora pracy. Jest ich znacznie
więcej. Miejmy jednak nadzieję, że nie pocią­
gną za sobą lawiny nieszczęść. Jak na razie

(koź)

wieckiego trwała ponad go­
dzinę. W odpowiedzi na jedno
z pytań, nowo wybrany pre­
mier poinformował, że bezpo­
średnio po zakończeniu spot­
kania z prasą odbędzie roz­
mowę telefoniczną z papie­
żem Janem Pawłem II, a na­
stępnie — dodał — pierwszy
premier wywodzący się z

„Solidarności” połączy się te­
lefonicznie z Lechem Wałęsą.

Dziękując im za udział w

konferencji T. Mazowiecki po­
prosił- przedstawicieli prasy o

dalsze zainteresowanie nie ty­
le jego osobą, co Polską, na­
szymi. wspólnymi sprawami a

także o życzliwość.

NOSOROŻCE ŻYŁY
RÓWNIEŻ W EUROPIE

(a) W jednej ż grot w Ver-
I na-sse, miejscowości położo­

nej w pobliżu Udine we

Włoszech 1 natrafiono na

szkielet
nosorożca
kirchbergensis).
miejscowego
którego dostarczono szczątki

. szkieletu, zakomunikowała,
że znaleziono przede wszy­
stkim olbrzymie zęby czwo­
ronoga, który żerował w

Europie przed milionem
lat.

Jest to pierwsze tego ro­
dzaju znalezisko na Pół­
wyspie Apenińskim.

przedpotopowego
(dicerorhinus

Dyrekcja
muzeum, do

W żniwa, wskutek
braku wyobraźni, na

krwawych wypadków,
było w latach ubiegłych. Jak będzie w tym
roku? Zdaniem Okręgowego Inspektofratu
Pracy w Krakowie na razie ,ńie ma powodów do

niepokoju, bowiem jak dotąd na terenie wo­
jewództw krakowskiego, tarnowskiego i no­
wosądeckiego (wojefwódffitwa te znajdują się
pod opieką OIP) nie zanotowano ani jedne­
go wypadku .śmiertelnego pczy żniwach. Nie­
mniej jednak okazji by kostucha Zrobiła uży­
tek ze swej kosy nie brakuje..

Inspektorzy ■przekonali się o tym kontrolu­
jąc pracę żniwne w 35 gminach, głównie wo­
jewództwa krakowskiego. W wyniku tej akcji
sifcwierdizpino brak zabezpieczeń osłonowych
ruchomych części maszyn i napędów. Nie­
rzadko — co trzeba podkreślićrolnicy ce­
lowo ściągali owe osłony, gdyż, zmuszała ich
do tego Wadliiwa' konsfeukcja urządzenia. Ta­
ka historia miała między'innymi miejsce w\
SKR w Niepołomicach, gdzie na 7 skontrolo- udało się tego uniknąć.

rr

Kilka miesięcy temu była
to ; Agatka Jankowska, dziś
jest Adam Kozłowski. Dzien­
nikarze z popołudniówek do­
brze wiedzą jak wzruszać
czytelników Duże zdjęcia ła­
dnych dzieci (najlepiej o ja­
snym kolorze' skóry), którym cji
przytrafiły się dramatyczne,
nieraz tragiczne 2darżenia.
Niedola dzieci zawsze może

liczyć na współczucie i po­
moc. A rodzice? Tych lepiej
nie eksponować, wyglądają
zbyt przeciętnie, a. ich spra­
wy są już .wręcz beznadziej­
nie przeciętne. Wniosek o. a-

zyl, podanie o przedłużenie
wizy — odrzucone. Podob­
nie kolejne odwołania. Po
dwóch,. trzech latach starano

zalegalizowanie pobytu nad­
chodzi . czas wydalenia, ze

Szwecji. Ostatnia deska ra­
tunku w dzieciach i umiejęt­
nie pomyślanej kampanii pra­
sowej.

2-lętnia , Agatka Janków- —__ ..

ska ma amputowaną lewą wno zagrał główną rolę. Wy-
nogę. Błąd w 'sztuć? polskich
lekarzy przy porodzie. Tu w

Szwecji otrzymała
' odpowie­

dnią protezę, nauczyła się
chodzić. Ma szansę

’ normal­
nie się rozwijać. Kalekie
dzieci' nie są tu spychane na

margines, czyni się wszystko,
by zaadaptowały się w nor­
malnym środowisku Przy u-

miejętnym dostosowaniu no­
wych protez i odpowiedniej

rr le lat, w tym czasie dzieci
zdążą się zaaklimatyzować w

nowym środowisku, nauczyć
szwedzkiego i niejednokrot­
nie wręcz przestać mówić po

przenosiny
Szokiem dla
kilkunasto-
racje też

po-
'

kontynent z powrotem do P°Isku.^ Kolejne
Danii. Film ma mieć premie- r' ‘

rę 25 sierpnia w Kopenhadze, tych kilku- czy
„Czy
wziąć’
martwi ■się więc sztokholm­
ska popołudniówka ,.Expres-
sen”, włączając do swej kam­
panii elementy show-busines-
su,

'

zawsze atrakcyjne
czytelników.

• Jak doniosła Ostatnio
zeta, Adam odniósł już
wśze1 zwycięstwo. Nastąpiło
ono’- po napisaniu ■— za na­
mową dobrych doradców —

rehabilitacji Agatka nie
Winna mieć z tym trudności.
Trudno się więc dziwić, że
sto kilkadziesiąt tysięcy czy­
telników popółudciiówki „A-
ftonbladet” podpisało się pod
listem do ministra ds. imigra-

o zezwolenie rodzinie
Jankowskich na - stałe zamie­
szkanie w Szwecji.’ Kampa­
nia odniosła skutek. Ostatecz­
na decyzja była pozytywna.

Sprawa Adama Kozłows­
kiego jest bardziej skompli­
kowana Jego rodzice . 'po
trzyletnim pobycie w Mal­
in oe i odwoływaniu się od listu do króla Karola Gusta-

’

wa i premiera Ingyara Carls-
sona. Wykonanie decyzji o

wydaleniu go ze Szwecji, zo-
' stało- odroczone, sprawa bę-
■dzie rozpatrywana ponownie.
■Jeśli-czytelnicy odnieśli wra-

gżenie, że piszę o tych seńsa-
uratował się przed ekspulsją 'cjach szwedzkiej prasy z pe-
ucieczką przez okno — T.*
dobno identyczną jak . w duń- lą się. Oczywiście
skim filmie, w którym nieda- r~— «■- ............

kolejnych decyzji o odmowie
udzielenia azylu już zostali
wydaleni ze Szwecji.

Działalność ojca Adama, w

„Solidarności” nie' wystarczy­
ła do uznania za uchodźcę
politycznego. 13-letni chłopiec

Film ma mieć premie- mogą być zatem

lątków. I takie
trzeba by mieć na Względzie,
a nie tylko konstatować, że

państwo Iksińscy czy Igre-
kowscy są typowymi emi-

. grantąmj ekonomicznymi i
powinni wracać tam. skąd
przyjechali. ,

-

1. lipca. weszły tu w życie
nowe przepisy emigracyjne,
polegające m> in. na tym, że

tryb postępowania „z uchodź­
cami” ma zostać znacznie
przyspieszony O. nowej prak­
tyce trudno na razie coś kon­
kretnego powiedzieć. Ale
sprawa .Adama Kozłowskie­
go podlegała, jeszcze pod star
re zasady . Nowa minister do

spraw imigracji, ma preten­
sje do prasy, że zajmuje się
takimi.incydentalnymi przy*

po- wnym przekąsem, to nie my- . padkami, nie zaś

Adam będzie mógł
udział w premierze'’ —

dla

ga-
pier-

szwedzkiej polityki’
cyjnej, rzeczywiście
dziej liberalnej w Całej
chodniej Europie. Ale

polityka emigracyjna
wnież taka, która niepiaaj 1UZ.U-

miem natomiast do końca po- na niepotrzebne
nia... ■. .

winić tu ani dzieci, ani rodzi- •

ców, którzy mają prawo do
jak najdostatniejszego i naj­
szczęśliwszego . życia. /Rozu­
miem też, choć nie akceptu­
ję, intencje . dziennikarzy. . z

bulwarowej prasy Nie rozu-

brany został spośród 1300

młodych kandydatów z ro­
dzin’ imigranckich Zagrał ro­
lę dziecka z rodziny jugosło­
wiańskiej, zaplątanego w nie­
zwykłe przygody związane
właśnie z problemem imigra­
cji; Chłopieć mieszkający w migracyjnych,
Kopenhadze zostaje wysłany liwia rodzenie się takich kon- .

do. dziadka na południe Eu- fliktów Sprawy potencjal-
ropy, skąd uc-eką po drama- ■nych. imigrantów rozpatry-
tycznej podróży

'

przez cały wane są nierzadko przez wie-
_

Iityki szwedzkich władz c-

która umoż-

meritum

ernigra-
najbar-

| za-

dobra

to ró-

pozwa-
złudze-
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30 sierpnia br.

posiedzenie Senatu
Przed jubileuszem chirurgii polskiej

WARSZAWA (PAP). Prezy­
dium Senatu postanowiło zwo­
łać 6. posiedzenie Senatu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w dniu 30 sierpnia 1989
roku (środa) o godz. 11 w sali

Kolumnowej, Porządek dzien­
ny posiedzenia przewiduje:
stanowisko Senatu w sprawie
ustawy o zmianach w wykony-,
waniu budżetu państwa w

1989 roku.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
miarze NRD wprowadzenia
z dniem 1 września ogra­
niczeń w wyjazdach tury­
stycznych na Węgry i do
innych krajów są całkowicie
zmyślone.

24 BM. prezydent Woj­
ciech Jaruzelski przyjął
Alfreda Miodowicza, prze­
wodniczącego OPZZ. Roz­
mowa dotyczyła warunków
życia ludzi pracy, emery­
tów i rencistów, na tle o-

becńej trudnej sytuacji go­
spodarczej kraju.

AGENCJA MTI podała,
że w czwartek rano 101 o-

bywateli NRD znajdujących
się w ambasadzie zachod-
nioniemieckiej w Budape­
szcie zostało przewiezionych
do Austrii. Władze węgier­
skie wyraziły na to zgodę
ze względów humanitar­
nych, przy współdziałaniu
Komitetu Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża.
Władze WRL oświadczyły,
że tego typu rozwiązanie
.problemu jest czymś wyjąt­
kowym i nie może służyć
za wzór.

MAJĄCY siedzibę w Pe-
szawarze (Pakistan) „tym­
czasowy rząd mudżahedi-
nów” odrzucił' najnowsze
propozycje kierownictwa
afgańskiego, mające na ce­
lu przywrócenie pokoju na

afgańskiej ziemi. Według
informacji napływających
do Kabulu przedstawiciel
„rządu” oświadczył W środę
w Islamabadzie, że wysu­
nięte przed kilkoma dniami
propozycje Nadżibullaha
stanowią „zbiór zbankruto­
wanych idei”.

KC KPZR, Prezydium
Rady Najwyższej i Rada
Ministrów ZSRR z głębo­
kim żalem poinformowały,
że22bm.w wieku84lat
zmarł wybitny radziecki
konstruktor samolotów, ge­
nerał lotnictwa, członek A-
kademii Nauk Aleksandr
Jakowlew.

W WIEKU 52 lat zmarł
dr Jan Marek Włodarski —,

dyrektor naczelny Górni­
czego Centrum Medycznego
w Katowicach-Ochojcu, wy­
bitny lekarz — specjalista,
zasłużony organizator pra­
cy służby zdrowia, wycho­
wawca i nauczyciel mło­
dych kadr medycznych.
Wśród licznych wyróżnień
zawpdowych i resortowvch
— odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim.

W LONDYNIE, w wieku
82 lat zmarł osiadły tu od
dawna polski rysownik i
malarz — Feliks Topolski,
autor m. in. wielotomowe­
go zbioru szkiców — „Kro­
niki stulecia”.

WARSZAWA (PAP). Prezy­
dent Wojciech Jaruzelski
przyjął 24 bm. prezesa Zarzą­
du Głównego Towarzystwa
Chirurgów Polskich, przewod­
niczącego komitetu organiza­
cyjnego jubileuszowego zjaz­
du towarzystwa, prof. Ta­
deusza Popielę oraz przewod­
niczącego komitetu roku ju­
bileuszowego chirurgii pol­
skiej — prof. Witolda Rudow-
skiego.

Goście poinformowali prezy­
denta o stanie przygotowań do
zjazdu, który odbędzie się we

wrześniu br. w Krakowie, w

stulecie powstania towarzy­

stwa, a jednocześnie w 200 lat
od powołania pierwszej w

Polsce uniwersyteckiej kate­
dry chirurgii Weźmie w. nim
udział, obok chirurgów pol­
skich, kilkuset uczestników z

37 krajów.
Będzie to zjazd szczególny

w dziejach nauk medycznych
w Polsce. Po raz pierwszy bo­
wiem od stu lat spotkają się
na jednym forum naukowym
chirurdzy różnych specjalnoś­
ci i przedstawiciele innych
dyscyplin zabiegowych, które
wyrosły ze wspólnego pnia
chirurgii.

Odnosząc się :z zaintereso­
waniem do przedstawionej
informacji, Wojciech Jaruzel­
ski przekazał organizatorom
i uczestnikom zjazdu życze­
nia, aby stał się on dużym
wydarzeniem w dziejach pol­
skiej chirurgii, stwarzając tak­
że okazję do zaprezentowania
osiągnięć polskiej myśli me­
dycznej oraz przypomnienia
jej wkładu w dziedzictwo
nauki światowej, aby przyczy­
nił się jednocześnie do szer­
szego wykorzystywania jej
najnowocześniejszych zdoby­
czy. <■

Z konferencji prasowej konsula CSRS w Polsce

i „Demokracja nie będzie
u nas anarchią...44

Obecny rok w Czechosłowa- Podczas spotkania padły i in-
cji związany jest z obchodami ne pytania. Dotyczyły one

kilku ważnych rocznic. Jedną przebiegu „przestąvby” w

z nich jest z pewnością — CSRS, możliwości zmiany oce-

przypadająca 29 sierpnia — ny wydarzeń z 1968 r., a także
45. rocznica wybuchu słowac- losu Polaków zatrzymanych w

kiego powstania narodowego, czasie ostatnich zamieszek u-

W roku 1934 ważyły się lo- licznych na placu Wacława,
sy przyszłego porządku spo- Odpowiadając na pytania
łeczno-politycznego w wielu konsul powiedział m. in.:
krająch Europy Wschodniej. „Czechosłowacja wprowadza i
Słowackie powstanie narodo- przyśpiesza program retr'rm
we zainicjowane przez partię gospodarczych. Będzie to czy-
komunistyczną dało początek nić konsekwentnie, bowiem
socjalistycznej rewolucji w dziś nie ma innej drogi. Zda-
tym kraju. Pozwoliło ono na jemy sobie sprawę, iż reformy
przejęcie władzy ustawodaw- gospodarcze muszą iść w pa-
czej i wykonawczej przez Sło- rze z przebudową świadomości
wacką Radę Narodową. Wśród społecznej, lecz w Czechosło-
powstańców obok Czechów i wacji proces ten został już
Słowaków byli również Pola- rozpoczęty znacznie wcze-

cy. Wielu z nich zginęło... iniej."
Przypomniał o tym w trak- Nawiązując do ostatnich ob-

cie konferencji prasowej kon- chodów rocznicy „praskiej
sul generalny Czechosłowac- wiosny’’ konsul stwierdził:
kiej Republiki Socjalistycznej „Nie ma obaw aby powtórzyła
w Katowicach Rudolf Remisz. się sytuacja z 1968 r., bowiem

w Czechosłowacji demokracja
nigdy nie będzie oznaczać a-

narchii. Społeczeństwo musi
rozliczyć się z siłami antyso­
cjalistycznymi, z siłami, któ­
re w przebudowie widzą mo­
żliwość realizacji własnych
ambicji politycznych. Nie jest
nam obojętny rozwój sytuacji
w Polsce, jesteśmy bowiem
sąsiadami i to co się tu dzieje
ma również oddźwięk po dru­
giej stronie granicy." _

Na temat naszych rodaków
zatrzymanych w Pradze pod­
czas ostatnich zajść ulicznych
konsul stwierdził jedynie, iż z

całą pewnością nie byli to

zwykli turyści, którzy znaleźli
się przypadkowo w miejscu
manifestacji. „Nasz kraj, jak
każdy inny, ma swój porządek
prawny i będzie z całą sta­
nowczością go strzegł" — po­
wiedział.

Na zakończenie konsul
zwrócił się do dziennikarzy z

prośbą o rzetelne przekazywa­
nie informacji na temat jego
kraju. Z uznaniem odniósł się
m. in. do korespondencji nad­
syłanych z Bratysławy przez
red. Olgierda Ję drzejeżyka,
zamieszczanych w ostatnim o-

kreśie na naszych łamach.

(ek)

Obrażeni
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

Partia wobec odwróconych sojuszy ma prawo krok ten

poddać krytyce. Na przyszłość powinna wyciągnąć wnioski,
że takie manewry w pluralistycznym społeczeństwie są, mo­
żliwe.

ZŚL i SD miały prawo do zerwania sojuszy. Warto jednak,
choćby przez wzgląd wyborców, przedstawić motywację nie
pohukując o obrazie za krytykę. Jakoś sobie nie przypo­
minam w przeszłości rządu bez mandatów ministerialnych
ZSL i SD. Toteż nie można przyznawać się tylko do pozy­
tywów, a błędy pozostawiać na karku PZPR. Ostatecznie siłą
prącą do urynkowienia artykułów spożywczych było, jak
deklarowało niejednokrotnie, ZSL. Jego ludzie m. in. przygo­
towywali ten projekt i wcielają go w życie. To jeden z przy­
kładów z brzegu. Każdy uczestnik władzy ma prawo rezy­
gnacji z niej, chyba że komfort rządzenia przedkłada nade

wszystko.
Pozostaje jeszcze skwitowanie oświadczeń o zwróceniu się

do członków ZSL i SD ponad głowami kierowniczych gre­
miów.- Jako Polacy zbyt czysto stosujemy moralność Kalego.
Mogły organa przedstawicielskie naszego kraju zwrócić się
do Czechów i Słowaków ponad głową ich parlamentu i rzą­
du, dlaczego nie może tego czynić jedna partia w stosunku
do innej? Nie widzę żadnych przyczyn, dla których każdy
Polak nie miałby się zapoznać z krytycznymi opiniami na

dowolny temat.
Nadszedł czas, w którym argumenty są ważniejsze od po­

zycji obrażonego.
'

(elka)

PRACA

ZATRUDNIĘ. chałupniczo posia­
daczy maszyn dziewiarskich do
produkcji swetrów. Zakopane.
Stachonie 14. tel. 19-10. P-24

ZAKŁAD produkujący atrakcyjne
artykuły — zatrudni: spawaczy
gazowych 1 elektrycznych (dwu­
tlenek węgla), pomocników ślusa­
rzy. Kraków, Księcia Józefa 109A.

BIURO TURYSTYKI
ZAGRANICZNEJ

Bardzo tanie i atrakcyj­
ne samolotowo - autoka­

rowe wycieczki do

TURCJI
Październik — listopad.

$
cena 198.000 zł

plus 45 USD

Każdy rolnik postępowy sam zapladnia

£ oraz KANADY fi

u Informacje: B.T. „łka- 1/
l< tur” Kraków, ul. Dietla
g 37, tel. 22-50-39, w godz. fi

11—17 . K-546-GK fi

własne krowy
NAUKA

Strajk ^ w Raciborzu

I
t

Boazeria!
Modrzewiowa

dębowa
— sosnowa
— jodłowa
— świerkowa

zamówienia
ŁACNY MACIEJ
Dziekanowice 1

k. Dobczyc, tel. 307

SPRZEDAŻ

OPEL Kadett 1300 S. 1981. TV za-
chodni — sprzedam. Tel. 37-95-21.
MERCEDESY 207D i 200D —sprze­
da tanio auto — komis PW ..Sa-
rpal” sp. z o.o. Kraków, ul. Nad
Sudołem 6. K-581-GK

USŁUGI

VIDEO-RECORD Rejestracje ka­
merą (technika Super VHS). Re­
alizujemy także zamówienia w

amerykańskim systemie NTSC.
Krzyżanowski, tel. 66-07-64.______

SPAWANIE e] u Klienta, malo­
wanie ogrodzeń i balustrad, wy­
cinanie i konserwacja drzew. Za­
kład Usług Różnych. Kraków, ul.
Friedleina 47/5. tel. grzecznościo-
wy 34-08-48._____________ gk-80955
UKŁADANIE płytek lastriko.
fliz. Tadeusz Gibała. Kraków. Te­
limeny 11/93, tel. 55-63-36. 10—12
MONTAŻ zamków. wyciszanie
drzwi ■— poleca ..Tempo”. Telefon
22-54-30 .

- gk-811Je

W Raciborzu zastrajkowali
pracownicy Stacji Hodowli i
Unasienniania Zwierząt. Powo­
dem strajku są żądania płaco­
we. Strajkujący okupują o-

biekty stacji biwakując na

materacach i śpiworach, apa­
raty inseminacyjne stoją smę­
tnie oparte o ściąnę. Ci, któ­
rzy nie przyłączyli się do straj­
ku zniknęli z horyzontu, a dc
tyczy to głównie inseminato­
rów działających w terenie.
Rzeczywiście pracownicy Sta­
cji Hodowli i Unasienniania
Zwierząt byli źle opłacani, a

właśnie powinno być zupełn!e
inaczej. Od ich wiedzy i kwa­
lifikacji zależy bowiem po­

stęp w hodowli, o czym zupeł­
nie zapomnieli urzędnicy w

Ministerstwie Rolnictwa usta­
lając kiedyś taryfikatory pła­
cowe. Jednak konsekwencje
strajku inseminatorów mogą
być poważne. Raciborska sta

cja obsługuje tereny części
województw opolskiego i ka­
towickiego, które -właśnie wy­
różnia rozwinięta hodowla.
Jeśli strajk będzie się prze­
ciągał, jego skutki dla hodo­
wli okażą się fatalne, zaś głos
trąb jerychońskich jest słowi­
czym trelem wobec ryku ty­
sięcy nie zaspokojonych krów.

(tor)

WPISY na kursy pisania na

szynie — roczne, półroczne
miesięczne dla studentów
kursy stenografii przyjmuje
warzyszenie Stenografów i
szynistek. Oddział w Krakowie,
ul. Wrzesińska 5/6 w godz. 9—14.
tel. 21 -18-19 a także w Zespole
Szkół Ekonomicznych w Tarno­
wie. ul. Bema 9/11. teł. 22-10-76.

Miiiiiuiiiiiiiiisiiiiiiitiniistini

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Nie zawsze mamy okazję

pisać o innych imprezach pol­
skiego ośrodka — organizowa­
nych poza jego bratysławską
siedzibą. Warto więc zazna­
czyć, że w miejscowości Ga-
lanta zorganizowana będzie
wystawa fotograficzna „Bar­
wy polskiej ziemi”. Autorem
zdjęć jest artysta fotografik
Mirosław Wiśniewski — le­
karz, speleolog, alpinista, po­
larnik, kierowca ciężarówek
międzynarodowych. W Ko-
marnie zaprezentuje we wrze­
śniu swoje obrazy Stanisław
Młzuś z Katowic, w tym sa- Polsce (Nitra), występami pol-
mym miesiącu w Nitrze eks­
pozycja współczesnego malar­
stwa polskiego zostanie przy­
gotowana przez PWA Kato­
wice. W Trenczynie pod ko-

Polski wrzesień na Słowacji
nieć miesiąca odbędzie się
wernisaż wystawy obrazów
Grzegorza Bialika, w tym sa­
mym mniej więcej terminie
w Trnawie malarze i graficy
województwa zielonogórskie­
go zaprezentują swój
ły dorobek. Wszystkie
prezy ekspozycyjne
wzbogacone odczytami
woju kultury polskiej
gu 45 lat PRL, projekcjami
filmów, konkursami wiedzy o

19 rodzin bez dachu nad głową
(DOKOŃCZENIE ZE STR D z wyciem syren pomknęły do

Krynicy dwa ciężkie wozy

ZAKŁAD
PAPIERNI CZO-

-PÓLIGRAFICZNY

ma-

14-
oraz
Sto-
Ma-

Kraków
ul. Ojcowska 27

MEBLE |

skóropodobne
narożniki

Q| komplety wypoczynko- $
we

□ s<>fy
□ Pufy

w różnych kolorach

poleca
ZAKŁAD TAPICERSKI.

Nowy Sącz,
Dunajewskiego 6.

lei. 204-25. I
RÓŻNE

Krajowe
ciekawostki

+ (a) W jasielskiej
hali sportowej czynna
jest wielka giełda towaro-
wo-handlowa Podkarpacia.
Prezentuje na niej swoje
wyroby 25 firm spółdziel­
czych, państwowych, polo­
nijnych, drobnej wytwór­
czości i rzemiosła z całego
województwa krośnieńskie­
go, z branży odzieżowej,
spożywczej, meblarskiej,
drzewnej, szklarskiej, che­
micznej itd. o łącznej war­
tości ok. 15 miliardów zł.
2-dniowa giełda służy za­
prezentowaniu możliwości
wytwórczych, przede wszy­
stkim zaś zawarciu konkret­
nych umów handlowych
między producentami Pod­
karpacia a handlowcami
zarówno z woj. krośnień­
skiego, jak też „ościennych"
— Przemyśla, Nowego Są­
cza, Rzeszowa, Zamościa i
in., którzy licznie przybyli
już do Jasła. Umowy te o-

bejmować będą dostawy to­
warów zarówno na ostatni
kwartał br. jak też pierw­
sze półrocze roku przyszłe­
go.

Najważniejsze jt
(DOKOŃCZENIE ZE STR. Ił

a część nauczycieli wykazuje
do nich niewłaściwy stosunek.
M. Noworyta zauważył, że

zbyt powoli postępuje proces
uspołeczniania szkoły. Wiele
placówek oświatowych nieuf­
nie odnosi się do haseł ściślej­
szej integracji ze środowi­
skiem. Kurator stwierdził też,
iż niektórzy dyrektorzy nie
liczą się z nastrojami i opinia­
mi nauczycieli i mieli już z te­
go powodu ostatnio spore kło­
poty. W przyszłości dyrekto­
rzy tacy będą musieli odejść
ze stanowisk.

Za najważniejsze zadania
stojące obecnie przed krakow­
ską oświatą kurator uznał: 1)
szybsze unowocześnianie form
i metod pracy szkół stosownie
do zmieniającej się w kraju
rzeczywistości, 2) stworzenie
lepszych możliwości dla
kształtowania przez szkołę u-

niwersalnych wartości huma-

Specjalnym samolotem przy­
bywa dziś do Krakowa dele­
gacja Kongresu Stanów Zjed­
noczonych, pod przewodnic­
twem senatora Dennisa De
Concini.

O godz. 12.55 delegację, w

której skład wchodzą ekono­
miści oraz członkowie Komi­
sji ds. Ekologii, powitają na

lotnisku w Balicach przedsta-

Odwołanie strajku

WARSZAWA (PAP). Pod­
pisaniem porozumienia zakoń­
czyły sie 24 bm. w Warszawie
negocjacje pomiędzy Ogólno­
polskim Komitetem Strajko­
wym Związku Zawodowego
Pracowników Przemysłu Po­
ligraficznego i przedstawicie­
lami rządu dotyczące sposobu
realizacji żądań i postulatów
zgłoszonych przez załogi zakła­
dów poligraficznych. W związ­
ku z tym OKS postanowił: od­
wołać trwające od 18 bm. po­
gotowie strajkowe w zakładach
Poligraficznych oraz odwołać
zapowiedziany na 25 . bm.

. strajk powszechny załóg za­
kładów poligraficznych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— Ale będą jakieś pomniej­

szenia?
— Owszem, kwota wyrów­

nania zostanie zmniejszona o

wypłaconą zaliczkę w wyso­
kości 30 tys. zł oraz dodatek
tzw. cenowy wypłacany w

sierpniu w kwocie 17 tys. zł.
— Kogo obejmują podwyż­

szone świadczenia?
— Podwyższeniu od dnia 1

lipca 1989 ulegają emerytury
i renty przyznane do dnia 30
czerwca 1989 roku. Podstawa
wymiaru tych świadczeń ule­
ga zwiększeniu o 120 proc, i
od tak podwyższonej podsta­
wy poprzez jej pomnożenie
przez współczynnik waloryza?
cyjny wyliczona zostanie no­
wa emerytura lub renta.

— Czy mógłby Pan podać
kilka przykładów nowych
przeliczeń?

— Proszę bardzo, podam
dwa typowe przeliczenia dla
emeryta i rencisty.

Przykład I
Podstawa wymiaru renty

inwalidzkiej ustalona na dzień
30.06.1989 r. wynosi 45.594 zł,
współczynnik waloryzacyjny
wynosi 71,11 proc., wysokość
emerytury wynosi 32.430 zł,

TELEWIZORY. komputery. grj
komputerowe, telewizyjne, mag­
netowidy. odtwarzacze, sprzęt na-

głaśniający. . kasety. instrumenty
muzyczne, aparaty fotograficzne,
snrzet optyczny, precyzyjny, inne
artykuły krajowe i zagraniczne —

sprzedasz, kupisz przez komis fi*
rmy — Łodzińscy — oferujemy
nrogramy komputerowe dla firn’
nrywatnvch. Kraków, ul. Pstrow­
skiego 36. tel. 66-10-71 . g-24233

wykonuje
wielobarwne opakowa­

nia z kartonu

świadczy usługi poli­
graficzne w zakresie
druku typograficznego,
druku offsetowego

,
— wykonuje nacinanie

papieru samoprzylep­
nego w dowolnych
kształtach

Kraków
tel. 12-27 -96, 31-46-71

wieczorem

czy też pożogę w Rolniczej
Spółdzielni Produkcyjnej
„Pionier”, gdzie spłonęło
czternaście tysięcy kurczaków.
Kolejne wielkie szaleństwo
czerwonego kura w Krynicy
nastąpiło w nocy ze środy na

czwartek (23 na 24 sierpnia
1989 r.). Godzinę po północy
płomienie buchnęły ponad da­
chy dwóch dużych kamienic w

centrum uzdrowiska przy ul.
Kraszewskiego' Na ratunek
pośpieszyły jednostki ■miejsco­
wej Zawodowej Straży Po­
żarnej. Dowodzenie akcją ob­
jął komendant rejonowy stra­
ży pożarnych w Krynicy kapi­
tan pożarnictwa inż. Grzegorz
Sudo. Udało się szczęśliwie e-

wakuować dziewiętnaście ro­
dzin. Do walki z żywiołem
ściągnięto posiłki: trzy ochot­
nicze straże pożarne z pobli­
skich wiosek. W środku nocy,

bojowe Zawodowej Straży Po­
żarnej z Nowego Sącza. Stra­
żakom pomagali także sąsie-
dzi z domów znajdujących się
w pobliżu. Walka z rozprze­
strzeniającym się ogniem trwała
do godziny ósmej rano. Do­
szczętnie spłonęły najwyższe
kondygnacje obydwu kamie­
nic. Reszta mieszkań jest
kompletnie zniszczona w wy­
niku zalania woda bądź nad­
palenia.

Już w kilka godzin po nie­
szczęściu do zastępczych mie­
szkań w baraku przekwatero­
wano trzy rodziny. . Ogółem
trzeba znaleźć \ nowe pomie­
szczenia dla wszystkich dzie­
więtnastu rodzin. Budynki,
które padły ofiarą pożaru, mu­
szą zostać poddane gruntow­
nej, i tym samym długotrwa­
łej. odbudowie.

STANISŁAW SMIERCIAK

prez jak i ich wysoką jakość.
Dobre tradycje upowszechnia­
nia wiedzy o naszym kraju są
tak bogate, że oprócz wymie­
nionych przez mnie spotkań,
koncertów i wystaw jeszcze
25 wystaw, plakatów, prac
dziecięcych, dokumentów, fo­
tografii pokażemy m. in. w

Rużomberku (Stanisław Igna­
cy Witkiewicz), w Jelszawie
(uroczystości i wesela w Pol­
sce),. w Koralowie (polskie
parki narodowe), w Kysuckim
Nowym Mieście (Wawel w

tych grafice). Dolnej Krupię (gro-
aby ty i zamki w Polsce).

Czy­
im- OLGIERD JĘDRZEJCZYK

niema­
łe im-

będą
o roz-

w cią-

skiej pianistki.
Dlaczego piszemy o

programach? Dlatego,
przedstawić polskiemu
telnikowi zarówno ilość

ist dobro szkoły
nistycznych, moralnych oraz

tolerancji światopoglądowej,
3) głębsze uspołecznienie
szkoły, 4) zwiększenie autono­
mii szkoły i kompetencji rad
pedagogicznych w zakresie po­
ziomu kształcenia i wychowa­
nia, 5) zwiększenie troski o

warunki materialno-lokalowe
placówek oświaty i warunki
pracy i życia nauczycieli. „W
obecnej trudnej sytuacji go­
spodarczej — powiedział M.
Noworyta — musimy być bar­
dzo wyczuleni na terminowe i
sprawiedliwe realizowanie
wszystkich świadczeń finanso­
wych dla nauczycieli”.

Ten ostatni problem szcze­
gólnie poruszył zebranych.
Gorąco komentowane było
wystąpienie przedstawicielki
Ministerstwa Edukacji Naro­
dowej Martyny Stabrawskiej,
która mówiła o najbliższych
rozwiązaniach problemów pła­
cowych. Wysłanniczka MEN
poinformowała, że średnia

płaca nauczycielska (liczona
we wszystkich składnikach
wynagrodzenia) wyniosła w I

półroczu br. 91 tys. zł. W II

półroczu należy liczyć na pod­
wojenie tej kwoty, a więc
podniesienia płacy do pozio­
mu ok. 180 tys. zł oraz wy­
równanie różnicy zarysowują­
cej się między sferą produk­
cyjną a budżetową. Zaliczki
na poczet rewaloryzacji płac
mają zostać wypłacone już we

wrześniu. Jednakże doświad­
czenia dotychczasowe sprawi­
ły, że zapewnienia przedsta­
wicielki resortu przyjęte zo­
stały przez sale z dużym scep­
tycyzmem.

Zabrawszy głos na zakoń­
czenie spotkania sekretarz KK
PZPR Jerzy Hausner powie­
dział, że w chwili obecnej nie
ma żadnych ograniczeń poli­
tycznych w zakresie współ­
działania szkoły z różnymi or­
ganizacjami społecznymi. Je­
dynym kryterium w tej kwe­
stii jest dobro szkoły.

W konferencji uczestniczył
wiceprezydent Krakowa Jan
Nowak. (ps)

Katastrofy, kataklizmy, wypadki

LOKALE

KUPIĘ mieszkanie — Nowy Sącz.
Kalwaria Zebrzydowska. Wado­
wice. Andrychów. Kety. Myśleni­
ce. - Tel. 12-19-71 . gk-81057

NIERUCHOMOŚCI

PARCELĘ budowlaną lub dom do
remontu, wyburźenia — kun!e
Kraków, teł. 12-08-57. gik-81076
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Zachowaj!

letniskowych
w blokach

wzorów oraz

zamówień

Wytnij!
POLECAMY

nowy wzór drzwi

do:
— domków
— mieszkań
— garaży

Oglądanie
przyjmowanie
w biurze, Kraków-Pycho
wice, ul. Ćwikłowa 6, co­
dziennie oprócz sobót w

gadz. 9—13. gk-81083

ttimtimritmmiiiiiiiiiiiiinnnm

Uwaga! KURSY

Amerykańscy

kongresmani

w Krakowie

wiciele władz miasta. Również
dzisiaj goście z USA zwiedzą
muzeum w Oświęcimiu-Brze-

zince oraz złożą kwiaty pod
pomnikiem ofiar i Ścianą
Śmierci.

W sobotę w godz od 9.30
do 11 odbędzie się spotkanie
członków Kongresu USA z

naukowcami z Klubu Ekolo­
gicznego w Małej Auli PAN
(ul. Sławkowska 17). Po połu­
dniu goście zwiedzać będą za­
bytki starego Krakowa. (jz)

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

tor zajęty już przez stojący
pociąg towarowy.

Rannych umieszczono w o-

kolicznych szpitalach.
• Groźny pożar wybuchł w

czwartek w godzinach ran­
nych w odległości 30 km na

północny wschód od Aten. W
akcji gaśniczej wzięły udział
wzmocnione oddziały straży
pożarnej wspomagane przez

’

specjalnych samolotów.
Pożar wybuchł w leśnym

rejonie Dionissos na północ­
nym zboczu góry Penteli-. O-
gień i silny wiatr spowodował,
że olbrzymia chmura popiołu
nadleciała nad Ateny. Wła­
dze podjęły niezbędne kroki
celem ochrony bazy wojsko­
wej w miejscowości Kapan-
driti, gdzie rozlokowane są
m. in. rakiety typu „hawk”.

• Deszcze monsunowe, któ­
re w tym roku dotarły do In­
dii z dużym opóźnieniem,
przyniosły nadzieje na dobre
zbiory w rejonach wiejskich.
Jednakże padające już oil
wielu dni obfite deszcze przy­
sporzyły wielu kłopotów i
trudności mieszkańcom Delhi
oraz władzom miasta. Wyszła
z brzegów i zalała położone
nad nią ubogie dzielnice rze­
ka Dżamuna. Zniszczone zo­

stały położone najniżej dziel­
nice slumsów.

Druga w ciągu miesiąca fa­
la powodzi nawiedziła stan
Andhra Pradesz. Rozlana rze­
ka Godavari zatopiła setki
hektarów pól ryżowych i za­
siewów zbóż. Przerwany je.st
ruch na trasach kolejowych
i drogach. Z zalanych obsza
rów ewakuowano ponad 14
tys. mieszkańców.

• W czwartek rano o godz.
5.13 czasu miejscowego potęż­
ny wstrząs tektoniczny obu­
dził mieszkańców południowej
części Grecji. Miał natężenie
5,7 stopnia w skali Richtera
(o podzialce od zera do 9 sto­
pni). Jego epicentrum znajdo­
wało się w pobliżu wyspy
Zakintos, ok. 300 km na za­
chód od Aten.

Nie ma doniesień o ofiarach
w ludziach i stratach mate­
rialnych. Trzęsienie spowodo­
wało jednak panikę wśród
mieszkańców wyspy i tury­
stów zagranicznych. Wszyscy
opuścili domy i wylegli na u-

lice.
• Brytyjski Scotland Yard

podał ostatecznie, że w wyni­
ku niedzielnego zderzenia na

Tamizie turystycznego statku
rzecznego '„Marchioness" z po-
głębiarką zginęło 55 osób, u-

ratowały się 84 osoby.

a
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na tytuł czeladnika i mistrza we

Na có mogą liczyć emeryci
Sposób obliczenia waloryza­

cji od 1.07.1989 r.

Dotychczasowa podstawa
wymiaru 45.594 zł zostaje
zwiększona o 120 proc, i wy­
nosi 100.307 zł. Nowa podsta­
wa wymiaru pomnożona przez
współczynnik waloryzacyjny
(100.307 zł X 71,11 proc.) da-
je nową wysokość renty w

kwofcie 71.330 zł.
Wyrównanie za okres 1.07.89
— 31.08.89 r. wynosi (71.330

zł —32.430zł =■=38.900złX2
=■77.800 zł).

Do wypłaty w m-cu wrześ­
niu: 102.130 zł, w tym:

— wyrównanie za m-c VII
i VIII — 77.800 zł

— zaliczki do potrącenia
30.000 zł + 17.000 zł

— nowa renta — 71.330 zł
Od m-ca 10/89 r. do wypła­

ty renta 71.330 zł.
Przykład II
Podstawa wymiaru emery­

tury ustalona na dzień 30.06.
1989 r. wynosi 60.535 zł, współ­
czynnik waloryzacyjny wyno-

r.

si 76,56 proc., wysokość eme­
rytury wynosi 46.350 zł.

Sposób obliczenia waloryza­
cji od 1.07.1989 r.

Dotychczasowa podstawa
wymiaru 60.535 zł, zostaje
zwiększona o 120 proc, i wy­
nosi 133.177 zł. Nowa podsta­
wa wymiaru pomnożona przez
współczynnik waloryzacyjny
(133.177 zł X 76,56 proc.) da-
je nową wysokość emerytury
w kwocie 101.970 zł.

Wyrównanie za okres 1 lip­
ca 1989 — 31- sierpnia 1989
wynosi 101.970 — 46.350 zł —

55.620 zł 'X 2 “ 111.240 zł. To
ostatnie działanie: nowa renta
— stara renta = różnica, po­
mnożona przez dwa miesiące
daje kwotę wyrównania. Do
wypłaty we wrześniu pozosta­
je 166.210 zł, w tym wyrówna­
nie za miesiące lipiec i sier­
pień — 111.240 zł, zaliczki do
potrącenia 30 tys. plus 17 tys.
zł, nowa emerytura — 101.970
zł.

Od miesiąca października

stów podejmuje zatrudnienie.
Ile mogą zarobić bez koniecz­
ności zawieszenia swych
świadczeń?

— Jeśli są zatrudnieni na

podstawie umowy o pracę
mogą zarobić dowolną sumę,
ale nie mogą pracować w peł­
nym wymiarze czasu pracy.

— Od kiedy możliwe są re­
klamacje?

— Bardzo prosimy wszyst­
kich naszych klientów o

wstrzymanie się z ewentual­
nymi reklamacjami do czasu

otrzymania pocztą naszej de­
cyzji, czyli gdzieś do końca
września. ZUS został zobo­
wiązany do wypłaty podwyż­
szonych świadczeń do 10 paź­
dziernika, my planujemy za­
kończyć wypłatę w końcu
września. Potem możliwe bę­
dą reklamacje.

— Czy mówi się dalej o.

zmianie ustawy emerytalnej?
— Prace są w toku, być

wypłacać się będzie emerytu­
rę w wysokości 101.970 zł.

— Panic Dyrektorze, proszę
powiedzieć jakie jeszcze inne
zmiany zaistniały w prawie
emerytalnym?

— Wzrosła wysokość riajniż-
szych świadczeń. Od 1 lipca
najniższa emerytura, renta

rodzinna, renta inwalidzka I i
II grupy oraz III grupy dla
inwalidów, którzy osiągnęli
wiek: 55 lat kobieta i 60 lat
mężczyzna wynosi 56 tys. zł,
a renta inwalidzka III grupy
dla inwalidów, którzy nie o-

siągnęli wieku — 49 tys. zł.
Podwyższa się też zmianę

wysokości dodatku pielęgna­
cyjnego do 16.800 zł, dodatków
dla sierot zupełnych — 16.800
zł i zasiłku pogrzebowego —

336000. Kwoty świadczeń pod­
wyższonych od 1 lipća 1989 oraz może jeszcze się je przyspie-
nowe kwoty świadczeń naj- szy.
niższych obejmują dodatki ce­
nowe dla emerytów i renci- Rozmawiał:
stów.

— Wielu emerytów i renet ZBIGNIEW SATAŁA

— kwalifikacyjne
wszystkich zawodach i specjalnościach

—■ spawania elektrycznego i gazowego
— palaczy c.o. i kotłów wysokoprężnych
— obsługi suwnic
— obsługi dźwigów towarowo-osobowych
— kierowców wózków akumulatorowych
— obsługi autoklawów
— obsługi butli tlenowych
— obsługi sprężarek WD-52/53
— maszynopisma
— magazynierów
— dozoru i obsługi urządzeń energetycznych (SEP)
— obsługi urzadzęń energetycznych, cieplnych (DiE)
— pedagogiczne dla mistrzów i instruktorów prak­

tycznej nauki zawodu
— wyuczające we wszystkich zawodach budow­

lanych
— bhp
— wszelkie inne kursy na zlecenie zakładów pracy

Kursy organizowane sa w systemie wieczorowym i

zaocznym.

Zapraszamy do Punktu Informacji w Zakładzie Do­
skonalenia Zawodowego Kraków, ul. Dietla 38, tel.
22-85-69. w godz. 8—17.

K-318-GK
iiiiimiiimiimimiiiitmiiiiiimiiiiimiiiiiiimiiiiiiiiiimiiim

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWE
ul. Boh. Stalingradu (Starowiślna) 13/20

31-038 Kraków, tel. (0-12) 21-98-53
telefax (0048 12) 219 862 KIS/JCK

. Uprzejmie informujemy członków, sympatyków i

wszystkich zainteresowanych, że od 23 sierpnia 19S9
rozpoczyna działalność Biuro KPT.

W ramach jego pracy możecie Państwo uzyskać in­
formacje na temat naszych przedsięwzięć:

— statutowej działalności Towarzystwa
— business contact — banku inforręacji o ofertach

współpracy Drzemysłowców krajowych i zagrani­
cznych 7,

— szkoły przemysłowców
— poradnictwa prawnego i ekonomicznego dla przed- !

siebiorców
— odczytów i spotkań na temat orientacji rynkowe:
— kursów. Business Eńglish a także innych kursów

języka angielskiego
Zapraszamy w poniedziałki i środy od godz. 11 do 13.

we wtorki i czwartki od godz. 17 do 19.
WARTO ZAPAMIĘTAĆ I SKORZYSTAĆ!

K-523-GK

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

„Ślusarczyk”
Oddział Kraków. Rynek Główny 30

I niętro. pokój nr 6. teł. 22-28-47, do godz. 16
tel. 12-41-18. 11-26-23. po godz. 16. tłx 0322299

poszukuje lokali handlowych
— w centrum miasta — okolice Rynku Głównego

oraz piwnic nadających sie do adaptacji oraz

dworów, zabudowań dworskich i zamków na te­
renie Południowej Polski.

K-490/GK
. ul —ii i, i.i i i ..i i ____________--
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WALUĄA: Notowania

kantoru spółki „Totus” Kra
ków ul. Kałuży: DOLAR USA:
7850—8350 zł, DOLAR austra­
lijski: 5700—6080 zł, SZYLING
550—595 zł. MARKA fińska:
1720—1850 zł, FRANK fran­
cuski: 1150—1235 zł, KORONA
norweska: 1055—1140 zł'MAR­
KA RFN: 3880—4140 zł,
FRANK szwajcarski: 4510—
4820 zł. KORONA szwedzka;
1140—1230 zł. FUNT brytyjski:
11860—12650 zl. GULDEN ho­
lenderski: 3440—3690 zł i BON
Banku PKO SA: 7570—8090 zł.

Ceny są aktualne do dziś do

godziny 12 w południe.

PROGRAM I

AUTO

MOTO

INSERATY

© OKAZJA — sprzedam
POLONEZA, rok produk­
cji listopad 1982. Kupię
125p, rok produkcji 1983—
1986. Tel. 43-03 -60. gk-81095

• POLONEZ 1,5 LE, 1935
r.. stan idealny —.sprzedam.
Wiadomość: Szczawnica, tel.
20-94, po godz. 15. gfc-81033

© FSO 1,5 ME. rok pro­
dukcji maj 1987, z nowym
silnikiem z gwarancja rocz­
ną (3 VIII 1990) — pilnie
sprzedam. Nowy Targ, Ko­
ścielna 1. tel. 56-87.

gk-81038

© FIATA 125p, 1988 —

sprzedam lub zamienię na

126p. Tarnów, tel. 21 -37-96
T-80401

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny t. ,

8.55 Kino „Teleferii”:. „Przy­
gody dobrodusznego smoka’
ode. pt. „Nie taki straszny

. smok” —. film prod.
„Siedem

'

życzeń”, ode. 6

„Klątwa bogini Bast” —

rial TP
10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11:10 „Bellona” — wojskowy

mag. publicystyczny
11.40 Telewizyjny koncert

życzeń
12.10 Flesz
12.30 Telewizyjny , Teatr Pro­

zy z cyklu „Mówi Chandler”.

„Tajemnica jeziora”, cz. 2.
13.35 „Prezydenci”: William

McKinley
14.05 Komedie, komedie, ko­

medie... „Cafe pod Minogą”
reż. Bronisław Brok.

15.35 „Polska walcząca 1939
—1945”: „Droga do wojny”,
cz. 1 — program studyjno-fil-

mowy
.16.35

tka
16.45
17.00

kolarstwie; MS w.
___

.....

stwie; MŚ w zapasach w sty­
lu klasycznym)

19.00 Dobranoc: „Przygód
kilka wróbla Ćwirka”

19.10 „Z kamerą wśród zwie­
rząt”: Z powrotem do domu

19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Sobotni seans filmowy:

„Boska istota” — melodramat

prod. włoskiej
21.55 Tydzień w polityce ko­

mentuje Karol Szyndzielorz
Teatr TV — Jatoslau

26VIII—1IX1989

• FIATA 126p, rok pro­
dukcji maj 1988 — pilnie
sprzedam. Nowy Targ, Ko­
ścielna 1. teł. 37-50

gk-81038

© FIATA 126p. 1988
„składak”, kolor pomarań- ■
czowy — sprzedam. Tarnów

Bitwy pod Monte Cassino
11/37 T-80410

« FIATA 126p 650 typ
FL, rok produkcji 1989, ko­
lor biały, odebrany w

czerwcu 1989 — sprzedam.
Tel. grzecznościowy 33-36-50
w godz. 10—13 i 16—19

gk-81096

© SKODĘ
— sprzedani.

105L, roczna

Tel 37-07-28

gk-81085

• SKODĘ 125L, nową,
kolor biały, gwarancja —

sprzedam. Nowy Sącz, tel
255-57 . gk-S21573

• Talon na SKODĘ 120L

realizacja wrzesień 1989,
PONTIAC FIREBIRD, 6 cy­
lindrów 2,8 L, 1988, cena

19.950 bonów — sprzedam.
Dąbrowa Tarnowska tel.
43-31-60 T-80417

© SKODĘ 105, po wy­
padku lub do remontu —

kupię. Dębica, ul. 22 Lipca
17. tel. grzecz. 42-23'

gk-81104

© ŁADĘ 1500S, rok pro­
dukcji 1980. nowy lakier i
blacharka
Kraków,

— sprzedam.
ul. 18 Stycznia

62/1, w godz 18—20

gk-81Q75

• ŁADĘ 1500, rok pro­
dukcji 1982. przebieg 67.000
km — z powodu wyjazdu —

sprzedam. Nowy Sącz, Ki­
lińskiego 88, w godz. 16—-20

gk-S21574

© ŁADĘ combi 1500 ccm,
1986 rok. przebieg 27 000
km — zamienię na Skodę
1988, względnie 126p, nowy
lub sprzedam. Niepołomice,
ul. Piękna 9 -gk-81052

• ŁADĘ lub POLONE­
ZA, produkcja 1983—1987,
po małym przebiegu — zde­
cydowanie kupię. Nową
PRZYCZEPKĘ KEMPIN.
GOWĄ N 126n ż hamulcem

najazdowym, nie używaną
— sprzedam. Kraków, tel.
66-07-27> gk-81112

© VW 1303 „garbus”.
1973, czerwony, silnik i
nadwozie po remoncie ka­
pitalnym. wysokie fotele —

sprzedam. Dębica, tel. 55-34
T-80414

• VW GOLF diesel. 1977,
przebieg 158 tys. km. FORD
ESCORT 1,6 D, 1984. prze­
bieg 130 tys. — sprzedam.
Tarnów, teł. 21 -22-75. po
.godz. 18 T-80415

© Pilnie sprzedam MER­
CEDESA 200D — 1983, stan

idealny. Oferty 81043 „Pra­
sa” Kraków, Wielopole 1.

.gk-81043

O STAR 28A diesel —

sprzedam. Niepołomice, ul.
Dr. Królewska 5, tel. 61

gk-81O99

węg.;
pt.
Se- -- ---

,._____

ode. 7 (ost.) —

cji angielskiej
21.00
21.30
22.30
23.05

20.05 „Światła kabaretów”,
serial próduk-

7 dni — świat

Sportowa niedziela
Kinomania

Telegazeta

PROGRAM II

„Przegląd tygodnia”

Losowanie Dużego Ło-

Teleexpress
. Studio Sport (MS ,w

kajakar-

22.05
Haśek: „Spotkanie ze Szwej­
kiem”,
pies?’”.
Wyk.: :

rek Kondrat, Marcin Troński.
Jan Kulczycki

22.25 Telewizyjny przegląd
sportowy .

22.45 Baw się z nami w di­
sco

23.30 Telegazeta
23.35 Klub Filmowy: „Prawo

gwałtu” - dramat społeczno-
obyczajowe -Bród, amerykań­
skiej. reż. William Wyler.

1.10 Zakończenie programu

ode 6 pt. „Czyj, to

. reż. Paweł Trzaska.
Roman Kłosowski. Ms-

PROGR AM II

10.00—13.00 TELE-9; Vade-
mecum; Afisz; Galeria TeIe-9:
Film dla dzieci; „Szpital

. peryferiach”; Benny
Sport

15.15
15.40
15.45

Wie” — film dokum. Szymona
Wdowiaka

16.15 „5—10—15” — program
‘ dla dzieci i młodzieży

17.00 Konwój
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Zza kulis Sopotu” —

reportaż
19.30 Balet Narodowy Kuby

prezentuje
20.00 Studio Sport (MS w

kajakarstwie?; MS w zapasach
w stylu klasycznym)

21.00 Barwy jazzu: jazz no­
woczesny

21.30 Panorama dnia

21.55 „Chateauvallon”, ode.
16 — serial- produkcji franc.

22.45 Goście D. Passenta: T.
Wołek i W. Władyka

23.15 Komentarz dnia

na

•H>11;

Bariery
Program dnia
Małe kino: „Szerpo-

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.45 Po gospodarsku —

gazyn spraw wiejskich
, 8.15 Tydzień

8.55 Kino „Teleferii”: „Fan­
tastyczna ciotka” — film prod.
węg.. reż. Ilona Katkics

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Ludy Ziemi”, odć. 6pt.

„Yanomami” — serial dokum.

prod. hiszpańskiej
11.35 Kraj za miastem
12.05 Telewizyjny koncert

życzeń
12.50 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat” — program Grzego­
rza Lasoty

13.25 „Morze” — magazyn
13.45 „Próbuję przeniknąć

rytm serca pradawny-. .,” —

program o Zenonie Kosidow-
skim

14.10 „Pieprz i wanilia” —

„Nieznany.kraj: Jackowo”
14.55 Studio Sport: MS w

kolarstwie; MS w kajakar­
stwie

15.35 „Panna dziedziczka”,
ode. 15 — serial prod. brazyl.

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport: MS

kolarstwie; MŚ w zapasach
stylu klasycznym (finał)

18.40 Antena
19.00 Wieczorynka: „Trzy mi­

sie”
19.30 Dziennik telewizyjny

« SUZUKI SWIFT 1,0
GL, 1985, benzynowy, zielo­
ny metalik — pilnie sprze­
dam. Nowy Sącz, ul. Gucwy
25 gk-S21562

O VW GOLF D, rok pro­
dukcji 1980 — sprzedam.
Tel. 22-87-47 . wieczorem

gk-81108

ma-

w

w

© STARA A-28. skrzy­
niowego — zamienię na

' fiata 126p lub sprzedani.
Kraków, tel. 22-68 -60, wie­
czorem. gk-81120

• POLONEZA 1.5 LE,
rok produkcji 1987. mały ,

przebieg.. stan idealny —

sprzedam. Tel. 66-:56-77. w

godz. 14—16. gk-81065

Elektroniczne instrumenty
muzyczne firmy „CASIO”!

Tylko w sklepach PEWEXU
w Krakowie przy ul. Stradom
15 i przy ul. Pstrowskiego
7/9 (hala „Korony”) można

kupić elektroniczne instru­
menty muzyczne firmv CASIO
Obecnie w snrzedażv obój

i USD oraz

CT-370 za 265
MT-540 za 299 USD.
za 180 USD CT-640
USD. PT-180 za 125
PT-100 za 89 USD.

DH-800 ■za 325

syntezatory: (
USD
CT-660
za 390
USD.
PT-10 <i 48. USD PT-82 za 99
USD ZAPRASZAMY MIŁO­
ŚNIKÓW MUZYKI!

11.25* „Przegląd
(dla niesłysżących)

12.00 Film dla niesłysżących:
„Światła kabaretów”, ode. 7

(ośt.) — serial prod. ang.
12.55 „Bronili polskiego nie­

ba” — wojskowy program do­
kumentalny

Jutro poniedziałek
Program dnia
Polska Kronika Filmo-

13.25
13.55
14.00

wa

14.10
' 14.45

„Muzyka
wie”

15.00 Polacy: „Struna” —

film dokumentalny o Tadeu­
szu Siejaku

15.30, Studio Sport — wy­
ścigi-konne w Berlinje

15.45 „Niedziela w :Ply­
mouth” — reportaż

16.00 Zbliżenia, czyli to i owo

filmie
16.45 Konwój
17.15 Studio Sport — wyści­

gi k-onne
17.30 . .Bliżej świata” — prze­

gląd telewizji satelitarnych
19.00 Wywiady Ireny' Dzie- -

dzic: kapitan żeglugi wielkiej
Tadeusz Kutek

19.30 'Galeria „Dwójki”: Je­
rzy Szot .

20.00 Studio Sport: piłka w

grze .

21.00 „Usta milczą, -dusza

śpiewa” — popularne arie i

duety operetkowe śpiewają
Grażyna. Ciopińska i Bogu­
sław Morka

2-1.30 Panorama dnia
21.45 „Queeńie”, ode. 5 (ost.)

— serial prod. ang.
22.35 Komentarz dnia '

22.40 Studio Sport; tenis zie­
mny — „Złota polska jesień"

Sopot 89

I

o

109 pytań do...
Aktualności kulturalne,

w starym Krako-

PONIEDZIAŁEK^

PROGRAM 1

Program dnia

Teleexpress
„Skarbiec”. -

maga-

17.10
17.15

. 17.30

zyn historyczny
18.10 Echa stadionów
18.50 Bez granic
19.00 Dobranoc: „Mysz

wielbłąd”
19.10 Gorące linie
19,30 Dziennik telewizyjny
20.05 Spektakl na bis ■

Jean Mazarine: „Kolabo-song”
reż. Gr^gorz Warchoł.

21.35 Kroniki PAT —

było...
21.50 „Jacy jesteśmy?” —

program publicystyczny
22.15 Piknik Country —

Mrągowo ’89.
23.00

i

DT — ech'a dnia

PROGRAM II

17.55
18.00
18.30

przegląd PKF
19.00 Ojczyzna — polszczyz­

na: „Do najmłodszych — przed
nowym rokiem szkolnym”

19.15 Antena „Dwójki” na

najbliższy tydzień
19.30 Życie muzyczne, „War­

sztaty perkusyjne”
20.00 Teletrans
20.40 Festiwal Muzyki —

Łańcut ’89 — nadzwyczajny rć-
„cital Garricka Ohlssona

21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Z drugiej

strony raju — historia Scotta
i Zeldy Fitzgeraldów” — film
dokum. prod. ang. -amerykań-
skiej, reż. Jill _Evans

22.35 Komentarz dnia

Program dnia
KRONIKA (Kr.)
„Czarno na białym”

WTOREK

PROGRAM I

nt. „Koń trojański”
TP

17.10
17.15
17.30

wiatr”
' 17.55

peszuje
gram "dokumentalny

18.20 „Gliniane tablice, czyli
cztery stolice starożytnej
Asyrii” — film dokumental­
ny Józefa Gębskiego

18.50 Bez granic
19.00 Dobranoc:. „Przygody

Baczka i Pączka”
19.10

;,Stop”
19.30
20.05

pt. „Koń trojański” ■
TP

21.05 Kroniki. PAT

było...
21.20 „Suplikacje września”

— program poetycki
21.50 „Wokół wielkiej sceny”

— magazyn operowy
22.40
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10.00 DT — wiadomości
10.10 „Policjanci z Miami”:

„Bagna” — serial kryminalny
produkcji USA

15.30 Rolniczy film oświato­
wy:, „Jak'uzyskać jabłka wy­
sokiej jakości”

15.55
16.00
16.20

bella”

16.50
— widowisko artystyczne, reż.
Włodzimierz Grzywacz. Wyk.:
Jolanta Markuszewska, To­
masz Białoszewski,. , Jacek

Bursztynowicz .

17.15 Teleexpress
17.30 „Daleki dystans” —

film produkcji TP, reż. Miro­
sław Bork. Wyku Grzegorz
Gadziomski, Mirosław Baka,
Jerzy Szejbal

18.25 „Stary Sandomierz” —

film dokumentalny Mariana

Kubery
18.50 Bez granic
19.00 Dobranoc: „Cypisek,,

syn rozbójnika Rumcajsa”
19.10 „Teraz” — tygodnik

gospodarczy
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Apel poległych i uro-

1 czysta odprawa wart przed
tak Grobem Nieznanego Żołnierza

21.00 Dzień Modlitwy o Po­
kój — rei. ze spot. ,na Uni­
wersytecie Warszawskim

21.40 „Policjanci z Miami”

„Bagna” — serial kryminalny
produkcji USA

22.25 Pegaz
,23.05 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Świata w . 5-boju
czyzn — Budapeszt ’89
wanie i strzelanie)

23.25 DT — echa dnia

Program dnia
Zielone teleferie
Kino Teleferii: „Ara-

„Totentanz in Polen”
teatry

serial

Program dnia

Teleexpress
„Z wiatrem i

— magazyn żeglarski
„Kapitan Kalugin de-

do Stalina” — pro-

pod

Magazyn konsumentów

Dziennik telewizyjny
„Gdańsk ’39”, ode. 3

serial

DT — echa dnia

PROGRAiyi II

Program dnia
KRONIKA (Kr.)
„Jarocin”
. . .Blisko

— reportaż
nieba”: Na

męa-
(pły-

MINIATURA (pl. Ducha 2): J.
Conrad: Jutro — 19 (foyer Teatru
im. Słowackiego); MASZKARON —

scena STUDIO (Boh. Stalingra­
du 21, II p): Ostatnia noc Sokra­
tesa — 20.

Pozostałe nieczynne.

szowski* (10-16) KRZYSZTOFO
RY (Szczepańska 2): IX kolekcja
Grupy Krakowskiej (11—17)
bWa (pl Szczepański Sa) Wysta­
wa malarstwa Norberta Skupinie-
wicza i Kazimierza Glaza (11—18)
QALERIA ARKADY plac Szc/e

pański 3a): Wystawa grafiki H

Chylińskiego (11 — 13). GA­
LERIA PRYZMAT (hobżowska
3); Wyst mai. Macieja Skorka
. (13--18) GALERIA PLASTY
KA (pl. Szczepański 5): (10—18)
MUZEUM NARODOWE - SU

KIENNTCE; Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—15.30).
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka-

NARKOMANÓW: 34-08-08 (3—14)
POGOTOWIE TECHNICZNE —

>tPOLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel 48-00-84 (6—22)
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME.

DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) tel 66-30-00 (poniedz
piat. 11—17). sob. niedz. (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA DLA LU­
DZI Z PROBLEMEM ĄLKOHO-
LOWYM: 66-39-8) (16—20)

PROGRAM I

ZAKOPANE — TEATR im. WIT­
KIEWICZA (Chramcówki 15): S.

I., Witkiewicz: Sonata B — 21 .

17.55
18.00
18.30
19.30

skrzydłach •

20.00 „ABC” —

językowy
20.30 „Wietnam” — program

dokumentalny
121.00 Studio Sport

21.30 Panorama dnia
21.45 Studio „Solidarność”
22.30 „Miotacz noży” — film

fabularny prod. jugosłowiań­
skiej, reż. Karolę Viosek.

Wyk.: Lasżlo Foldi, Katalin

Ladik, Gyorgy Fejes
24.00 Komentarz dnia

teleturniej
PROGRAM II

rocz-

i

film.

PROGRAM I
8.50 „Domator”
9.00 Teleferie najmłodszych:

’

„Zgadywanie na ekranie”
9.35 Kino’ „Teleferii”: „Le­

genda , o żartownisiu zwanym
Kuręnte”, ode. 3 — serial prod.
jugosłowiańskiej

10.00. DT — wiadomości
10.10 „Niepoprawny łgarz”

— film fabularny prod'. radź.,
reż. W . Azarow. Wyk.: Georgij
Wiecyn, Inna. Mąkarowa

16.45 Program dnia
16.50 Losowanie Express

Super Lotka
16.55 Telewizyjny informator

wydawniczy
17.15 Teleexpress
17.30 „A las czeka” —

dokumentalny ,

17.45 ...Król komputerów” —

film produkcji TP, reż. Paweł
, Solski. Wyk.: Michał Thorn i

Tak Joachim Lamza

18.50 Bez granic
19.00 Dobranoc: „Kolorowy

świat Pacyka”
19.10 Bocznymi drogami
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Kronika wypadków

miłosnych” — film fabularny
produkcji polskiej, reż. An­
drzej Wajda. Wyk.: Paulina
Młynarska, Piotr WaWrzyn-
czakiin. ,

Kroniki PAT ■■22.05

było...
22.20
22.50

tak

Spojrzenia
DT — echa dnia

PROGRAM II

Program dnia
KRONIKA (Kr.)
Świat festynów
„Przeboje Teatru

<

Mu-
,,Me' and

8.50 „Domator”
9.00 Teleferie: „Wakacje

Neptunem i Ikarem”
9.30 Kino „Teleferii”:

„Chłopcy z naśzego osiedla”,
ode. 6 pt. „Myślenie ma przy­
szłość”

skiej
10.00
10.10

darczy
10.25

i

— serial prod. węgier-

DT —■wiadomości
DT — dodatek gospo-

„Gdańsk ’39”, ode. 3

10—13.00 TELE-9: 50.
nica Września

17.55 Program dnia

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Wierność” — film do­

kumentalny . Grzegorza Króli­
kiewicza

19.00 Leonard Bernstein
Warszawie

Studio Sport
Ekspres reporterów
Panorama dnia ,

Prograrft poetycko-mu-

w

20.00

21.00
' 21.30

21.45

zyczny
22.25

cz. 2 — film fabularny prod.
angielskiej

23.40 Komentarz dnia

„Ucieczka z Sobiboru’’

KIJÓW (Krasińskiego 34): Przy­
jazd do Ameryki (USA 15 lat) —

16 (przedpremiera); Czerwona go­
rączka (USA 18 lat) — 13

(przedpremiera); Die Hart

(Szklana pułapka): (USA 18 lat) —

20.15 (przedpremiera). KULTUP.A

(Rynek Gł. 27): Krótkie spięcie
(USA 12 lat) - 14 . 18; Nieśmier­
telny (ang. 18 lat) — 15.45, 20. M/-

KRÓ (Dzierżyńskiego 5): Stan we­
wnętrzny (poi. 15 lat) — 16, 18,
20. ’ PASAŻ BIELAKA: Bajki -

10.30; Co lubią, tygrysy (poi. 18

lat) — 13.30, 17; Samotny wilk

McQuade (USA 15 lat) — 11.30, 15.
19. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Indiana Jones (USA 15 lat)
16. ŚWIT D. SALA (os. Teatralne

10): Cobra (USA 15 lat) — 16; Ko­
smiczne jaja (USA 12 ląt) — 18:
Frantic. (USA 15 lat) — 20. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Mściciel znad Żółtej
Rzeki (Hongkong 15 lat) — 15.45;
Osaczona (USA 15 lat) — 18. Pro-
tector (USA 18 lat) — 20. TĘCZA
(Praska 52): Gliniarz z Beverly
Hills, cz. I (USA 18 lat) — 18.
UCIECHA (Boh, Stalingradu 16)
Ludzie koty (USA 18 lat) —

15.45; Świat na uboczu (ang. 15 lat)
20; Wirujący seks' ęUSA 15 iatl,:
— 18. WANDA (Waryńskiego'
5): Krokodyl Dundee (austral. 12
lat) — 10; Superglina (UŚA18 lat)
12.15; Konsul (poi. 15 lat) - 1(5; Sztu­
ka kochania (poi 15 lat) —

18; Fatalne zauroczenie (USA 18

lat) — 20 WARSZAWA (Stradom
15): Rambo I (USA 15 lat) — 16;
Jak to się robi w Chicago (USA
18 lat) —• 18; Nocne gry, (USA 18

lat) — 20 WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Kaczor Howard (USA 15

lat) — 15.45; Samotny wilk

McQuade (USA 15 lat) — 13; Po­
dejrzany (USA 15 lat) — 20
WRZOS (Zamojskiego 50): Ucieki-'

nierzy (fr 12 lat) — 15.45; Dzika

namiętność (USA 18 lat) — 17.45,
Christine (USA 18 1ati - 19.30 .

WYPOŻYCZA LNIA VIDEOKASET

Dzierżyńskiego 96: - (9—20); Ry­
nek Gł. 6, II p.: (11—18).

nonicza 9): (10—15.30). ZBIORY.
CZARTORYSKICH (Jana 21): Wyst
„Wielka Rewolucja Francuska a

sprawa polska” (12—17 .30, wst. wol.)
KAMIENICA SZOŁAYSKICIT (pl.
Szczepański 9): (10—15.30). DOM
JANA MATEJKI (Floriańska 41)
(12—17.30, wśt. wol.). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Wysta­
wa — „Żydzi — polscy”
(10 — 15.30). MUZEUM LOT­
NICTWA l ASTRONAUTYKI
Planu 6-letniego 17): (9—15). GA­
LERIA AKADEMII SZTUK PIĘK
NYCU (ul Bracka 4): (11—17)
TPSP (pl Szczepański 4) Wyst
prac E. Sęczawy (10—17). SALON
WYSTAWOWY tai Róź

Wyst. malar Józefa Wejdmana
(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4) CZYTELNIA: Wyst Stowarzy
szenia ART International. Francja

Polska <h» 2<»i Galeria
(13—18). KLUB MPiK (pl. Central­
ny) 20i ( ZYTEI ŃlA; ■10 -H),
GALERIA; (10—20) GAL. „POD
BARANAMI' i Rynek Główny 27j
(14—18) WIELICZKA ZAMEK
ZUPNY (8.30 18). KOPALNIA SO

LI, MUZEUM ZUP KRAKÓW
SKICH (niecz 1

MYŚLENICE; MDK (Świerczew­
skiego 14): (8—21). MUZ. REGIO­
NALNE (ul. Sobieskiego 3): Wy­
stawa — ,.Malarstv;o na szkle**

(10 — 15). MIEJSKIE SALE WY
ST/AW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja 1): Wyst. „Rzeźba, malarstwo,
dokumentacje” A Polio (10—14)

.. ... DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WlA: tel 22-05-11 (czynny caią
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Prądnicka
35. CHIRURGII DZIECIĘCEJ: os.

Na Skarpie 65. LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23a. UROLO­
GICZNY: Kopernika 23a. OKULI­
STYCZNY: Witkowice.

PROGRAM I

17.55
18.00
18.30
19.00

zycznego w Gdyni”:
my girl”— reportaż

19.30 Zwierzęta wokół nas:

. . Podaj łapę”
20.00 Konwój
20.30 Festiwal Chopinowski

— Duszniki ’89

21.00 „Z ziemi polskiej” —

film dokumentalny Andrzeja
Chiczewskiego

21.30

21.45
na

22.45
35

9.15 „Domator”
’

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Żołnierze Westerplat­

te” — film dokumentalno-fa-

bularyzowany Edwarda Wój-
tary

11.55 Manifestacja patrio­
tyczna na Westerplatte

15.00 W szkole i w domu
15.20 NURT: inauguracja
15.50 Program dnia: DT —

wiadomości
15.55 Międzynarodowy Dzień

Modlitwy ó Pokój
17.15 Teleexpress
17.30 „Czerń i biel” —

. film

dokumentalny Aleksandry Ja­
rosz

18.05 Studio .Sport: Mistrzo­
stwa : Świata w 5-boju męż­
czyzn — Budapeszt ’89 (bieg)

18.40 Dobranoc: „Przygody
Gapulki”

18.50 Dzień Modlitwy
Pokój

20.45 Dziennik telewizyjny
21.15 „1 września 1939

Warszawa” — koncert poświę­
cony 50. rocznicy wybuchu II

wojny światowej (transmisja
z Teatru Wielkiego . w War­
szawie). Wyk.: Wielka Orkie-

. stra PRiTV w Katowicach,
Chór Filharmonii Narodowej,
dyr.: Leonard Bernstein, Krzy­
sztof Penderecki; soliści: Bar­
bara .Hendricks, Herman Frey,
Marek Drewnowski oraz

Ułimann (recytacje)
22.45 DT —r echa dnia

O

Liv

PROGRAM n

Panorama dnia

997 — kronika milicyj-

Program dnia
„Gra złudzeń” — woj-

program dokumentalny
KRONIKA (Kr.)
Koncert roku

„W labiryncie”, y
i — serial TP

23.15 Komentarz dnia

CZWARTEK

odc.

PROGRAM I
8.50 „Domator”
9.00 Kino „Teleferii”: „Zło­

te pantofelki”, cz. 2 — film

fabularny produkcji radź.

16.30
16.35

skowy
18.00
18.30

meda
19.05 ....

Urbaniaka
19.30 Dookoła świata: „Na

«Zawiszy Czarnym® do Singa­
puru” — reportaż

20.00 ijPiątek” — krakowski

przekładaniec kulturalny
21.30 Panorama dnia
21.45 „A lato było piękne

tego roku’’ — II wojna świa­
towa w filmie polskirh

22.50 Komentarz, dnia

Ko-

Warsztaty u Michała

Czy doczekarrly niebawem
w naszych portfelach
większego banknotu niż

20000 zł z wizerunkiem Marii

Skłodowskiej-Curie? Czas po
temu byłby najwyższy, bo
chociaż niedawno w Domu

Handlowym „Kinga" w Wieli­
czce były w sprzedaży po ok.
14000 zł tzw. portfele kelner­
skie, mieszczące trzy razy
więcej pieniędzy niż normal­
ne, to przecież niedługo i taki
pojemnik jia pieniądze papie­
rowe nie wystarczy. Powinien
zatem pojawić się w naszym
kraju banknot, o wartości
100000 zł, co byłoby odpo­
wiednikiem średniej płacy
krajowej przed urynkowie­
niem.

Warto zaś wiedzieć, że ostat­
nio banknoty o dużych nomi­
nałach realizują' banki kilku

państw.
O JUGOSŁAWIA: Banknot

o nominale 2000000 din. (słów- Szylingów
nie dwóch milionów: dinarów) skich,
pojawił się w obiegu 11 sierp- funtów angielskich; 6250 śzy- ri aż-36000 proc.!

Mana Sk/odowska-Curie

już się zdewaiuowa/a • • •

br. Był to nominał nie- lingów za 1000 guldenów holen-
7030 szylingów za

nia

wątpliwie potrzebny, skoro w derskich, ....

dniu wprowadzenia go do o- 1000 marek RFN, 8110 szylin-
biegu, za 100 dolarów USA pła- gów za 1000 franków szwaj-
cono 2355900 dinarów...

• AUSTRIA. Jeszcze na je­
sieni 1989 r. ma się pojawić
banknot o nominale 5000 szy­
lingów. Austriaccy bankowcy
doszli boioiem do wniosku,, że
ten nominał stanowić będzie
ułatwienie przy , ■wymianie
banknotów o najwyższym' ńó-

minale znajdujących się w o-

biegu w różnych krajach. We­
dle notować z połowy sierp­
nia br. za najwyższe nomina­
ły poszczególnych walut pła­
cono w Ajistfiif 956 szylingów
za 10000 jenów japońskich, 97.5

:a.. 100000 krów wio-.
109'

carskich i 138 szylingów za

największy, ale. w popularnym
obiegu, banknot 100 dolarów

USA!, (w obrocie bankowym
największy nominał waluty
amerykańskiej sięga 10000 do­
larów).

• -V7jK.4R.4G U.4 . Również
wkrótce ma się pojawić w o-

bięgu banknot o nominale
50000 ńikaraguakskich kordob.
Ale to tylko 2,5 dolara USA po
oficjalnym kursie: Od począt­
ku, roku bieżącego kordoba ni-

karaguańska zd-ewa.luowała się
już 20-krotnie. Jako ciekawo-,
stkę można podać, iż inflacja

szylingów za 50 w Nikaragui wynosiła w 1988

KRZESZOWICE — Nowości: Ćo

lubią tygrysy (poi. 18 lat).
SKAWINA — Piast: Ostatni
cesarz (ang. 15 lat); Czarodziej­
ski las (USA-jug. b.o.). MYŚLENI­
CE — 'Wisła: Magiczny warkocz
(chiń. 15 lat); Świat na uboczu

(ang. 15 lat) DOBCZYCE — Raba:

Przeminęło z wiatrem, cz I i U

(USA 12 lat): Legenda o Ondalu

(KRLD b.o .) SŁOMNIKI —

. Czar:

Obcy — decydujące starcie (USA
15 lat); Cotton Club <USA 18 lal).
WIELICZKA — Górnik: Sztuka
kochania (poi. 15 lat).

Pozostałe nieczvnne

wystawy ?
■■■■ ■-------

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (12—17). SKAP. -

BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE 1

DZWON ZYGMUNTA ,9-15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM LENINA (ul Topolowa
5): Wystawa: ..Lenin w Paryżu"
(0—16, wst., wol.). ‘bOM LENIWA

(Kr. Jadwigi 41): .Mieszkanie

Lenina", „Rewolucyjna działal­
ność Lenina os ziemi krak.":

„Zwierzyniec przed I wojna
światową” (0 — 15). MUZEUM
HISTORYCZNE „KRZYSZTOFO
RY"' (Rynek Główny 35); Wy­
stawa: „Z dziejów t kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA: Wystawa „Dawnych
wspomnień czar” (9—15). WIEŻA
RATUSZOWA: (9—15). JANA 12:

(9—15). DOM

(Szpitalna 21):
ja teatru

POD KRZYZEM

Wystawą „Dzie-
krakowskiego”

(9 — 15). STARA SYNAGO­
GA (Szeroka M) ■ Wystawa
„Z dziejów i kultury Żydów”
(11—18). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna . introligatorska R lahody"
(10—14 po zgłoszeniu telefonicznym
nr 22-53-98). MUZ. PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17) „Wspćlcz.
fauna polska” (10—13, wst. wol.)
MUZ. ETNOGRAFICZNE '

(pl
Wolnica 1): . Wystawa: „Polska
kultura ludowa” (9—15) Kra­
kowska 46:, Wystawa „Tra­
dycyjna sztuka Afganistanu"
(10 — 15). MUZEUM archeo­
logiczne (Poselska 3): Wyst. foto­
graf. Leszka Dziedzica „Pejzaż pol­
aki I Ceucz") „Starożytność 1
średnlewtecze Małopolski” .Pra­
dzieje Nowej Huty” . .Mumie

egipskie w świetle promieni X”

„Cypryjskie starożytności” —

(10—14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚWIĘTEGO WOJCIECHA (Rynek
Gł.): Wyst. Dzieje Rynku kra­
kowskiego? (9 — 16). MUZEUM

PAMIĘCI NARODOWEJ - AP
TEKA ..POD ORŁEM’ (pląs
Bohaterów Getta 13). ..Kia
kowskle getto — obóz pła

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14 — tel. 999; zacho­
rowania i przewozy, tel. 22-29-99 ,

Centrala telefoniczna 22-36-00. '

Podstacje KPR (Rynek Podgótskl
2) — tel 60-60-99 Prokocim -

(Teligi 6) - tel 55-59-99 Lotnis­
ko (Balice) - tel 11-19-99 N Hu­
ta (Sieroszewskiego 86) - wy­
padki - tel 44-42-91 i 44-49-99
Krowodrza l (Kazimierza Wiel­
kiego 11) — tel. 33 -39-99 . Krowodrza

II, (Biaioprądnicka 8) — teł, 34-39-99
Krzeszowice - tel 99, 206-20 Jer?
mariowlce - tel 48 Proszowice -

teł 9 Myślenice - tel 999, 201-8“
Skawina (Kazimierza Wielkiego
4>- telefon dla mieszkań­
ców 999, teł miejski 76-14-44

Wieliczka (Powstańców Śląskich
8) — tel. 999, 78-12-89 . Niepołomice
- tel alarmowy 11)8 tel miejski

2li02-09 . Iwanowice, tel. 89 oraz

izby przyjęć wszystkich szpital!
wg rejonizacji

apteki
informacja apteczna - tel

11-07-65 (8—15); po godz. 18 Infoł-

macji udzielają apteki dyżurne
Rynek Główny 42, tel 22-23-Tł

Długa 088 — tel. 34-42-90. Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55 -51-37,
Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50. Kazi­
mierza Wielkiego 117. teł 37-44-01

Krakowska,. 1, — tel 22-19-99
Nowa Huta: os. Kazimierzowskie
106, teł. 48-59-57; os. Centrum C,
bl. 6, tel. 41-17-19.

WIELICZKA (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Rynek 10) ,

PROSZOWICE (1 Maja 1)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach, Niepołomicach

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

55-56-64, wizyty domowe lekarzy
specjalistów (9—20). sob.. niedz..

święta (9—15).
POGOTOWIE „MEDICAT” (wi

zyty internistów,, kardiologów pe
diatrów, laryngologów chirur­
gów dziecięcych) .— tel. 34-40-40

(14—80), sob„ niedz., -święta (10—
18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizvtv
domowe) - tel. 12-20-38 1 12-41 -64

(6—22)
NAGŁA POMOC LEKARSKA -

'

specjalistów - tel 66-80-00

(9—21.30).
lEŁLEON ZAUFANIA DLA

DZIENNIKI: 5.00, 5.30 6.00,
6.30, 7.00. 8.00, 9.00, 12.05, 14.00
16.00. 18.00. 19.00. 20.00. 22 00.
23.00

5.05 Poranne rozmait rota 5 25

Więcej lepiej, nowoez 5.30—s 00
Poranne sygnały 6 10 tnf Radia
Kierowców. 6.40 Przegląd informa­
cji sport. Ł55 Komun 8.00 Progn.
pog., Inf sport 8.05 Obserw 8 15—
8.45 MU2 8.30 Przegląd prasy 0 40
Radio Artel 8 45 Żołn zwiad 9.00

Lato z Radiem: 10.30 „Przygoda w

Warszawie” — ode. 46. 11 .00 W

obiektywie Lata z Radiem. 11 .30
Lato z „Rytmem” 11.57 Komun
12.30 Radio Artel, 12.31 Muz. folki,
malow.: Zespół. „Sybiracy”. 12.45
Roln. kwadr 13.05 Radio Kierow­
ców 13.30 Cudze chwalicie, swego
nie znacie: w 135. roczn. ur. Mau­
rycego Moszkowskiego 14.05 Mag.
Muz. „Rytm"’ 16.05 Muzyka i ak­
tualności. 17 .00 VIP — czyli Vade-
mecum Interes.' Pios 17.30 Ludz­
kie losy. 17 .50 Kto tak pięknie
gra: Ork. Counta Basiego. 18.05
Problem dnia 18.20 'W poszukiw.
uiub mel 19 30 Radio Dzieciom:

„O Magdusi, parobku zuchu 1
diabłach”. 20.07 Na margin.
wydarzeń. 20.10 Komunikaty Tot.

Sportowego. 20.15 Koncert dnia.
20.35 Rzemieślnicze sprawy. 20.45
J Bocheński- ,,Nazo poeta” — fr.
I pow. 21.00 Komun. 21 .05 Kron.

Sport. 21.30 Repetycje z jazzu
polskiego. 22 .00 Inf. dla kierow­
ców. 22 .05 Thesaurus, czyli skar­
biec języka polskiego 22.15 Baro­
kowe konc. 23.00 Inf. sport. 23.15
Panorama świata. 23.30 Na rocko­
wą nutę. 23.55 Północ poetów: Bo­
gusław 'żurakowski.

PROGRAM I

8.50 „Domator”: borowiki,
kurki i inne

9.00 Zielone „Teleferie”
9.30 Kino „Teleferii”: „Arą-

bella”. ode. pt. „Zgubne skut­
ki cywilizacji” —. serial prod.
czechosł.

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT’— dodatek gospo­

darczy
10.25 „Ach, ty moja kocha­

na” — film prod. NRD reż.

Georgi Kissimow. Wyk.: Jaec-
ki Schwarz. Mariannę Wus-
cher, Karin Ugovski

15.15 „Już nie szumią na gór
szczycie” - film dokum.

15.40 „Domator”: Przed
weekendem

16.40 Program dnia
16.45 Intersygnał
17.15 Teleexpress
17.30 Tutaj czas nie goni

mnie: recital zespołu „Za-
yazd”

18.00 „Hatra” — film dok,
Józefa Gębskiego

18.30 Telewizyjny informa-
tor wydawniczy

18.50 Bez granic
19.00 Dobranoc: „Przygody

Gapulki”
19.10 Monitor rządowy
19.20 Dziennik telewizyjny
20.00 W stronę rynku
20.05 Kino muzyczne Ky­

dryńskiego: „Zabawna pani”
— musical prod. amerykań­
skiej, reż. Herbert Ross. Wyk.:
Barbra Streisand. Jamę Caan‘,
Omar Sharif

22.30 Kroniki PAT — Tak

było...
22.45 Czas — magazyn pu­

blicystyczny
23.15 DT — echa dnia

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego
19.00 Konwój
19.30 Dookoła świata: W

Bangladeszu i w Izraelu
20.00 Studio Sport -- MS w

kajakarstwie — Płowdiw ’89
20.50 Brawo dla Grażyny

Brodzińskiej
21.30 Panorama dnia

1 21.45 Orkiestry dęte w Cler-

r„jnt Ferrand — reportaż
22.30 Filmy z Humphreyem

Bogartem: „Mroczne przejście”
— film prod. ameryk., reż.
Del-mer Daveś. Wyk.: Lauren

Bacall, Agnes Moorehead. Bru­
ce Bennett

0.10 Komentarz dnia

Za tmlanY w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów kin, radia I telewizji - re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDĘOW-
SKI Kolegium w «kładzie Janusz Hań-

derek Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz (.ech Kmietowicz sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnicki

Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Zbigniew Satała Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji 31 072 Kra­
ków, ul Wielopole I, HI p Adres dla korespondencji 30 690 Kraków I skr poczto­
wa 556 TELEFON REDAKCJI centrala ar tel 22 75 88 łączy te wszystkimi działami
Nr telexu 0.32-2491 032 2492 Całodobowy dyżur telefoniczny nr tel 21-22-69 OD­
DZIAŁY REDAKCJI 33-300 Nowy Sącz, yd Narutowicza 6 II p tel 203-34 203-54
33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tei 21-56-50 WYDAWCA Małopolska Oficyna
Prasowa RSW .Prasa Książka-Ruch” w Krakowie ul Wielopole I DRUK Prasowe

Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam
i Ogłoszeń MOP 30 690 Kraków ul Wielopole 1, I p, p 110 tel 22 38 06 oraz wszy­
stkie biura ogłoszeń RSW „Prasa Książka Ruch" na terenie całego kraju Ogłoszenia
do „GAZETY KRAKOWSKIE.!* przyjmują również w terenie oddziały redakcji w

Nowym Sączu I Tarnowie (adresy lak wyżej)
odpowiedzialności Redakcja zastrzega sobie

pondencji oraz opatrywania ich własnymi
redakcja nie zwraca

Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolarz
Redaktor wydania — Wojciech Machnicki
Redaktor dyżurny — Marek Lribaś
Redaktor depeszowy — Andrzej Strutyński
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